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Jedyna droga do pokoju  
w K ore i

M in  W yszyński w im ien iu  de legacji ZSRR, U k ra in y , B ia ło ru ­
si P o lsk i i Czechosłowacji przedłożył K o m is ji P o lityczne j ONZ 
p ro je k t rezo luc ji w spraw ie n iezaw isłości K o re i — p ro ­
je k t jedyn ie  słuszny i sp raw ied liw y , w yraża jący dążenia ludu 
koreańskiego i da jący m ożliwość pokojowego i  trw a łego  roz­
w iązan ia kw e s tii Kore i.

Poszczególne pu nk ty  wspólne j rezo lu c ji i  ko le jności, w  ja k ie j 
p u n k ty  te m ają być realizowane, wskazują kon kre tną  drogą 
osiągnięcia tego celu. Rezolucja Zw. Radzieckiego i  czterech in ­
nych państw  domaga się przede w szystk im  spełn ien ia w arunku, 
zm ierzającego do przyw rócen ia  poko ju  w  K o re i — to  jes t na­
tychm iastow ego p rzerw an ia  dzia łań w o jennych. Jest to  w a ru ­
nek zakończenia w o jn y  i  przyw rócen ia  pokoju, bez czego żad­
na akcja , m ająca na celu zagw arantow anie pokojowego rozw oju 
i  odbudow y K o re i jes t n iem ożliw a.

P ro je k t ZSRR, U k ra in y , B ia ło rus i, P o lsk i i  Czechosłowacji 
domaga się następnie usunięcia bezpośredniej przyczyny zb ro j­
nego k o n f lik tu  — w yco fania w szystk ich  w o jsk USA oraz in ­
nych państw, b iorących udzia ł w  agresji przeciw ko lu d o w i ko ­
reańskiem u.

Jasne jest, że lu d  koreański nie może stanow ić o w łasnym  
losie ta k  d ługo dopóki na teren ie jego k ra ju  znajdować się będą 
w o jska  państw  obcych. Dopiero po w yco fan iu  tych  w o jsk , czy li 
po stw orzeniu w a run ków  praw dz iw e j swobody, naród koreań­
sk i może przystąp ić  do budow y nowego życia państwowego, do­
p ie ro  w ta k ich  w arunkach  może on przeprowadzić p raw dz iw ie  
wo lne w ybory.

Rezolucja 5 państw  w skazuje k o n k re tn y  i  odpow iadający 
dążeniom ludu  koreańskiego sposób przeprowadzenia tych  w y ­
borów. W spólna kom isja , składająca się z deputow anych zarów ­
no Zgrom adzenia Narodowego K oreańsk ie j R e p u b lik i Lu do w o- 
D em okra tyczne j ja k  i Zgrom adzenia Narodowego K o re i P o łud­
n iow e j, kom is ja  utw orzona na zasadzie pa ry te tu  i  w yłon iona 
na w spólne j sesji obu tych  c ia ł p rzygotow ałaby w yb o ry  i pe ł­
n iła  fun kc je  adm in is trow an ia  kra jem .

W czerwcu bieżącego roku  z podobną propozycją w ys tą p ił 
D em okra tyczny F ro n t Z jednoczenia Narodowego — organiza­
cja , w  skład k tó re j w ch od z ili zarówno przedstaw ic ie le  p a r ti i 
pó łnocno ja k  i po łudn iow o koreańskich, oraz w szystk ich  orga­
n izac ji masowych obu części k ra ju . P ropozycje te zostały w ó w ­
czas odrzucone przez k lik ę  L i Syn-m ana i jego am erykańskich 
p ro te k to rów , k tó rzy  po d ję li agresję p rzeciw ko na rodow i ko­
reańskiem u. , . . . .

D la  zabezpieczenia swobody w yborow , rezo luc ja  pięciu 
pańs tw  proponu je  nadzór K o m is ji ONZ, w  sk ład k tó re j p o w in ­
ni wejść przedstawiciele kra jów , graniczących z Koreą.

Logika tego żądania jes t oczyw ista. Jasne jest, ze Zw iązek 
R adziecki ja ko  sąsiad K o re i jest żyw otn ie  zainteresowany 
w  zabezpieczeniu poko ju  w  tym  k ra ju . Jasne jes , z- 
Ludow e, graniczące z Koreą nie mogą być wyłączone z om i 
s ji,  przeprow adzającej nadzór nad w yboram i w  ty m  k ra ju . 
Jasne jest, że C h iny  Ludowe, zainteresowane w  u trzym an iu  
poko ju  i bezpieczeństwa na D a lek im  Wschodzie, muszą czuwać 
nad tym , by w yb o ry  w  K o re i nie zam ien iły  się w  farsę, aż na­
zby t dobrze znaną z w ypadków , gdy na jrozm aitsze kom isje  
O NZ f irm o w a ły  am erykańskie  g w a łty  i jaw ne  bezpraw ia.

Dopiero w  tych w arunkach  is tn ia ła by  gw arancja , że nar^d  
koreańsk i m ia łb y  rzeczyw istą swobodę decydowania o swym  
losie, dopiero w  tych  w arunkach, można by było, zgodnie z d a l­
szym punktem  rezo lu c ji p ięciu , p rzystąp ić  do odbudowy K ore i 
za pośrednictwem  ONZ.

Rezolucja ZSRR i czterech innych  państw  jest druzgocącą 
odpow iedzią na tzw . p ro je k t 8 de legacji do ONZ, będący 
w  rzeczyw istości rezo lucją  am erykańską. Rezolucja am ery­
kańska nie zadawała sobie nawet tru d u  zam askowania swych 
zaborczych celów. P rzew idyw a ła  ona przeprowadzenie w ybo­
ró w  w  okresie stacjonowania w  ty m  k ra ju  w o jsk  U SA i in ­
nych agresorów. Czym jest w  istocie rzeczy to  żądanie? Jest 
to  żądanie przeprowadzenia w yborów  pod okupacją am ery­
kańską, w  w arunkach  zd ław ien ia  wolności, w  w arunkach  p re­
s ji ucisku i zastraszania. Jest to żądanie usp raw ied liw ien ia  
dalszej okupac ji k ra ju  przez USA i zam askowania agresji 
S tanów  Zjednoczonych przeciw ko ludow i koreańskiem u. Jest 
to  próba wym uszenia aprobaty dla zbrodniczych czynów 
w o jsk  i lo tn ic tw a  am erykańskiego. Jest to  rezo lucja , k tó ra  
ma na celu wszystko, ty lk o  nie przyw rócenie pokoju, ty lk o  
n ie  zagw arantow anie bezpieczeństwa, pokojow e j odbudowy 
i  pokojowego rozw o ju  Kore i. Jest to rezo lucja, zm ierzająca do 
rozszerzenia k o n flik tu , podczas gdy rezo lucja ZSRR i czterech 
innych  państw ma na celu trw a łe , pokojowe uregu owame
spraw y koreańskie j. . . .  . , ,

I  d latego setki m ilion ów  ludzi na ca łym  święcie, a wsrod 
n ich  w  p ierw szym  rzędzie naród koreański, w ita  rezo ucję 
p ięc iu  ja ko  kon kre tny  sposób pokojowego za ła tw ien ia  on i 
k tu  koreańskiego i o tw a rc ia  perspektyw  pokojow e j p ia c j 
przed boha te rsk im  narodem  koreańskim , walczącym  przeciw 
agresji im peria lizm u . Ludy  św iata w idzą w  rezo luc ji p ięciu no­
w y  dowód szczerze i g łęboko poko jow e j p o lity k i Zw iązku Ra­
dzieckiego i innych  państw  m iłu ją cych  pokój. Ludy  św iata po­
p ie ra ją  tę rezo luc ję  jako k ro k  na drodze do u trzym an ia  poko­
ju , ja ko  k rok , k rzyżu jący  zbrodnicze zam iary podżegaczy w o­
jennych  i agresorów.

U d z ia ł de legacji po lsk ie j w te j now ej, poko jow e j in ic ja ty w ie  
je s t jeszcze jednym  dowodem um iłow an ia  poko ju , now ym  do­
wodem  w o li narodu polskiego przec iw staw ien ia  się zbrodniczej 
po lityce  podżegaczy wo jennych. O p in ia  polska jednom yśln ie  
popiera stanow isko de legacji po lsk ie j w  ONZ. O pin ia  polska 
w id z i w  rezo luc ji przedstaw ionej przez m in is tra  W yszyńskiego 
jedyną drogę pokojowego rozw iązania kw e s tii koreańskie j, d ro ­
gę pokojowego i szczęśliwego rozw o ju  narodu koreańskiego.

Natychm iastowego przerw ania dzia łań wojennych 
wycofania w ojsk in te rw entów  i  w olnych wyborów  

w całej K o re i domagają się państwa obozu poko ju
Rezolucja ZSRR, Ukrainy, Białorusi, Polski i Czechosłowacji przedstawiona Komisji Politycznej ONZ

(a) NOWY JORK (PAP). Delegacje ZSRR, Ukrainy, Biało­
rusi, Polski i Czechosłowacji przedstawiły Komisji Poli­
tycznej Zgromadzenia Ogólnego ONZ wspólny projekt rezo­
lucji w sprawie niezawisłości Korei.

go p raw a  do swobodnego ro z ­
w iązan ia  swych w ew nę trznych  
p rob lem ów  państw ow ych;

3 Po w yco fan iu  w o jsk  obcych 
należy w  ja k  n a jk ró tszym  

czasie przeprowadzić ogó lno -ko - 
reańskie w yb o ry  do Zgrom adze­
nia  Narodowego na zasadzie 
wolnego w yrażen ia w o li całe j 
ludności K o re i, w  celu u tw o ­
rzenia rządu jedno litego  i  n ie ­
zaw isłego państwa ko reańsk ie ­
go;

Ą  D la  zorganizow ania i  p rze - 
^  prowadzenia w o lnych  ogól­

no -  koreańskich w yb o ró w  do 
Zgrom adzenia Narodowego ca -  
le j K o re i należy w y b ra ć  na 
w spó lne j sesji deputow anych 
Najwyższego Zgrom adzenia N a­
rodowego K oreańsk ie j R e p u b lik i 
Ludow o -  D em okra tyczne j oraz 
Zgrom adzenia Narodowego K o ­
re i P o łudn iow e j —  kom is ję  na 
zasadzie pa ry te tu , w  sk ład  k tó ­
re j wejść m ają  p rzedstaw ic ie le  
K o re i Północnej i  P o łudn iow e j. 
W spólna sesja w yb ie rze  ró w  -  
nież tym czasowy ogólno -  k o re ­
ański kom ite t, k tó ry  pe łn ić  ma 
fu n kc je  ad m in is tro w a n ia  k ra  -  
jem . K o m ite t ten  ma fu n k c jo n o ­
wać do c h w ili w yb ra n ia  ogólno- 
koreańskiego Zgrom adzenia N a-

P ro je k t ten  b rzm i:
B iorąc pod uwagę fa k t, że 

p raw n ie  uzasadnione dążenie 
narodu koreańskiego do u tw o ­
rzen ia jedno litego , niezależnego 
dem okratycznego państwa k o ­
reańskiego nie  zostało dotąd 
zrea lizowane — 

wychodząc z założenia, że 
podstaw ow ym  zadaniem  O NZ 
jes t rozw iązanie p rzy  pomocy 
środków  poko jow ych , zgodnie 
z zasadami p raw a  m iędzynaro­
dowego i spraw ied liw ośc i — 
sporów, k tó re  mogą doprow a­
dzić do naruszenia powszechne­
go poko ju  —

dążąc do pokojowego u regu lo­
w an ia  k w e s tii koreańskie j oraz 
do przyw rócen ia  poko ju  i  bez­
pieczeństwa na D a lek im  W scho­
dzie —

Zgrom adzenie Ogólne zaleca:

I S trony walczące w  K ore i 
m ają na tychm iast p rzerw ać 

dzia łan ia  w o jenne;
s \ Rząd U SA oraz rządy in -  
“  nych państw  m a ją  na tych ­

m iast w yco fać z K o re i swe w o j­
ska i  w  ten sposób stw orzyć 
w a ru n k i, k tó re  b y  zabezpieczyły 
na rodow i koreańskiem u m o ż li­
wość wprow adzenia w  życie je ­
go niezaprzeczonego suwerenne-

rodowego i  u tw orzen ia  stałego 
ogólno -  koreańskiego rządu.

’ Nadzór nad przeprow adze- 
! n iem  w o lnych  ogólno -  ko ­

reańskich w yborów  do Z grom a­
dzenia Narodowego w in n a  spra 
wować K om is ja  O NZ, w  k tó re j 
bezwzględnie uczestniczyć m ają  
przedstaw icie le  państw , g ran i - 
czących z Koreą;

6 Rada Ekonom iczno -  Spo •• 
łeczna ma n iezw łocznie o -

pracować —  p rzy  udzia le  przed­
s taw ic ie li K o re i —  p lan y  udzie­
len ia  na rodow i koreańskiem u 
za pośrednictw em  O NZ niezbę­
dnej pom ocy gospodarczej i  tech 
niczne j — w  celu odbudowy 
zdewastowanej przez w o jnę  go­
spodarki narodow ej K o re i;

7 Po u tw orzen iu  rządu ogól -  
no -  koreańskiego Rada Bez 

pieczeństwa ma rozpatrzyć spra 
wę p rzy jęc ia  K o re i do O rgan i­
zacji Narodów  Zjednoczonych.

Dwie rezolucje radzieckie
Delegacja ZSRR przedstaw iła  

nadto p ro je k ty  2-ch następu ją­
cych rezo luc ji:

Rozwiązać bezprawną 
Komisję Koreańską

ONZ

I Zgrom adzenie Ogólne, bio - 
rąc pod uwagę, że K om is ja  

Koreańska O NZ utworzona zo­
stała w  sposób bezprawny przy 
pogw ałceniu K a r ty  NZ, że 
K om is ja  Koreańska O NZ dzia­
łalnością swą sprzy ja ła  rozpala­
n iu  w o jn y  dom owej w  K ore i, — 
postanaw ia rozw iązać K om is ję  
Koreańską ONZ.

Zaprzestać
barbarzyńskich
bombardowań

n po  rozpatrzen iu  protestu 
rządu Koreańskie j R epub li­

k i  Ludow o -  D em okratycznej 
p rzeciw ko n ie ludzk im , ba rba ­
rzyńsk im  aktom  bom bardow a­
n ia  spokojne j ludności c y w iln e j 
oraz spokojnych m iast i  wsi 
przez lo tn ic tw o  am erykańskie  w  
K ore i, s tw ierdza jąc, że bom bar­
dowanie przez am erykańskie  s i­
ły  zb ro jne koreańskich  m iast i 
wsi, powodujące zniszczenia i  
m asową zagładę spokojne j lu d ­
ności c y w iln e j — jest b ru ta ln y m  
pogw ałceniem  ogóln ie p rzy ję ­
tych  no rm  praw a  m iędzynarodo 
wego.

Zgrom adzenie Ogólne posta­
naw ia :

Wezwać rząd U S A  do zaprze­
stan ia bom bardow ania przez lo t 
n ic tw o  lu b  w  in n y  sposób — 
m iast i  w s i oraz do zaprzestania 
ostrze liw an ia  z pow ie trza  spo­
ko jn e j ludności w  K ore i, oraz 
n ie  dopuszczać do tego w  p rzy ­
szłości.

M D M  tę tn i p racą

Strajk powszechny objął wszystkie najważniejsze 
zakłady przemysłowe w całej Austrii

Potężna manifestacja w W iedniu — Faszystowskie metody rządu 
i policji — Oficerowie amerykańscy kierują akcją antyslrajkową — 

Partia komunistyczna demaskuje oszczerstwa reakcji
(f) W IE D E Ń  (P A P ). Zgodnie z uchwałą ogólno-austriackiej 

konferencji członków rad załogowych, rozpoczął się w całej 
Austrii strajk powszechny — na znak protestu przeciwko 
przeprowadzonej przez rząd w porozumieniu z prawicowymi 
przywódcami socjalistycznymi — znacznej podwyżki cen ar­
tykułów pierwszej potrzeby.

S tra jk  o b ją ł w szystkie  n a j­
ważniejsze zakłady przem ysło­
we A u s tr ii.  W  W iedn iu  zak ła­
dy przem ysłowe zostały u n ie ­
ruchom ione. W  w ie lu  d z ie ln i­
cach W iednia kom u n ikac ja  
tra m w a jo w a  została przerwana.

W  D o lne j A u s tr ii w szystk ie  
bez w y ją tk u  m niejsze i w ię k ­
sze zakłady przem ysłow e i 
przedsięb iorstw a hand low e zo­
s ta ły  ob ję te  s tra jk iem . G órn icy 
okręgu węglowego Fohnsdorf 
p rz y s tą p ili do s tra jku . S tra jk  
ob ją ł zak łady przem ysłowe 
„A u s tr ia  W erke“  w  K n itte lfe ld , 
zakłady przem ysłow e w  Grazu 
i  hu tę  w  D onaw itz . S ilne  od­
dz ia ły  p o lic ji au s triack ie j, nad 
k tó rą  fak tyczne dowództwo 
spraw u ją  o fice row ie  am erykań ­
scy i  angielscy, obsadziły lic z ­
ne zakłady przem ysłow e w 
Grazu, w  L inz , w  W iedn iu , w  
okręgu Salzburga i w  innych  
m iastach A u s tr ii.

W  Salzburgu s tra jk u ją  ro b o t­
n icy  w szystk ich  zakładów  prze­
m ysłow ych, w  te j liczb ie  rob o t­
n icy  fa b ry k i celulozy, kopa ln i 
soli potasowej itd . W  K lagen- 
fu r th  na jw iększe fa b ry k i ob ję­
te są s tra jk iem , do którego przy 
s tą p ili rów n ież robo tn icy  budo­
w lan i.

W  zakładach przem ysłowych 
S teyr odbyła się potężna demon 
s trac ja  15 tys ięcy s tra jku ją cych  
rob o tn ików . W  zagłębiu n a fto ­
w ym  Z is te rd o rf s tra jk  ob ją ł 
w szystkie  ra fin e r ie  na ftow e o- 
raz szyby.

A ng loam erykańsk ie  w ładze o- 
kupacy jne  oraz rząd austriack i 
p rzy  pom ocy m etod te rro ry s ty ­
cznych zam ierza ją  złamać s tra jk  
powszechny. Równocześnie rząd 
au s triack i w e rb u je  ła m is tra jk ó w

w an ia  w śród ak tyw n ych  d z ia ­
łaczy ruchu  zawodowego.

Robotnicy nie dopuszczają 
do konfiskaty centralnego 

organu KP
Rząd au s triack i w yd a ł nakaz 

skon fiskow ania  centra lnego o r ­
ganu K om un is tyczne j P a rt ii 
A u s tr ii „O esterre ichische V o lks- 
stim m e“ . R obotn icy nie dopusz­
czają je dn ak  do zajęcia w  k io ­
skach pub licznych  nakładu te j 
gazety przez po lic jan tó w . Ro­
bo tn icy  po s tano w ili nadto k o l­
portow ać dzisiejsze w ydan ie 
„O esterre ich ische Y o lksstim m e“ .

Pełny tekst przemó­
wienia min. Wyszyń­
skiego w Komisji Po­
litycznej ONZ zamiesz­
czamy na str. 3 i 4.

Z  budow y C entra lnego Dom u P a i t i i

M ik l iń -Prsodowntk pracy, tynkarz B w n is ła w  M ik M s k i  wykonu je  przeciętnie ISO proc. norm}j; . h 
ski pracuje na budowie Centralnego Domu PZPR. Na zdjęciu w idz im y  go pr~y toy

e lew acji budynku. F o to  W A F

Manifestacja jedności 
robotniczej

(f) W IE D E Ń  (PAP). W iedeń 
b y ł w  środę po po łudn iu  w idów  
n ią  potężnej dem onstrac ji rob o t­
n iczej. D z ies ią tk i tysięcy ro ­
b o tn ikó w  przem aszerowało
g łó w n ym i u lica m i m iasta w zno­
sząc o k rz y k i p rzeciw ko nowe­
m u u k ła d o w i o podwyżce cen 
i  śp iew ając p ieśn i rew o lucy jne . 
Na licznych  transparentach w i­
d n ia ły  hasła, w z yw a ją ce , klasę 
robotn iczą A u s tr i i do w a lk i z 

i  posyła ich  pod ochroną s il-  i podw yżkam i cen i do masowę- 
nych oddz ia łów  p o lic ji —  do roz i go udz ia łu  w  s tra jk u  powszech- 
m a itych  zakładów  przem ysło- ! nym .

P rzedstaw ic ie l s tra jku ją cych  
rob o tn ików  zakładów  przem y­
s łow ych „A u s tro  F ia t“  S chm idt 
nap ię tnow a ł w  sw o im  przem ó­
w ie n iu  faszystow skie m etody 
te rro ru , ja k im i posługuje się 
austriacka reakc ja  p rzeciw ko 
walczącym  o chleb robo tn ikom .

Komunikat KP Austrii

wych. W  W iedn iu  i  w  innych 
m iastach au s triack ich  po lic ja  
przeprow adziła  masowe areszto

Na w yp e łn io nym  
P lacu R atuszow ym  
o lb rzym i wiec.

(f) W IE D E Ń  (PAP). K o m ite t 
C en tra lny  K om un is tyczne j P a r­
t i i  A u s tr i i o p u b liko w a ł nastę­
pu jący  kom u n ika t:

Celem s tra jk u , k tó ry  rozpo­
czął się w  środę jes t rea lizac ja  
postu la tów , uchw alonych przez 
kon ferencję  cz łonków  rad  za­
k ładow ych. Do tego w łaśn ie  n ie  
chce dopuścić rząd, n ie  chcą 
dopuścić k ie ro w n ic y  p a r t i i rzą ­
dzących. I  dlatego u s iłu ją  oba- 
łam ucić ludność ro zm a itym i po­
d ły m i k ła m s tw am i, u s iłu ją  roz­
bić w a lkę  ro b o tn ikó w  i  zastra­
szyć ich.

K om un iśc i so lida ryzu ją  się z 
I uchw a łam i k o n fe re n c ji cz łon- 
| ków  rad zakładowych, w y m ie - 
i rzonym i p rzec iw ko  podwyżce 
! cen i  w raz z in n y m i ro b o tn ik a - 
S m i będą s tra jko w a ć i  dem on- 
| strow ać oraz uczynią wszystko, 
| by spowodować zniesienie za- 

po brzegi I rządzenia w ładz w  spraw ie pod- 
odby ł się ! w y ż k i cen a r ty k u łó w  pierwsze j 

I potrzeby.

W  szybkim  tem pie przebiegają robo ty  p rzy  budow ie M arsza łkow ­
sk ie j D z ie ln icy  M ieszkan iow ej w  W arszawie. Na zd jęc iu  prace 
przy betonowaniu ła w  fundam entow ych  pod trzeci ko le jn y  b u d y ­

nek now e j dz ie ln icy  W arszawy.
F o to  F i lm  P o ls k i

30 tom zbioru Dzieł Lenina
(f) M O S K W A  (PAP). — W  

M oskw ie  ukazał się 30 to in  zbio 
ru  D z ie ł Lenina, p rzygotow any 
do d ru k u  przez In s ty tu t M a rk ­
sa —  Engelsa —  Len ina  przy 
K C  W KP(b).

Tom  ten zaw iera prace L e ­
n ina  napisane w  okresie od 
W rześnia 1919 r. do k w ie tn ia

1920 roku . W iększą część tego 
tom u stanow ią a rty k u ły , re fe ra  
ty  i  p rzem ów ien ia Lenina, po­
święcone zagadnieniom  obrony 
o jczyzny socja listycznej, budów  
n ic tw u  państwa radzieckiego o- 
raz w zm ocnien iu szeregów par 
t i i  bo lszew ick ie j.

Grupa młodzieży polskiej 
wyjechała na studia do ZSRR

(a) W  dn iu  3 październ ika br. 
w y jecha ła  z W arszawy grupa 
absolwentów  szkół ś redn ich  i 
przygotow awczych kursów  u n i­
w ersyteckich  z terenu całej P o l­
ski, udając się na stud ia wyższe 
do Z w iązku  Radzieckiego.

Odjeżdżającą m łodzież żegnali 
na dw orcu przedstaw icie le  K C  
PZPR, M in . Szkół Wyższych i 
N auki, T ow arzystw a P rzygoto­
wawczych K ursów  U n iw e rsy ­
teckich, Z A M P  i Zrzeszenia Stu 
dentów  fo ls k ic h .

Agresorzy kontynuują zbrodnicze 
bombardowania oiwarlych miast 

koreańskich
Armia Ludowa odpiera bohatersko alaki 

a ni e ry k a ń sk i e h n a j eź d źcó w

D la  uczczenia roczn icy W ie lk iego P aźdz ie rn ika  i I I  Światowego Kongresu Pokoju

Załoga, budująca Dom Centralny PZPR 
postanowiła podwyższyć średnią wydajność 

pracy o 10 do 20 proc.
Wysokim podniesieniem norm uczci 33 rocznicę Rewolucji I go przyśpieszenia zakończenia 

Październikowej i l i  Światowy Kongres Pokoju załoga, b u - | robo t przy  budow ie  C entra lne- 
dująca Centralny Dom PZPR. M. in. zespoły murarzy posta- 1 g0 omu 
nowiły wykonywać 226 proc. normy, zamiast, jak dotych­
czas 206 proc. Dodatkowe zobowiązanie podjęli czołowi 
przodownicy tej budowy tow. tow. Mieczysław i Władysław 
Duda, którzy postanowili przeszkolić w godzinach pracy 
dwóch podręcznych na murarzy. W dalszym ciągu jiapływają 
zobowiązania robotników wszystkich gałęzi przemysłu. Ruch 
podejmowania zobowiązań dla uczczenia Wielkiej Rewolucji
Socjalistycznej przez mało 
się coraz bardziej masowy.

Dnia 4 bm. poważne zobow ią­
zania p rodu kcy jne  powzię ła dla 
uczczenia 33 roczn icy R ew o luc ji 
P aździe rn ikow e j, załoga budo­
w y  Centralnego Dom u PZPR.

W zoru jąc się na zobowiąza­
n iach przodu jących rob o tn ików : 
B rys iaka , G abrysia  oraz M ie ­
czysława i  W ładysław a D u - 
dów, k tó rzy  ju ż  przed tygo ­
dn iem  pos tanow ili znacznie 
zwiększyść swą w ydajność p ra ­
cy, poszczególne zespoły z a tru ­
dn ione p rzy  budow ie, postano­
w iły  zw iększyć dotychczasowe 
przekraczanie no rm  średnio od 
1C do 20 proc.

i średniorolnych chłopów staje

M . in. zespoły m ura rzy, po­
s tan ow iły  w ykonać 226 proc. 
no rm y, zam iast 206 proc. uzy­
sk iw anych  dotychczas. T y n k a ­
rze w yko nyw a ć będą 171 proc. 
norm y. Cieśle Skrzypek i K l i -  
n iuk , osiągać będą 180 proc. 
norm y.

G orącym i ok laskam i p rzy ję ła  
rów n ież załoga dodatkow e zo­
bow iązanie m u ra rzy  M ieczysła­
wa i W ładysław a Dudów, k tó ­
rzy  po s tanow ili w  godzinach 
pracy przeszkolić dwóch pod­
ręcznych.

W szystkie podjęte zobowiąza­
nia  przyczyn ią  się do znaczne-

W  w oj. poznańskim  przed­
s taw ic ie le  w szystk ich  grom ad 
gm iny  K ro b ia  pode jm u ją  dla 
uczczenia R e w o luc ji P aźdz ie rn i­
kow e j prace drogowe i  porząd­
kowe, zobow iązując się do końca 
br. w ykonać m. in. 1.500 m  b i­
te j drog i, obetonować 200 m 
brzegów staw ów  przydrożnych, 
w yżw irow ać  jezdn ię  długości 
1.100 m, posadzić 70 drzew.

W śród licznych  zobowiązań 
pod ję tych przez rob o tn ików  
G órnośląskich Z ak ładów  Budo­
w y M aszyn w ysuw a się na czo­
ło postanow ienie b rygady robo t­
n icze j Leona P o lig i, k tó ra  zo­
bow iązała się w ykonać na 5 dn i 
przed te rm inem  suwnicę dla 
w ydz ia łów  p rodukcy jnych .

S ta low n ia  hu ty  „B a ild o n “  zo­
bow iązała się dać do dn ia 6 l i ­
stopada 600 ton ponadp lanowej 
p ro du kc ji. R obotn icy s ta low n i 
po d ję li rów n ież  k ilkanaśc ie  zo­
bowiązań in d yw id u a ln ych , po le­
gających na znacznym  podn ie­
sien iu  w yda jnośc i pracy.

(f) P E K IN  (PAP). K o m u n ika t 
dowództwa naczelnego a rm ii 
lu do w e j K oreańsk ie j R e p u b lik i 
Ludow o -  D em okratycznej ogło 
szony w  dn iu  4 października 
rano podaje, że na wszystk ich 
odcinkach fro n tu  oddzia ły a r- 
m i lu do w e j p row adz iły  w  d a l­
szym ciągu zaciekle w a lk i z 
w o jskam i am erykańsk im i.

W  re jon ie  Seulu w o jska  ame­
ryka ń sk ie  wsp ierane lo tn ic ­
tw em , oddz ia łam i pancernym i i  
a r ty le r ią  prowadzą nadal na tar 
cie, je d n a k  oddzia ły  a rm ii lu ­
dow ej przechodząc do k o n tr ­
a taków  i w a lk  wręcz, pow ­
s trzym u ją  posuwanie się n ie ­
przy jac ie la . W  w a lkach  ponosi 
n iep rzy jac ie l w ie lk ie  s tra ty  w  
ludziach i  sprzęcie technicznym .

W  d n iu  25 w rześnia podczas 
w a lk  w  re jon ie  Seulu, oddzia ły 
a rm ii lu do w e j s trą c iły  6 samo­
lo tó w  n iep rzy jac ie lsk ich

(f) P E K IN  (PAP) Ogłoszony 
w  P hen jan ie  4 października

sze s tra ty . Na innych fron tach  
arm ia  ludow a prow adzi zacie­
k łe  w a lk i z nac ie ra jącym i w o j­
skam i am erykańsk im i zadając 
im  stra ty .
Bestialstwa amerykańskich 
zbrodniarzy w Południowej

K o re i
(£) P E K IN  (PAP). Jak podaje 

rad io  Phenjan osta tn io nadeszły 
szczegóły barbarzyńskiego w y ­
m ordow ania przeszło 5 tysięcy 
pa trio tów  koreańskich w  m ie ­
ście Hedżu i  jego oko licach W 
samym Hedżu żołnierze lis y n - 
manowscy pod dozorem ofice­
rów  am erykańskich zam ordo­
w a li 1.121 osób, w  m ieście K u n - 
san — 760 osób, p rzy czym ska 
zańćów ob lew a li benzyną i pod 
pa ła li.

P E K IN  (PAP). Jak donosi ra ­
dio Phenjan, sam oloty am ery­
kańskie dokonały osta tn io  sze­
regu na lo tów  na spokojne o- 
siedla koreańskie. W  dn iu  27.9 
bom bardowane było  m iasto 
H am hyn i gęsio udnione re ­
jo ny  G ym sari i Hasani. a 30.9 
re jony Nam uoni, Sanbori, Nap-

w ieczorem  k o m u n ika t dowódz- horo. Zburzonych zostało ?zc-
tw a  naczelnego K oreańskie j 
A rm ii Ludow e j podaje:

W  re jon ie  Seulu jednostk i 
a rm ii lu do w e j toczą nadal za­
c iek łe  w a lk i z w o jskam i ame­
ryka ń sk im i.

U s iłu ją c  przełam ać pozycję 
jednostek a rm ii .lu d o w e j na 
północ od Seulu, w o jska  am ery­
kańskie  dokonują s ilnych  ata­
ków , lecz oddzia ły a rm ii lu do ­
w e j u trzym u ją  ważniejsze 
pozycje. W  w alkach w  re jon ie  
Seulu w  w y n ik u  bohaterskich 
k o n tra ta kó w  w o jsk  ludow ych 
n ie p rzy ja c ie l ponosi coraz cięż-

reg gm achów ku ltu ra ln o -o św ia ­
tow ych i domów m ieszkalnych,

D Z IŚ  W N U M E R Z E :
T R IU M F  ID E I M A R K S IZ M U - 

L E N IN  IZ M U . W T R Z E C IĄ  
R O C Z N IC Ę  P t. W S T A N IA  
n iU R A  IN F O R M A C Y J N E ­
GO.

J A K U B  M A K A R E N K O : W ieś 
odznaczona o rde re m . 

S C H U M A C H E R  -  M A Ł Y  L A  
P O W N IK  I W IE L K I ŁO T R  
(Z a lb u m u  podżegaczy I 
ag re so ró w ).
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Robotnicy 
austriaccy walczą 
o pokój i chleb
R o b o tn ic y  a u s tr ia c c y  p rz y s tą ­

p i l i  d o  s t r a jk u  pow szechnego , b y  
za d e m o n s tro w a ć  s w ó j zd ecyd o w a ­
n y  s p rz e c iw  i  w o lę  w a lk i  p rz e ­
c iw k o  g ło d o w e j p o li ty c e  rz ą d u .

S t r a jk  p ow sze ch n y  w  A u s t r i i  
w y b u c h ł w  w y n ik u  r u jn u ją c e j  
p o d w y ż k i cen, za rząd zo n e j p rzez  
g a b in e t a u s tr ia c k i.  O f ic ja ln ie ,  
p o d w y ż k a  w y n io s ła  30 p ro c ., w  
rz e c z y w is to ś c i ce ny  a r ty k u łó w  
p ie rw s z e j p o trz e b y  s k o c z y ły  o 50 
a  n a w e t 80 p ro c . R o b o tn ic y  za­
p ro te s to w a li.  W  W ie d n iu  o d b y ł 
s ię  z ja z d  ra d  z a k ła d o w y c h  z ca­
łe g o  k r a ju ,  k tó r y  zażąda ł od ga­
b in e tu  a u s tr ia c k ie g o  w y c o fa n ia  
ty c h  za rządzeń . R ząd o d m ó w ił.

A n g lo  - a m e ry k a ń s k ie  w ładze  
o k u p a c y jn e  p o p a r ły  c a łk o w ic ie  
k a n c le rz a  a u s tr ia c k ie g o  F ig la  w  
je g o  w a lc e  p rz e c iw k o  ro b o tn ik o m . 
N a  ro z k a z  im p e r ia l is tó w  p o lic ja  
a u s tr ia c k a  w spom agana  p rzez  a- 
m e ry k a ń s k ą  p o lic ję  w o js k o w ą  ro z  
w in ę la  b ru ta ln y  te r ro r .

W ła d ze  a u s tr ia c k ie  p rz y p u s z c z a ­
ły ,  że u da  im  się za s tra szyć  r o ­
b o tn ik ó w . 4 p a ź d z ie rn ik a  w y k a ­
za ł, że p ró b y  te  s p a li ły  n a  p a ­
n ew ce . P o m im o  g ró źb  rz u c e n ia  
w o js k  o k u p a c y jn y c h , p o m im o  a k ­
ty w n e g o  u d z ia łu  o f ic e ró w  a n g lo - 
a m e ry k a ń s k ic h  w  t łu m ie n iu  s t r a j ­
k u  ru c h  s tra jk o w y  ro ś n ie  i  ro z ­
szerza  się.

Z e  w s z y s tk ic h  p a r t i i  a u s tr ia ­
c k ic h  je d y n ie  p a r t ia  k o m u n is ty c z  
n a  w a lc z y  zd e c y d o w a n ie  i  k o n s e ­
k w e n tn ie  o  c h le b  i  p ra c ę  d la  r o ­
b o tn ik ó w . N ic  w ię c  d z iw n e g o , że 
p rz e c iw k o  n ie j k ie r u je  się ca ła  
w ś c ie k ło ś ć  re a k c j i  a u s t r ia c k ie j  i  
j e j  a n g lo  -  a m e ry k a ń s k ic h  o p ie ­
k u n ó w . P rz y  p o m o c y  b ru ta ln e g o  
te r r o r u ,  k ła m s tw  i  o szcze rs tw , r e ­
a k c ja  p ra g n ie  z ła m a ć  je d n o ś ć  
w a lc z ą c y c h  sze regów  ro b o tn ic z y c h .

A le  p o l i ty k a  ta  n a t ra f ia  n a  zde ­
c y d o w a n y  o p ó r c a łe j a u s t r ia c k ie j  
k la s y  ro b o tn ic z e j. B o jo w e  w y s tą ­
p ie n ie  ro b o tn ik ó w  a u s tr ia c k ic h , 
p o d o b n ie  ja k  ro b o tn ik ó w  f r a n c u ­
s k ic h , w ło s k ic h  czy  b e lg i js k ic h ,  
ś w ia d c z y  o z d e c y d o w a n e j w o l i  w a l 
k i  m as ro b o tn ic z y c h  k r a jó w  z m a r 
s ł ia lliz o w a n y c h  p rz e c iw k o  p o l i t y ­
ce ty c h ,  k tó r z y  w p rz ę g a ją  E u ro p ę  
za cho d n ią  w  r y d w a n  podżegaczy 
w o je n n y c h . R o b o tn ic y  a u s tr ia c c y  
w a lczą c  p rz e c iw k o  p o d w y ż c e  cen, 
w a lc z ą  je d n o cze śn ie  p rz e c iw k o  
a n g lo  -  a m e ry k a ń s k im  ro z k a z o ­
d aw co m  rz ą d u  a u s tr ia c k ie g o , 
p rz e c iw k o  p o lity c e  w y p rz e d a ją c e j 
k r a j  a m e ry k a ń s k im  t ru s to m . R o ­
b o tn ic y  a u s tr ia c c y  w a lc z ą  p rz e ­
c iw k o  p o lity c e  p rz y g o to w a ń  w o ­
je n n y c h , p ro w a d z o n e j p rz e z  rz ą d  
a u s tr ia c k i p o d  k o m e n d ą  z W a ­
s z y n g to n u . R o b o tn ic y  a u s tr ia c c y  
w a lczą  o  c h le b  i  o  p o k ó j.  B .Z .

Warunkiem pokojowego rozwiązania konfliktu  
w Korei jest wycofanie wojsk USA 

oraz poparcie przez ONZ rezolucji „pięciu“
Dyskusja w Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego NZ

(f) N. JORK. (PAP). W Komisji Politycznej Zgromadzenia 
Narodów Zjednoczonych toczą się w dalszym ciągu obrady 
nad sprawą koreańską.

Na os ta tn im  posiedzeniu, dele 
ga t N o rw e g ii Sunde ośw iadczył, 
że popiera p ro je k t re z o lu c ji 8 
państw  oraz p o p ra w k i do te j re 
zo luc ji, wn iesione przez delega­
c ję  C h ile  i  W . B ry ta n ii.

P rzedstaw ic ie l k l ik i  k u o m in - 
tangow skie j Tsiang T in - fu  w y -  
g łos ił dłuższe przem ów ien ie, w  
k tó ry m  us iło w a ł oba lić  p rz y to ­
czone przez delegata radz ieck ie­
go W yszyńskiego dowody, de­
m asku j a. ce p lan y  in te rw e n tó w  
w  K ore i.

Delegat titowski popiera 
interwencję USA w Korei

Delegat t ito w s k i K a rd e l o - 
św iadezył, że n ie  zgadza się an i

z rezo luc ją  złożoną przez Z w ią  
zek Radziecki, R epub likę  U k ra ­
ińską, R epub likę  B ia ło ruską , 
Polskę i  Czechosłowację, an i z 
rezo luc ją  8 państw , K a rd e l 
tw ie rd z ił,  że spraw a będzie roz­
s trzygn ię ta  pod w a ru n k ie m  na­
tychm iastow ego zaprzestan ia 
dz ia łań  w o jen nych  oraz uzna­
n ia  38 rów no leżn ika  ja ko  ty m ­
czasowej g ra n icy  m iędzy obsza­
ra m i ad m in is tro w a n ym i przez 
rządy  K o re i Północnej i  P o łu d ­
n iow e j. Po p rzytoczen iu  jeszcze 
5 w a ru n k ó w  u regu low an ia  zaga 
dn ien ia  koreańskiego, delegat 
k l ik i  t ito w s k ie j w y s tą p ił p rze­
c iw ko  na tychm iastow em u w yco 
fa n iu  w o js k  in te rw e n c y jn y c h  
z K o re i, oraz ośw iadczył, że za­

strzega sobie p ra w o  złożenia w  
późnie jszym  te rm in ie  w łasne j re  
zo luc ji.

Delegat E kw a do ru  Quevedo 
poparł rezo luc ję  8 państw .

Przemówienie delegatów 
USER i BSRR

Delegat R e p u b lik i U k ra iń s k ie j 
B a ra no w sk i ośw iadczył, że re ­
zo luc ja  8 pańs tw  n ie  zm ierza w  
istocie rzeczy do pokojowego u - 
ragu low an ia  zagadnienia ko re ­
ańskiego, lecz m a na celu roz ­
ciągnięcie w ładzy  an tydem okra  
tycznego reż im u  L i  S yn-m ana 
na całą Koreę. N a tom iast rezo­
lu c ja  Z w ią zku  Radzieckiego i  
czterech in n ych  państw  dąży do 
pokojowego uregu low an ia  ko n ­
f l ik t u  koreańskiego i  domaga 
się w yco fa n ia  w szystk ich  w o jsk  
obcych z K o re i co stanow i

9 miln. zł przyniosą zobowiązania 
korabiełnikowców z Łódzkich Zakładów

Przemysłu Odzieżowego

15. X . Albańska 
Konferencja Obrońców 

Pokoju
(f) T IR A N A  (PAP). —  Jak  po­

daje A lbańska  A genc ja  T e le­
graficzna, w  d n iu  15 paździer­
n ika  odbędzie się w  T ira n ie  o- 
gó lnokra jow a kon fe renc ja  o - 
brońców  poko ju , na k tó re j zo­
staną w y b ra n i delegaci na I I  
Ś w ia tow y Kongres O brońców  
Pokoju. W  c h w ili obecnej re ­
jonowe k o m ite ty  organ izu ją  po 
wsiach i  poszczególnych zak ła ­
dach loka lne  zebrania, na k tó ­
rych  dokonywane są w yb o ry  
delegatów na kon fe renc ję  k ra ­
jową.

Czasopismo 
,Sowielskoje Iskustwo4 

o polskich tilmaeh 
dokumentalnych

Czasopismo „S ow ie tsko je  Is ­
kustw o“  zam ieściło w  osta tn im  
num erze przegląd now ych  p o l­
sk ich  f ilm ó w  dokum enta lnych 
poświęconych p rzodow n ikom  
pracy.

Czasopismo podkreśla  m. in . 
z uznaniem  in ic ja ty w ę  reżyse­
ró w  polskich, k tó rz y  p o d ję li się 
szczytnej m is ji k rzew ien ia  do­
świadczeń R rzodujących ro b o t­
n ik ó w  polskich, a sam i idąc za 
ich  przyk ładem  s k ró c ili znacz­
nie  p lanow any okres »realizacji 
f ilm ó w . F ilm y  poświęcone p rzo­
dow n ikom  pracy ja k  np. „ M i­
strzow ie szybkościowych w y to ­
pów  s ta li“  i  „Jedna spośród 
w ie lu “  świadczą o now ych  tw ó r 
czych sukcesach film o w c ó w  p o l­
skich, k tó rzy  sięgają do no­
w ych  tem atów, b lis k ic h  i  zrozu­
m ia łych  d la  mas ludow ych.

Proces „Świadków 
Jehowy“ w Berlinie
(f) B E R L IN  (PAP). W  to ku  

przewodu sądowego w  procesie 
9 k ie ro w n ik ó w  sekty „Ś w ia d ­
kó w  Jehow y“ , k tó ry  toczy ł się 
w  B e rlin ie  u jaw n iono , że oskar­
żeni p rzekazyw ali c e n tra li w  
B ro o k lyn ie  dane o sy tua c ji w  
n iem ieck im  przem yśle uspołecz­
n ionym , szczegóły o w y b itn y c h  
funkc jonariuszach państw o­
w ych , in fo rm ac je  o p laców kach 
p o lic ji ludow ej, sporządzali i 
p rzekazyw a li p lany sytuacyjne 
i  szkice o znaczeniu strateg icz­
nym . Jak wykazało śledztwo, 
oskarżeni zostali wyposażeni 
przez swych am erykańskich 
m ocodawców w  broń, k tó re j u -  
ż y w a li p rzy s taw ian iu  oporu o r­
ganom po lic ji.

Zeznania oskarżonych, złożo­
ne podczas przewodu sądowego 
p o tw ie rd z iły  w  całej rozciąg ło­
ści ich w inę. P ro ku ra to r zażą­
da ł d la  oskarżonych k a r  od la t  
5 do dożywotniego więzienia.

(f) W  17 d n iu  koresponden­
cy jn e j k ra jo w e j na rady  k o ra - 
b ie ln iko w có w  „S z tandar M ło ­
dych“  zamieszcza w yp ow ied z i 
Ryszarda K ow a lsk iego  —  s ta r­
szego kon tro le ra  z Z ak ładów  
W ytw órczych  P rzyrządów  M e­
ta low ych  w e  W łochach, M iro n a  
K ub is ia ka  —  przewodniczącego 
Zarządu Fabrycznego Z M P  w  
B ydgosk ie j Fabryce ,  Narzędzi 
oraz F ranciszka K u ław ieck iego  
—  sekretarza P odstaw ow ej O r­
gan izacji P a rty jn e j w  ŁZ P O  
w  Łodzi.

Ryszard K o w a lsk i podkreśla, 
że z poszczególnych dz ia łó w  je ­
go zakładu w  a k c ji K o ra b ie ln i-  
kow e j w y ró ż n ił się dz ia ł m echa­
n iczny, k tó ry  do c h w ili obecnej 
zaoszczędził 577 kg  m a te ria łu

m etalowego. D z ia ł p ro d u ku ją cy  
de ta le  ba ke litow e  zaoszczędził 
90 k g  ba ke litu , co stanow i 1.636 
części do sk ładanych przez za­
k ła d y  apara tów . „A k c ję  K o ra - 
b ie ln ik o w e j —  pisze na zakoń­
czenie K o w a ls k i —  p ro w a dz i­
m y  z entuzjazm em  da le j i  n ie ­
w ą tp liw ie  osiągniem y w  n ie j 
jeszcze lepsze w y n ik i“ .

M iro n  K u b is ia k  pisze, że F a­
b ry k a  Narzędzi w  Bydgoszczy 
pod ję ła  apel K o ra b ie ln ik o w e j 
dopiero w  czasie trw a n ia  na ra ­
dy i  s tw ierdza, że m im o  ta k  
k ró tk ie g o  czasu prowadzen ia 
a k c ji załoga fa b ry k i m a ju ż  
pewne osiągnięcia w  p rzepro­
w adzan iu  kom p leksow e j oszczęd 
ności.

F ranc iszek K u la w ie c k i —  se­
k re ta rz  P odstawowej O rgan i­
zac ji P a r ty jn e j Łódzk ich  Za­
k ła d ó w  Przem ysłu  Odzieżowego, 
k tó ry c h  załoga d la  uczczenia 
33 roczn icy  R e w o luc ji Paździer­
n ik o w e j pod ję ła  zobow iązania 
w  dziedzin ie  kom pleksow e j 
oszczędności przynoszące gospo­
darce narodow ej ponad 9 m i­
lio n ó w  z ł —  pisze m . in .: „M ło ­
dzieżowe b rygady  ŁZ P O  poka­
zały, że ju ż  m ożna, a naw e t 
trzeba pracow ać stosując kom ­
pleksową oszczędność. Jako se­
k re ta rz  Podstaw ow ej O rgan iza­
c ji P a rty jn e j zobow iązuję się 
dołożyć w sze lk ich  starań, aby 
cala k ro jo w n ia  i  szwalnia ŁZ P O  
przeszły na system pracy K o ra ­
b ie ln ik o w e j !“

Robotnicy wszystkich dziedzin przemysły
proponują nowe sprawiedliwe normy

(f) W  zakładach przem ysłu 
m etalow ego w  ca łym  k ra ju  ro ­
bo tn icy  w  dalszym  ciągu doko­
nu ją  ścisłego przeg lądu do tych ­
czasowych no rm  pracy. N a pod­
staw ie ana lizy  o rgan izac ji p ra ­
cy, ro b o tn icy  pode jm u ją  uchw a­
ły , w  k tó ry c h  poda ją kon kre tne  
p ro je k ty  now ych, sp ra w ie d li­
w ych  norm .

W  Poznan iu przeglądu do­
tychczasowych no rm  dokona ły  
m. in. robo tn ice  O kręgow e j 
S k ładn icy  M a te ria łó w  Tele tech­
nicznych oraz p racow nice w y ­
tw ó rn i Polskiego M onopo lu  T y ­
toniowego.

N a podstaw ie obserw acji do­
tychczasowej p racy  robo tn ice  
w y tw ó rn i P M T , cz łonk in ie  Z M P  
—  K az im ie ra  B re liń ska  i  Euge­
n ia  K a b a t s tw ie rd z iły , że do­
tychczasowa norm a dzienna na 
ręczne pakow an ie  papierosów  
„M ocn ych “  je s t za n iska  i  po ­
w in n a  być  podwyższona z 
37 tys. sz tuk na 40 tys. Inn a  
pracow n ica  te j' w y tw ó rn i J a n i­
na Z y g ffe rt,  za trudn iona  p rzy  
fo rm o w a n iu  pude lek do pap ie­
rosów  w skazała na potrzebę 
podn iesien ia swej no rm y  o p rze­
szło 40 proc.

W  O kręgow e j Radzie Zw . 
Zaw. w e W ro c ła w iu  odbyła  się 
narada a k ty w u  gospodarczego 
m eta low ców , w  k tó re j w z ię li 
ud z ia ł p rzodow n icy pracy, d y ­
re k to rz y  i  p rzedstaw ic ie le  ra d  
zak ładow ych ze w szystk ich  d o l­
nośląskich zak ładów  p rzem ysłu  
m etalowego, e lektrotechnicznego 
oraz ze stoczni rzecznych. W  
k ilkugo dz inn e j d ysku s ji uczest­
n icy  na rad y  w ie lom a p rz y k ła ­
dam i ze sw ych zak ładów  m o ty ­
w o w a li konieczność w prow adze­
n ia  now ych  norm .

f

Cukrownia „Borowiezki“ Jest gotowa 
do rozpoczęcia kampanii

(KO RESPO ND ENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “)

W  c u k ro w n i „B o ro w ie z k i“  pod 
P łock iem  trw a ją  ju ż  osta tn ie  
przygo tow an ia  w  zw iązku^ z 
kam pan ią  cukrow n iczą, k tó ra  
rozpoczyna się w  dn. 5 paździer 
n ika .

Szczególnie ożyw iona praca 
idz ie  p rzy  spławach i  m agazy -  
nach bu raków . Z  dziesią tek wa 
gonów sto jących na bocznym  to 
rze, z jednokonnych  wozów , k tó  
ry m i p rzy je ch a li p lan ta to rzy , 
w y ła d o w u je  się b u ra k i. N ie  
m n ie jszy ru ch  je s t p rzy  podjeź- 
dzie sam ochodowym  do spła -  
w ów , gdzie nadjeżdża ją w ozy 
ciężarowe P K S  z przyczepam i, 
w ioząc now y tra n sp o rt surow  -  
ca.

W yładunek przebiega spraw ­
nie. Szybko m ig a ją  w id ły  z ga ł­
k a m i w  rę k u  tow . W ładys ław a  
G ołębiowskiego z k o lu m n y  roz­
ładu nkow e j, czy też p lan ta to  -  
ró w  Jana Kem pczyńskiego z R y 
dzyna i  Józefa Szm ita  z P odo l- 
szyc, k tó rz y  roz ład ow u ją  swe 
wozy. U trz y m u ją c  szybkie tem ­
po pracy, rob o tn icy  za trud n ien i 
p rzy  w y ła d u n k u  zw raca ją  dużą 
uwagę na b u ra k i, b y  n ie  n isz­
czyć i  n ie  m iażdżyć surowca 
(dlatego m. in . na w id ły  nasa -  
dzane są wspom niane ga łk i).

b rano  ju ż  13 tys. q  bu raków , z 
czego 6 tys. q. p rzygotow ane jest 
w  spławach do przerobu, reszta 
zaś zna jdu je  się w  m agazynach.

P la n  dostaw  b u ra kó w  przebie 
ga pom yśln ie . P la n ta to rzy , zmo 
b iliz o w a n i przez organ izację  pa r 
ty jn ą , d y re kc ję  i  radę zakłado­
w ą rozpoczęli wcześnie, bo ju ż  
25 w rześnia w y k o p k i bu raka .

—  N a jw iększe  nasilen ie  do - 
s taw  —  ob jaśn ia  tow . K orzonek, 
w ic e d y re k to r c u k ro w n i —  m a -  
m y  w  ciągu dw óch osta tn ich  
d n i przed rozpoczęciem ka m ­
pan ii.

J a kb y  na po tw ie rdzen ie  tych  
s łów  nadciąga ją  jeden za d ru ­
g im  nowe wozy, na ładow ane bu 
raka m i.

W idać, że do zb liża jące j się 
kam pan ii, cu k ro w n ia  p rzygo to ­
w a ła  rów n ież  p lan ta to rów , k tó ­
ry c h  g łów n ym  zadaniem  jes t 
w a łk a  o ja k  na jlepszą w yko pkę  
i  te rm in o w ą  dostawę.

ja ln ic y  spo tykam y czołowego 
p rzodow n ika  p racy tow . Ig n a ­
cego Szubę, k tó ry  przegląda i  
ostrzy noże do k ra ja n ia  b u ra  -  
ków . N a w yp a rka ch  tu  i  ówdzie 
k rz ą ta ją  się kob ie ty , rob iąc os­
ta tn ie  porządki. N a oddziale d y ­
fu z ji,  14 odm alow anych na ja  - 
snoszary k o lo r —  dyfuzorów , 
czeka na p rzy jęc ie  k ra ja r k i bu  -  
raczanej.

Dostawy buraka 
przebiegają pomyślnie

Protest
przeciw  uwięzieniu  
obrońców pokoju  

w Trśzonii

W  bieżącym  ro k u  cu k ro w n ia  
zako n trak tow a ła  ogółem  2.231 ha 
bu raków , t j .  o 353 ha w ięce j n iż  
w  roku  ub ieg łym .

Oprócz b u ra kó w  z k o n tra k ta ­
c j i  cuk ro w n ia  prze rob i doda tko­
w o 40 tys. k w in ta li bu rakó w  
z cuk ro w n i „ Iz a b e lin “ . Spodzie­
w any tegoroczny przerób w y n o ­
si ogółem 570 tys. q.

Do dn ia 2 październ ika  ode -

Maszyny czekają na 
rozpoczęcie produkcji

Pod względem  techn icznym  
„B o ro w ie z k i“  są ju ż  ca łkow ic ie  
gotowe do rozpoczęcia k a m p a ­
n ii.

Coroczny p rze dka m pan ijny  re  
m on t załoga —  rea lizu ją c  zobo­
w iązan ie  lipcow e  —  w yko na ła  
na 10 dn i przed us ta lon ym  te r ­
m inem , zaoszczędzając ok. 550 
tys. zł. N a 15 w rześnia pa rk  ma 
szynow y b y ł ju ż  przygotow any. 
Za insta low ano 2 nowe pom py — 
jedną w iro w ą , drugą ssącą, w y -  
kończpno no w y  ka n a ł o po jem ­
ności 8 tys. q bu raków , za insta­
low ano te rm om e try , k tó re  b y ły
w napraw ie .

H a la  p ro d u kcy jn a  błyszczy 
świeżością i  czystością. N a k ra -

Dnia 28 września 1950 roku zm arła

Z do łu  dochodzi w a rk o t u ru ­
chom ionej m aszyny parow ej, 
k tó ra  „obecnie dociera się“ . Już 
za k ilk a  d n i spokojna ha la  p ro ­
d u k c y jn a  za tę tn i ożyw ioną p ra ­
cą.

5 październ ika  rusza p ro d u k ­
cja . P ó jdą  w  ru ch  ko ła  b u ra ­
czane, e lew a tory , ściągające b u ­
ra k i z płuczek. P ie rw sza p a rtia  
bu rakó w  pó jdzie  z k ra ja ln i — 
na dyfuz ję .

Załoga cukrowni rozumie 
swoje zadanie

Delegat B u rm y  U -T in  ośw iad 
czył, że rezo luc ja  radziecka ta k  
samo, ja k  rezo luc ja  8 państw  
„zaw ie ra  pewne doda tn ie  pu n ­
k ty “ . Jednakże jeże li obie re ­
zo lucje  n ie  będą m og ły  być po­
łączone w  jedną  całość, to  de­
legacja B u rm y  poprze p ro je k t 
re zo lu c ji 8 państw.

Następnie p rze m aw ia li de le­
gaci St. S a lvador oraz U ru g w a ­
ju , w yp ow iad a ją c  się za rezo­
lu c ją  8 państw .

Delegat R e p u b lik i B ia ło ru s ­
k ie j, K is ie le w , w yg ło s ił prze­
m ów ien ie , w  k tó ry m  s tw ie rdz ił, 
że p ro je k t re zo lu c ji 8 państw  
m a na ce lu  „usp ra w ie d liw ie n ie  
obcej in te rw e n c ji w  K o re i i  
zaostrzenie pow sta łe j ta m  sy­
tu a c ji“ .

p ie rw szy w a ru n e k  tak iego  po­
kojowego u regu low an ia  spra­
wy.

O NZ —  pow iedz ia ł K is ie le w —  
spe łn i swój obow iązek ty lk o  w  
ty m  w ypadku , je że li będzie 
dz ia ła ła  zgodnie z K a r tą  i  w y ­
korzysta  poko jow e m ożliw ości 
u regu low an ia  k o n f lik tu  korean 
skiego. R ezolucja w n ies iona 
przez Z w iązek Radziecki, Repu 
b iik ę  B ia ło ru ską  i  inne  państw a 
daje m ożliw ość pokojowego u -  
regu low an ia  tego k o n f lik tu .

Rada Bezpieczeństwa 
usiłowała legalizować 

agresję USA
N astępnie zab ra ł głos przed­

s taw ic ie l Czechosłowacji —  S i- 
ro ky , w ypow iada jąc  się prze­
c iw ko  re zo lu c ji 8 k ra jó w  i  
stw ie rdza jąc, że rezo luc ja  ta  
p rze w id u je  okupację  ca łe j K o ­
re i przez w o jska  am erykańskie, 
a ty m  sam ym  pozbaw ia naród 
koreańsk i p ra w a  do decydowa­
n ia  o sw ym  losie.

P odkreśliw szy, że Rada Bez­
pieczeństwa dz ia ła ła  bezpraw ­
nie, gdy pod nieobecność dwóch 
sta łych cz łonków  us iłow a ła  za­
lega lizow ać in te rw e n c ję  U S A  
na K o re i, S iro k y  ośw iadczył, że 
p ie rw szym  w a ru n k ie m  poko jo ­
wego rozw iązan ia  k o n f lik tu  sta 
je  się w yco fan ie  obcych w o jsk  
in te rw e n cy jn ych  oraz poparcie 
przez Zgrom adzenie w spó lne j 
rezo lu c ji ZSRR, R e p u b lik i U -  
k ra iń s k ie j, R e p u b lik i B ia ło ru s - 
sk ie j, P o lsk i i  Czechosłowacji.

W  to k u  dysku s ji w  K o m is ji 
P o lityczne j nad zagadnieniem  
ko reańsk im  zab ie ra ł także głos 
przewodniczący de legacji po l­
sk ie j, am basador S tefan W ie r-  
b łow sk i.

Brytyjski wicekonsul 
yv Bratysławie

uprawiał szpiegostwo
(f) P R A G A  (PAP). —  M in i­

sterstw o spraw  zagranicznych 
R e p u b lik i Czechosłowackiej 
przesła ło do ambasady b r y ty j­
sk ie j w  Pradze notę w  zw iązku  
z w yw ro to w ą  akc ją  szpiegow­
ską b ry ty js k ie g o  w icekonsu la  w  
B ra tys ła w ie  Law rence  G ordon 
Gazę i  jego żony J a rm ili.

N ota stw ierdza, że p rzy  w y ­
k ry c iu  pew nej im p e ria lis tycz ­
ne j an typaństw ow e j g ru p y  szpie 
gow sk ie j w  Czechach, zostało 
stw ierdzone, że w spom niany w i-  
cekonsul b ry ty js k i i  jego żona 
o rgan izow a li sieć szpiegowską.

M in is te rs tw o  spraw  zagranicz 
nych  ja k  na jka tego ryczn ie j p ro ­
tes tu je  p rzec iw ko  szpiegowskiej 
dz ia ła lności w icekonsu la  b r y ty j­
skiego w  B ra tys ła w ie  i  jego żo­
n y  i  żąda, b y  w  ciągu 48 go­
dz in  opuśc ili on i te ry to r iu m  Re­
p u b lik i Czechosłowackiej.

Siewy pszenicy ozimej 
w pełni

(f) B E R L IN  (PAP). W dzien- 
ku  „T aeg iiche  Rundschau“  
sta) op u b liko w a n y  pro test K o - 
ite tu  Z w ią zku  W o ln e j M ło - 
ieży N iem ie ck ie j w ie lk iego 
ïi-iina p rzec iw ko  bezprawne- 
li uw ięz ien iu  2 tys ięcy m to- 
•cii ob rońców  poko ju  w N iem - 
eżh zachodnich.
O św iadczenie żąda na tych- 
i a:-to weg o zw o ln ien ia  2 ty -  
;cy aresztow anych obrońców 
,‘ko ju  i uka ra n ia  w inow a jców  
j haniebnej akc ji.

E W A  C Z A R K O
A ttache  kulturalny Ambasady RP w  Londynie, członek PZPR, 
b y ły  członek Zarządu Koła Zw. Zaw. Pracow. Państwowych. 

Z naszych szeregów ubyła ofiarna bojowniczka o Polskę
Socjalistyczną.

Wyprowadzenie zwłok na Cmentarz Wojskowy na Powąz­
kach odbędzie się dnia 5 października br. o godz. 16.00 z m ie­
szkania przy ul. Sandomierskiej 21.

P O DSTAW O W A O R G A N IZA C JA  PZPR  
I  Z A R ZĄ D  K O Ł A  ZW . ZAW ODOW EG O  

P R A C O W N IK Ó W  PA Ń S TW O W Y C H  P R ZY  M S Z

K ie d y  rozm aw ia  się z tow .
Z iem kiew iczem , sekretarzem  K o  
m ite tu  Fabrycznego, z p rzodow ­
n ik a m i pracy tow . Ja ros ińsk im  
z w a rn ikó w , tow . Szubą z k ra ­
ja ln i czy też z tow . K ostrzew  -  
sk im  z w y p a rk i —  w idać, że do 
b itw y  o pom yślny przebieg kam  
p a n ii dobrze przygotow ana, jes t 
cała załoga.

R obo tn icy  z „B o ro w icze k “  zda 
ją  sobie sprawę, że tegoroczna 
kam pan ia  —  to  s ta rt c u k ro w n i­
kó w  do P lanu  6 -le tn iego —  to 
rea lizac ja  podwyższonego p lanu 
p ro d u kc ji, k tó ry  d la  te j fa b ry k i 
w ynos i ok. 95 tys. q cukru .

I  dlatego załoga c u k ro w n i ja ­
ko  jedna z p ierw szych odpowie 
dz ia ła  na apel c u k ro w n i B aw o -  
rów , k tó ra  rz u c iła  w ezw an ie  do 
podniesien ia przestarzałych 
norm .

Na p rze dka m pan ijne j naradzie 
w y tw ó rcze j, załoga „B o ro w i - 
czek“  zobow iązała się podnieść 
dobow y przerób bu raka  o 1,3 
proc., c zy li do 7.900 q, znacznie 
obniżyć koszty zużycia węgla, 
zm nie jszyć ilość roboczogodzin 
z 5,9 na 5,8 na 1 q  w yp ro d u ko ­
wanego cukru . Realizacja  tych  
zobow iązań przyn ies ie  ok. 5 m i­
lio n ó w  z ł oszczędności.

Form ierz Stanisław Kania  
z W ałbrzycha przekroczył
już 2 - roczne normy pracy

(a) P rzod ow n ik  p racy  —  fo r ­
m ie rz  z państw ow e j fa b ry k i 
po rce lany  „W a łb rz y c h “  S ta n i­
s ław  K an ia , osiągnął n ieb yw a­
ły  sukces w yko n u ją c  na dzień 
15 w rześn ia  b r. norm ę d w u  la t  
i  4 m iesięcy.

Sukcesy swe zawdzięcza K a ­
n ia  św ie tne j o rgan izac ji p racy 
i  um ie ję tnem u je j zap lanow a­
n iu , punk tua lnośc i i  zdyscyp li­
nowaniu .

Dziennik „Prawda 
o współzawodnictwie w Polsce 

ku czci Rewolucji Październikowej

*
C u krow n ia  „B o ro w ie z k i“  jes t 

dobrze przygotow ana do kam ­
pan ii cukrow n icze j.

WANDA SUCHECKA

(f) M O S K W A  (PAP). —  D ?ien 
n ik  „P ra w d a “  zam ieścił kores­
pondencję w łasną z W arszaw y 
p ió ra  J. M aka ren k i, poświęconą 
rozw ija ją cem u  się w  Polsce 
w spó łzaw odn ic tw u socja lis tycz­
nem u ku  czci 33 roczn icy  W ie l­
k ie j R e w o lu c ji P aźdz ie rn iko ­
w e j.

D z ienn ik  s tw ie rdza m. in ., że 
w ezwanie ro b o tn ik ó w  h u ty  „P p 
k ó j“  zostało podchwycone przez 
zespoły setek p rzedsięb iorstw

przem ysłow ych, przez ro b o tn i­
kó w  PGR, cz łonków  p ro du kcy j 
nych spó łdz ie ln i ro ln ych  i  przez 
in d yw id u a ln ych  gospodarzy 
w ie jsk ich .

D z ienn ik  podkreśla, że podej 
m owane zobow iązania są w y ra ­
zem dążeń mas pracu jących 
P o lsk i Ludo w e j do p rze d te rm i­
nowego w yko na n ia  pierwszego 
ro k u  P lanu  6 -le tn iego do osią­
gn ięcia now ych sukcesów dla  
dobra  w o lne j ojczyzny.

Ludzie radzieccy nie pozwolą 
imperialistom na igranie z wojną

Wybory delegatów na I I  Konferencję Pokoju
w ZSRR

(f) M O S K W A  (PAP). Nadcho­
dzące z całego Z w ią zku  R a­
dzieckiego sprawozdania z prze 
biegu ka m p a n ii w yb o ru  de le­
ga tów  na I I  W szechzwiązkową 
K on fe ren c ję  O brońców  P oko ju  
—  sk łada ją  się na im ponu jący 
obraz c a łk o w ite j jednom yślno­
ści na rodu radzieckiego, jego 
niezłom nego dążenia do poko ju  
i  odparc ia  n ikczem nych zaku­
sów podżegaczy w o jennych .

R obotn icy, ko łchoźn icy  i  in te ­
ligen c ja  p racu jąca —  ludz ie  ra ­
dzieccy, k tó rz y  po zw yc ięsk im  
zakończeniu W ie lk ie j W o jn y  Na 
rodow e j z a ję li swe m ie jsca na 
fronc ie  bu do w n ic tw a  poko jow e­
go —  s tw ie rdza ją  jednom yśln ie , 
że n ie  pozwolą szantażystom a- 
tom ow ym  na ig ran ie  z w o jną. 
Ostrzeżenie to  nabiera szcze­
gólne] w ym o w y  w  ustach miesz 
kańców  m ias t dźw ign ię tych  o - 
f ia m ą  pracą na rodu  radz ieck ie ­
go z ru in  i  zgliszcz w o jennych .

Delegatem  na K on ferencję , 
rob o tn icy  s ta ling radzcy w y b ra li 
jednom yś ln ie  stachanowca — 
A leksandra  Je lis ie jew a, in ic ja ­
to ra  a k c ji o tw ie ra n ia  osobi­
stych k o n t ponadp lanow e j p ro ­
d u k c ji p rzy  w yk o n y w a n iu  za­
m ów ień d la  potężnego budow ­

n ic tw a  hydroenergetycznego na 
Wołdze.

W  T b il is i rob o tn icy  fa b ry k i 
parow ozów  im . S ta lina  w yd e le ­
g o w a li na K on fe renc ję , zna­
nego stachanowca, deputowane­
go R ady N a jw yższe j G ru z iń ­
sk ie j SRR —  K onstantego I lu -  
rydze.

Na zebran iu załog i fa b ry k i 
apara tów  e lektrycznych  im . L e ­
n ina  w  M oskw ie  rob o tn icy  po­
s ta n o w ili na zebraniu w y b o r­
czym  dać do końca br. ponad­
p lanow ą p ro du kc ję  w artośc i 
10.000.600 ru b li.

N a jlepszych sw ych przedsta­
w ic ie li de leguje na K on fe ren ­
c ję  radz ieck i św ia t naukow y, 
lite ra c k i i  a rtys tyczny. Z  ra ­
m ien ia  A k a d e m ii N a uk  G ru z iń ­
sk ie j R e p u b lik i weźm ie udz ia ł 
w  K o n fe re n c ji w y b itn y  uczony 
g ru z iń sk i, re k to r  U n iw e rsy te tu  
im . S ta lina  w  T b il is i —  Keccho- 
w e li, zna kom ity  leka rz  —  K o - 
maszydze, p ro f. G riszaszw ili i

Zespół a rtys tyczny  T ea tru  
W ie lk iego  w  M oskw ie  w yde le ­
gow a ł na K on fe renc ję  znako­
m itą  tancerkę —  Lepieszyńską, 
śpiewaczkę D aw ydow ą oraz d y ­
rygen ta  p ro f. Gołowanowa.

Narada bisiory ków polskich 
i radzieckich w Moskwie

(f) M O S K W A  (PAP). W  In ­
s ty tuc ie  S łow ianoznaw stw a w  
M oskw ie  odby ła  się w spólna na ­
rada de legacji po lsk ich  h is to ry - 
k ó w -m a rk s is tó w  z k ie ro w n i­
k ie m  W ydz ia łu  H is to r ii P a r t i i 
p rzy  K C  PZPR  —  Daniszew skim  
na czele z h is to ry k a m i radziec­
k im i, poświęcona zagadnieniom  
m arks is tow sko  -  len inow skiego 
ośw ie tlen ia  h is to r ii P o lsk i.

W  żyw e j dysku s ji h is to rycy  
po lscy i  radzieccy po ruszy li w ie ­
le  zagadnień dotyczących h is to ­
r i i  P o lsk i od czasów n a jd a w n ie j­
szych do c h w ili obecnej.

P odsum owując w y n ik i narady 
akadem ik G reków  w y ra z ił prze 
świadczenie, że nauka h is to rycz­
na w  Polsce krocząc śladam i 
len inow sko  -  s ta linow sk ie j ra ­
dz ieck ie j n a u k i h is to ryczne j, o - 
siągnie n ie w ą tp liw ie  w ie lk ie  
sukcesy. A ka d e m ik  G reków  w y ­
ra z ił przekonanie, że naw iązany, 
bezpośredni k o n ta k t m iędzy h i­
s to rykam i p o ls k im i a rad z ie ck i­
m i zacieśniać się będzie coraz 
ba rdzie j, a w spółpraca uczonych 
obu b ra tn ich  k ra jó w  stanow ić 
będzie poważną d ź w ig n i| dalsze 
go roz tvo ju  n a u k i h is to ryczne j.

Chińska arm ia lodowa będzie 
zdecydowanie walczyć w obronie  

ojczyzny i pokoju świata 
Apel chińskich przodowników pracyil>0^a ê|,ów 

armii ludowej

(f) Jesienna kam pan ia  siewna 
przebiega w  ca łym  k ra ju  po­
m yśln ie . W  w o jew ództw ach  p ó ł­
nocnych i  ś rodkow ych siew  ży­
ta  je s t ju ż  na ukończeniu. W  
ca łe j p e łn i t rw a ją  ta m  obecnie 
zasiewy pszenicy ozim ej. Np. w  
w o j. bydgoskim  ch łop i obsia li 
ju ż  ponad 90 proc. p lanów  po­
w ie rzch n i u p ra w y  pszenicy oz i­
m ej a w  w o j. poznańskim  ok. 
80 proc.

W  m ia rę  kończenia prac sie­
w nych  ch łop i p rzys tępu ją  do 
kopan ia  z iem n iaków  i  b u rakó w  
cukrow ych . Do 2 bm. w yko p a ­
no w  ca łym  k ra ju  z iem n iak i 
z po łow y obszaru ich  up raw y.

Pomoc sąsiedzka, ten  don io­
s ły  in s tru m e n t w a łk i k lasow e j 
na wsi, k tó ry  um o ż liw ia  m ało 
i  ś red n io ro lnym  chłopom  szero­
k ie  korzystan ie  z w sze lk ich  m a­
szyn ro ln iczych , zna jdu jących 
się w e w si, przebiega na ogół 
p lanow o i  sprawnie. Z darza ją  
się jednak  w y p a d k i uchy lan ia  
się bogaczy w ie js k ic h  od św iad 
czeń usta lonych dekre tem  o po­
mocy sąsiedzkiej. M . in . w  pow. 
g ró je ck im  dw a j bogacze w ie j­
scy, posiadacze m aszyn ro ln i­
czych A n to n i A dam ow icz 
ze w s i S aków ka i  Jan  Jakubo­
w icz ze w s i M achna tka  w  g m i­
nie  L ip ie , o d m ó w ili udzie len ia  
pom ocy sąsiedzkiej chłopom  
nieposiada jącym  maszyn. Za ten 
w ro g i postępek zosta li oni u k a ­
ra n i przez P rezyd ium  P ow ia to ­
w e j Rady N arodow e j w  G ró jcu  
g rzyw ną  po 50.000 zł.

(f) P E K IN  (PAP). —  Jak  do­
nosi agencja N ow ych  C hin, u -  
czestnicy k o n fe re n c ji p rzodow ­
n ik ó w  p racy i  boha te rów  a rm ii 
lu do w e j z w ró c ili się do żo łn ie ­
rz y  i  o fice rów  a rm ii lu do w e j o - 
raz do mas p racu jących  w  C h i­
nach z odezwą, w  k tó re j czy­
tam y m. in .:

Na k o n fe re n c ji w  P ek in ie  887 
delegatów, rep rezen tu jących  a r­
m ię  i  f ro n t p ro d u k c y jn y  — 
m ie n iło  m iędzy sobą dośw iad­
czenia. Delegaci rep rezen tu ją  
5 m ilio n ó w  żo łn ie rzy  i  o fice rów  
a rm ii lu do w e j oraz przeszło 400 
m ilio n ó w  lu d z i p racy w  C h i­
nach. Uczestn icy kon fe ren c ji 
s tw ie rd z ili, że an‘ rew o luc ja  
chińska an i w o jn a  wyzwoleńcza 
—  n ie  zakończyły  się jeszcze, a 
praca nad odbudową k ra ju  do- 
o ie ro  się rozpoczęła. Naszym 
śm ie rte ln ym  w rog iem  jes t im ­
p e ria lizm  am erykański, k tó ry  
puszcza się na szaleńcze aw an­
tu ry  i  przechodząc do ak tów  a- 
g resyw nych napadł na sąsiadu­
jącą z nam i Koreę, dokonał in ­
w a z ji na T a iw an  i  narusza na ­

sze te ry to r iu m , n io rd u ją c  z sa­
m o lo tów  ludność chińską. F ak ty  
te muszą zw iększyć czujność 
naszego narodu, muszą ro z w i­
nąć jego tra d yc je  rew o lucy jne . 
Naród nasz m usi być p rzygoto­
w a n y  do zaciętej w a lk i z w ro ­
giem.

Przewodniczący M ao Tse-tung 
s tw ie rd z ił konieczność potęż­
nych s ił zbro jnych  d la  ob rony 
k ra ju  i  potężnej gospodarki. W  
p racy naszej będziem y się k ie ­
ro w a li ty m i celam i, ja k ie  zakre­
ś li ł przed n a m i M ao Tse-tung. 
Należy ze wszech s ił dążyć do 
zachowania i  ro z w ija n ia  św ie t­
nych tra d y c ji a rm ii ludow e j, na ­
leży dążyć do pogłęb ian ia  w ie ­
dzy w o jskow e j, należy się uczyć 
z doświadczeń czołowej a rm ii —  
A rm ii Radzieckie j. Należy opa­
nować współczesną ta k ty k ę  ope­
racy jną . S iły  zb ro jne Chin, z n a j­
du jące się na fronc ie  obrony 
k ra ju , muszą w a lczyć o w yzw o­
len ie  T a iw an u  i Tybetu , muszą 
zdecydowanie wa lczyć w  obro­
n ie  św ię te j z iem i o jczyste j i po­
k o ju  św iata.

Robotnicy włoscy uruchamiają 
zakłady przemysłowe zamknięte 

przez właścicieli

Depesze polskich 
związkowców do SFZZ

(f) Z  o ka z ji 5 roczn icy  pow ­
stan ia ŚFZZ, poszczególne Za­
rządy G łów ne Z w ią zkó w  Zaw o­
dow ych oraz ra d y  zakładowe 
w iększych zakładów  p racy  w y ­
s ła ły  depesze z b ra te rs k im i po ­
zd ro w ie n iam i d la  F ede rac ji i  ży  
czeniam i dalszej owocnej pracy.

Kopalnia 
im. M. Thoreza 

wykonała 
wrześniowy plan 

wydobycia w 116 proc.
Przodująca kop a ln ia  Dolnego 

Śląska kop a ln ia  im . M . T h o ­
reza w yko na ła  p la n  w ydobyc ia  
za w rzesień w  116 proc., a kop. 
„B o les ław  C h ro b ry “  przekroczy­
ła  p lan  w rześn iow y o 3,2 proc. t  

Podstawą ty c h  osiągnięć je s t 
rea lizac ja  zobow iązań pod ję tych  
przez załog i obu kop a lń  d la  ucz- j 
czenia I  Polskiego K ongresu 
P oko ju  oraz podniesien ie w y ­
dajności ich  p racy  d la  uczcze­
n ia  33 roczn icy  W ie lk ie j R ew o-
lu c ji Paździe rn ikow e j.

Otwarcie wystawy 
radiofonicznej 
w Warszawie

(f) Z o ka z ji obchodzonego o- 
becnie Tygodnia Propagandy 
R ad io fon izac ji K ra ju  o tw a rta  
została w  S to licy  w ystaw a ra ­
diotechniczna, ilu s tru ją c a  roz­
w ó j i  dorobek ra d io fo n ii w  P o l­
sce Ludow e j.

W ie le  plansz w y s ta w y  zazna­
ja m ia  zw iedza jących z rozw o jem  
ra d io fo n ii po lsk ie j w  P lan ie  
6 -Ie tn im : w  r . 1955 w  Polsce L u ­
dow ej będziem y m ie li 3.200 tys. 
rad ioabonentów . W  r. 1949 i  
1950 Społeczny K o m ite t R ad io ­
fo n iza c ji K ra ju  dopom ógł w  
z rad io fon izow an iu  12 tys. szkół 
i  św ie tlic . Z  dob rodz ie js tw  rad ia  
korzysta  także w ie le  spó łdz ie ln i 
p ro d u kcy jn ych  oraz se tk i w s i 
po lskich .

Osiągnięcia te  —  ja k  to  obra-S/
żuje jedna z ta b lic  —  n ie  b y ły ­
by  m ożliw e  bez pom ocy Z w ią z ­
k u  Radzieckiego, k tó ry  w  n a j­
trudn ie jszym  pow o jennym  ok re ­
sie u d z ie lił nam  bezinteresow nej 
pomocy w  odbudow ie zniszczo­
ne j ra d io fo n ii. D z ięk i tem u ro z - | 
porządzam y dziś 13 rad io s ta c ja ­
m i, gdy w  Polsce przedw rześn io- 
w e j m ie liśm y  ich  za ledw ie 8.

Przeszło 25 tys. 
nowatorów w klubach 

racjonalizacji /
(f) W  osta tn ich  m iesiącach 

nas tąp ił bardzo s iln y  rozw ó j r u ­
chu rac jona liza torsk iego . L iczba 
zgłaszanych pom ysłów  stale 
wzrasta, przynosząc w ie lo m ilio ­
nowe oszczędności gospodarce 
narodow ej. Obecnie —  w ed ług  
osta tn ich ob liczeń W ydz. E ko ­
nomicznego CRZZ —  w  ca łym . > 
k ra ju  p racu je  ju ż  ponad tysiąc 
k lu b ó w  te c h n ik i i  rac jona lizac ji, 
a liczba rac jo n a liza to ró w -ro b o t- 
n ików , tech n ikó w  i  in żyn ie rów  
zrzeszonych w  k lubach p rze k ro ­
czyła 25 tys. osób.

Konferencje 
nauczycielstwa szkół 

zawodowych
(f) W  dn iach od 14 do 29 bm. 

D yrekc je  O kręgowe Szkolen ia 
Zawodowego o rgan izu ją  w  ca­
ły m  k ra ju  2-dn iow e re jo n o ­
we kon fe renc je  nauczycie ls tw a 
szkół zawodowych, poświęcone 
om ów ieniu zadań nauczycie l­
s twa w  re a liza c ji P lanu  6 - le t­
niego. W  obradach nauczyc ie l­
stw a wezm ą udz ia ł p rzedstaw i­
ciele ra d  narodow ych, p a rtii,  
ZH P  i  ZM P.

Albański zespół 
taneczny przybył 

do stolicy
(a) W  d n iu  4 bm . p rz y b y ł do 

W arszaw y m łodzieżow y zespół 
taneczny F ilh a rm o n ii A lb a ń ­
sk ie j, k tó ry  w ys tąp i gościnnie 
w  s to licy  i  innych  m iastach P o l­
ski.

Zakończenie 
ogólnopolskiego 

kursu kierowników l
świetlic

(d) R Z Y M  (PAP). — W iado­
mości nap ływ ające z okręgów  
przem ysłow ych Północnych 
W łoch, świadczą, że sytuacja, 
powstała na sku tek  prób un ie ­
rucham ian ia  w ie lk ic h  zakładów  
budow y m aszyn i  fa b ry k  m eta ­
lu rg icznych  i  zw a ln ian ia  ro b o t­
n ikó w  — stale się zaostrza.

W  Genui 20 tys ięcy ro b o tn i­
ków  zakładów  „A nsa ld o “  p racu­
je  nadal m im o ogłoszenia przez 
dyre kc ję  zam knięcia fa b ry k . W 
p ro w in c ji L ig u r ia  oko ło 70 proc.

zakładów  przem ysłu m eta low e­
go p racu je  pod k o n tro lą  .robo t­
n ik ó w  i ko n tyn u u je  p rodukc ję  
m im o nieobecności w łaśc ic ie li.

W  Reggio E m ilia  odby ł się 
48-godzinny s tra jk  genera lny w  
obronie 2.100 robo tn ików , zw o l­
n ionych z p racy w  zakładach 
m eta lu rg icznych  „Reggiane“ . 
K upcy  i rzem ieśln icy m iasta 
p rze rw a li rów n ież  pracę na 
znak solidarności z rob o tn ikam i 
i w z ię li udz ia ł w  potężnej m a­
n ifes tac ji, k tó ra  zgrom adziła 
przeszło 70 tysięcy uczestników.

(f) W  W ojew ódzk ie j Szkole 
Z w iązków  Zaw odow ych w  K ra ­
kow ie , zakończył się ogólnopol­
sk i ku rs  k ie ro w n ik ó w  św ie tlic . 
W  ku rs ie  w z ię ło  udz ia ł 83 ro ­
b o tn ik ó w  delegowanych z fa ­
b ry k  i  zak ładów  p racy z całej 
Polski.

W yróżn ia jącym  się p ilnością 
oraz d o b ry m i postępam i ucze­
s tn ikom  ku rsu  wręczono na­
grody książkowe.

Filmy polskie 
w Budapeszcie

(J]^Z oka z ji zakończenia M ie ­
siąca O dbudow y W arszaw y od­
b y ł się w  Budapeszcie w  Do­
m u K u ltu ry  im . Rakocziego u - 
roczysty pokaz f ilm ó w  polskich 
„Szeroka Droga“  i  „O dpowiedz"-

S łowo wstępne,' poświęcon®
odbudow ie W arszaw y w y g ł°sl‘ 
znany poeta w ęg ie rsk i Zolteh 
Zelk.
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Rezolucja USA w sprawie Korei brutalnym 
pogwałceniem Karty Narodów Zjednoczonych

Minister Wyszyński przygważdża kłamstwa amerykańskich agresorów
Pełny tekst przemówienia ministra spraw zagranicznych ZSRR wygłoszonego w Komisji Politycznej

Zgromadzenia Ogólnego ONZ w dniu 2 października
N O W Y  J O R K  (P A P ). —  J a k  ju ż  p o d a liś m y , szef d e le ­

g a c ji ra d z ie c k ie j,  m in is te r  W y s z y ń s k i, w y g ło s i ł  na  pos ie ­
d ze n iu  K o m is j i  P o lity c z n e j Z g ro m a d z e n ia  O gó lnego  O N Z  
p rz e m ó w ie n ie , pośw ięcone  k w e s t i i  k o re a ń s k ie j.  O to  te k s t 
teg o  p rz e m ó w ie n ia :

P rzedstaw ic ie l S tanów  Z je d ­
noczonych p. A u s tin  w  swym. 
p rzem ów ien iu  sobotnim  us iło ­
w a ł przeprowadzić „ana lizę  
przeszłości“  —  ja k  się w y ra z ił— 
w  spraw ie koreańsk ie j, podkre 
ś la jąc fa k t  —  cy tu ję  jego słowa 
—  „w yzw a n ia  rzuconego O rga­
n iz a c ji N a rodów  Z jednoczo­
n ych “ . W e w szystk ich  tych  w y ­
padkach przedstaw ic ie l S tanów 
Z jednoczonych us iło w a ł obar­
czyć Zw iązek R adziecki odpo­
w iedzia lnością  za w ydarzenia 
w  K ore i.

Postaram  się udow odnić, że 
p. A u s tin  n ie  m ia ł do tego 
żadnycł; podstaw, ponieważ 
wszystko, co pow iedzia ł, stano­
w i absolutn ie sam owolny opis i  
ocenę w ydarzeń  —  stanow i ja ­
w ne wypaczenie fak tów .

W  rzeczyw istości, je ś li mowa 
ó przeszłości, rzucono w yzw a­
nie  O rgan izac ji N a fodów  Z je d ­
noczonych, i  to  n ie  ty lk o  ONZ, 
lecz rów n ież podstaw ow ym  za­
sadom praw a m iędzynarodow e­
go i  uk ładom  m iędzynarodo­
w ym , w  k tó rych  b ra ł rów nież 
ud z ia ł rząd Stanów  Z jednoczo­
nych  i  k tó re  oczyw iście p o w in ­
n y  b y ły  być obow iązujące dla 
rządu USA. I  w  rzeczyw istości 
w łaśn ie  ty m  podstaw ow ym  zasa 
dom  praw a m iędzynarodowego 
oraz w łasnym  zobowiązaniom, 
w y n ik a ją c y m  z uk ład ów  m ię­
dzynarodow ych, rz u c iły  w yzw a­
n ie  am erykańskie  w ładze oku ­
pacy jne  w  K o re i, k tó re  n ie  w y ­
kon a ły  uch w a ł Rady M in i­
s tró w  S praw  Zagranicznych 
Stanów  Z jednoczonych, W ie l­
k ie j B ry ta n ii,  Z w iązku  Radziec­
kiego z g rudn ia  1945 roku , o- 
k reś la jących  p o lity k ę  trzech 
m ocarstw  w . spraw ie K o re i. Na 
leży przypom nieć, że porozu­
m ien ie  z 1945 ro ku  p rze w id y ­
w a ło  utw orzen ie  tymczasowego 
koreańskiego rządu dem okra­
tycznego, co pow inno by ło  stać 
się na jw ażnie jszą przesłanką 
d la  odbudow y K ore i, ja ko  pań­
stw a niezależnego, jedno litego 
i  demokratycznego.

N ie  wchodząc ze zrozum ia­
ły c h  wzg lędów  w  szczegóły, u - 
ważam  za konieczne p rzypom ­
nieć, że nakreś lony przez to 
porozum ien ie p rogram  — nie 
został w ykonany, a stało się to 
w łaśn ie  na skutek stanowiska 
de legacji am erykańsk ie j we 
w spólne j k o m is ji radziecko - 
am erykańsk ie j. Delegacja ame­
rykańska  odm ów iła  bow iem  
w ykonan ia  ta k ich  w a run ków  
wspom nianego w yżej porozu­
m ienia , ja k  konsu ltac ja  z ko ­
rea ńsk im i p a rtia m i dem okra­
tycznym i i  organ izacjam i spo­
łecznym i, ja k  np. z O gólnoko- 
reańską K on fede rac ją  Pracy, 
Północno -  ko reańsk im  Z w iąz­

k ie m  C hłopskim , Koreańską 
R ew o lucy jną  P a rtią  Narodową, 
O gólnokoreańskim  Zw iązkiem  
M łodzieży i  in nym i.

Delegacja am erykańska w o ­
la ła  w łączyć do przedstaw ionej 
przez n ią  lis ty  p a r ti i i  o rgan i­
zac ji d la  ko n su lta c ji ze w spó l­
ną kom is ją  radziecko -  am ery­
kańską ta k ic h  17 p a r t i i p o li­
tycznych i  ug rupow ań społecz­
nych . K o re i P o łudn iow e j, k tó re  
w ystępow a ły  p rzeciw ko porozu­
m ie n iu  w  spraw ie K ore i, za­
w a rtem u przez trzech m in i­
s tró w  w  M oskw ie, a więc prze­
c iw ko  podstaw ow ym  zadaniom, 
ja k ie  3 m ocarstw a pos taw iły  
sobie w  spraw ie K o re i, a m ia ­
now ic ie  p rzeciw ko u tw orzen iu  
jednolitego, dem okratycznego, 
niezależnego państwa koreań­
skiego.

Do lis ty  p a r t i i i  o rgan izac ji, z 
k tó ry m i należało przeprow adzić 
konsu ltac je  w  spraw ie  u tw o ­
rzen ia jedno litego , dem okra­
tycznego, niezależnego państwa 
koreańskiego, delegacja am ery­
kańska w łączy ła  17 p a r t i i p o li­
tycznych, ug rupow ań społecz­
nych i o rgan izac ji K o re i P o łud ­
n iow e j, w ypow iada jących  się 
p rzec iw ko  tem u porozum ien iu , 
podczas gdy spośród p a r t i i i  or 
gan izac ji społecznych, w ystępu­
jących za porozum ieniem , za­
w a rty m  w  M oskw ie, uw zg lęd­
niono ty lk o  3 p a rtie  dem okra­
tyczne. Pozostałe p a rtie  i  o r­
ganizacje, a b y ła  ich  ogrom na 
większość, zosta ły uznane przez 
delegację am erykańską ja ko  n ie ­
godne udz ia łu  w  ta k ie j kon ­
su ltac ji. Okoliczność ta  jes t nie 
zw yk le  ważna, ponieważ w  pe ł­
n i dem askuje rzeczyw iste dąże­
nia  i  cele de legacji am erykań­
sk ie j, k tó ra  oczyw iście n ie  dzia 
ła ła  z w łasne j in ic ja ty w y . O ko­
liczność ta dem asku je w ięc k ie ­
ru n e k  p o lity k i am erykańsk ie j 
ju ż  w  ty m  okresie —  w  la tach 
1945 —  1947 i  w  1948. P ow ie ­
dz ia łbym , że je s t to  jedno z po­
w ażnych w yzw ań, ja k ie  rząd a - 
m eryka ńsk i rz u c ił zobowiąza­
n iom , p rz y ję ty m  przez ten rząd 
w  porozum ien iu m oskiew skim .

•
W  sw ym  przem ów ien iu  so­

bo tn im  przedstaw ic ie l S tanów  
Zjednoczonych rozw odz ił się 
szeroko nad tym , że pragn ie 
rzekom o u tw orzen ia  w  K o re i 
jedno litego  państw a niezależne­
go. Określa to jeden z pu nk tów  
p ro je k tu  rezo luc ji, przedstaw io 
nej przez 8 delegacji. A u s tin  i 
w spó łautorzy te j rezo lu c ji tw ie r  
dzą, że chodzi im  o zjednoczo­
ną, niezależną i  dem okratyczną 
Koreę. Rezolucja p rzew idu je , 
że należy przeprow adzić kon ­
su ltac je  z „p rze ds taw ic ie lam i na 
rodń  koreańskiego, w y b ra n y m i 
w  sposób dem okra tyczny.“

Farsa  w yborcza  w  K o rc i P o łu d n io w e j
Pozwolę sobie cofnąć się n ie ­

co wstecz i  pow iedzieć k ilk a  
słów, co to  oznacza.

P rzedstaw ic ie l U S A  przypo ­
m n ia ł w  sobotę, że „w o lne , de­
m okra tyczne w y b o ry  —  cy tu ję  
jego słowa — przeprowadzono 
ju ż  na po łudn ie  od 38 rów no leż­
n ik a “ . W  w yp ad ku  uchw a len ia 
rezo lu c ji 8 de legacji p rze w id u je  
się — ja k  w idać — przeprow a­
dzenie w  K o re i Północnej ta ­
k ic h  samych „w o ln y c h  w yb o ­
ró w  dem okra tycznych“ . Z a trzy  
m am  się na ty m  zagadnieniu, 
aby dowieść ■ po pierwsze — 
czym  b y ły  w  rzeczyw istości te 
w yb o ry , przeprowadzone w  
1950 roku , i po d rug ie  —  co o- 
ne będą oznaczały w  w ypadku  
Pow tórzenia ich w  przyszłości.

Muszę przede w szys tk im  
Przypomnieć, że am erykańskie  
Władze okupacyjne w  K o re i w  
czasie swego pobytu  w  ty m  k ra  
ju  uczyn iły  n iem ało, aby zdusić 
m łode pędy dem okra tyzm u i 
Porządków dem okra tycznych w 
K o re i P o łudn iow e j, aby wszel­
k im i sposobami podważyć o r­
ganizacje dem okratyczne, po­
p ie ra jąc  reakcy jne  ugrupow ania  
i  p a rtie  w  K ore i. N ie  m a to o- 
czyw iście n ic  wspólnego z „d e ­
m okra tyzac ją  K o re i“ , w  szcze­
gólności K o re i P o łudn iow e j, 
„  l™ 3 by ła  wówczas pod w ładzą 
n v c h ykanSkich w °3sk okupacyj

• np ' Przypom nieć, że w
je dn ym  z na jb a rdz ie j naprężo­
nych m om entów  pracy w spó ł- 
n c j k o m is ji radz iecko -am cry-
kańsk ie j w  1947 roku , k o m is ji 
k tó ra  pow inna była, zgodnie z 
porozum ien iem  m osk iew sk im  3 
m ocarstw  — Stanów  Zjednoczo 
ńych, W ieJkiej B ry ta n ii i  Z w iąż 
k u  Radzieckiego z 1945 ro k u  — 
Przygotować utw orzen ie  ty m ­
czasowego koreańskiego rządu 
dem okratycznego —  otóż w  ty m  
samym czasie, gdy wspólna ko- 
ń iis ja  radziecko-am erykańska 
'P ia ła  zatroszczyć się o to, aby 
O prow adzić w  życie to porozu­
m ienie, a w iec stw orzyć koniecz 
Pe w a ru n k i d la  jego rea lizac ji 
~~~ w  K o re i P o łudn iow e j przepro ■ 
Oadzono masowe aresztowania 
^ ś ró d  cz łonków  p a r ti i dem okra 
tycznych i  o rgan izacji społecz­
nych. P ow iedzia łbym , że b y ł to

po prostu  pogrom  tych  organ i­
zacji społecznych, n ie  w yłącza­
jąc  ich prasy. Represje te za­
stosowano ty lk o  wobec tych 
p a r t i i dem okra tycznych i orga­
n izac ji społecznych w  K o re i Po­
łu dn iow e j, k tó re  ak tyw n ie  po­
p ie ra ły  prace w spólnej ko m is ji
radziecko-am erykańskie j, k tó re
pop ie ra ły  uchw a ły, zm ierzające 
do u tw orzen ia  p raw dz iw ie  de­
m okra tyczne j, zjednoczonej K o ­
re i. P rzypom nien ie  to w yda je  m i 
się na m ie jscu w  zw iązku z o- 
św iadczeniem  p. A us tin a  o w y ­
zwaniach, k tó re  rzekom o rzu ­
cała delegacja radziecka poro­
zum ien iom  m iędzynarodow ym .

W  sw oim  czasie delegacja ra ­
dziecka we w spó lne j ko m is ji 
zw raca ła  uwagę delegacji ame­
ryka ń sk ie j na te okoliczności, 
nalegała na podjęcie na tychm ia  
stowych k rokó w , zm ierzających 
do stw orzenia no rm a lnych  w a­
ru n kó w  dla  dz ia ła lności p a r t i i 
dem okra tycznych i o rgan izac ji 
dem okra tycznych w  K o re i Po­
łu dn iow e j, bez czego — ja k  to 
pow inno być zrozum iałe dla 
wszystk ich — n iem oż liw a  by ła  
praca an i wspólne j k o m is ji ra ­
dziecko-am erykańskie j, a n i rea 
lizac ja  tych  uchw ał, k tó re  uw a­
ża liśm y i uw ażam y nada ł za po­
zostające w  mocy i  w  p e łn i obo 
w iązujące dla  państw, k tó re  
z łoży ły  swe podpisy pod poro­
zum ien iem  m oskiewskim .

W iem y, że rząd am erykański 
m yś li inaczej i  postępuje in a ­
czej, lecz jego przedstaw icie l p. 
A u s tin  pow in ien  b y ł o ty m  pa­
m iętać, zanim  posłużył się ta ­
k im i s łowam i, ja k  „ rz u c ili w y ­
zw an ie “ , „ ig n o ro w a li“ , „zlekce­
w aży ł a u to ry te t“  porozum ień 
m iędzynarodow ych i  O rgan i­
zacji N a rodów  Zjednoczonych. 
Pan A u s tin  pow in ien  b y ł się­
gnąć w łaśn ie  do przeszłości, k tó  
ra ' zapisana została niezniszczal 
nym i zgłoskam i w  h is to r ii tego 
zagadnienia, znajdującego się 
jeszcze dziś na porządku dzien­
nym  ONZ. Oto ja k  w  ty m  cza­
sie przedstaw ia ła  się sprawa 
zaszczepiania „dem okra tycz­
nych“  porządków  w  K o re i Po­
łu dn iow e j. B y ł to bezpośredni 
cios dla p o lity k i,  k tó rą  pow inna 
była  prow adzić w spólna k o m i­
sja radziecko-am erykańska w

K ore i, zgodnie z porozum ie­
niem , zaw artym  w  1945 roku.

Co p raw da w  K o re i P o łudn io  
w e j przeprowadzono w ybory . 
Czy b y ły  to  jednak  w yb o ry  w o l 
ne i  dem okratyczne? W róćm y 
np. do ca łk iem  n iedaw nej prze­
szłości, do m a ja  br., k ie dy  to 
odbyw a ły  się pow tórne w yb o ry  
w  K o re i P o łudn iow e j, o k tó rych  
rów n ież w spom n ia ł p. A us tin , 
oświadczając, że w  K o re i P o łu ­
dn iow e j przeprowadzono ju ż  de 
m okra tyczne i  w o lne w ybory .

Czym  b y ły  owe w olne, dem o­
kra tyczne w yb o ry , p rzeprow a­
dzone w  1950 ro k u  w  K o re i Po­
łudn iow e j?

N ie  trzeba daleko szukać fa k ­
tów , a lbow iem  w  naszych rę ­
kach zna jdu je  się sprawozdanie 
k o m is ji O NZ do spraw  K o re i i 
pragnę w łaśn ie  na n im  się za­
trzym ać, chociaż sprawozdanie 
to  je s t sk ra jn ie  tendencyjne i 
n ie  grzeszy an i uczciwością ani 
ob iektyw izm em .

Muszę powiedzieć o tw arcie , że 
kom is ja  O NZ do spraw  K o re i 
by ła  n ieuczciw a i  n ie o b ie k tyw ­
na. N iem n ie j jednak  sprawozda­
nie  k o m is ji zaw iera szereg fak.- 
tów , k tó re  naw et ta  kom is ja  
zmuszona b y ła  przyznać i  nie 
mogła, m im o najszczerszej chę­
ci, ich  ukryć . Ze sprawozdania 
tego w y n ik a  jasno, ja ka  samo­
wola, ja k ie  bezpraw ie panowa­
ły  w  czasie w yborów . Przecież 
kom is ja  n ie  p o tra f iła  u k ry ć  w  
sw ym  sprawozdaniu te j np. o- 
koliczności, że w  czasie kam pa­
n i i p rzedw yborcze j w  k w ie t­
n iu  i  m a ju  1950 ro ku  aresztowa­
no oko ło 200 dem okra tów  -  w y ­
borców, k tó ry c h  po prostu  po­

dejrzewano o to, że pop iera ją , 
należą lu b  sym pa tyzu ją  z po- 
łudn iow o-koreańską p a rtią  ro ­
botniczą. Naw iasem  m ów iąc, 
działa lność te j p a r t i i b y ła  zaka­
zana na podstaw ie os ław ionej 
us taw y o bezpieczeństw ie „n a ­
rod ow ym “ . Proszę spojrzeć na 
stronicę 95 sprawozdania k o m i­
s ji O NZ do sp raw  K o re i. K o m i­
sja zmuszona b y ła  przyznać, że 
„w  m ia rę  rozw o ju  kam p an ii 
w yborcze j —  cy tu ję  sprawozda­
nie  —  po ja w ia ło  się coraz w ię ­
cej w iadom ości o aresztowa­
n iach kandydatów , osób p ro w a ­
dzących kam pan ię w yborczą i 
zw o lenn ików  tychże kandyda­
tów , że wobec w ie lu  ich  sym pa­
ty k ó w  stosowano groźby a na­
w e t to r tu ry , że dopuszczały się 
tych  ak tó w  g w a łtu  zarówno po­
lic ja  ja k  i  inne rzekom o niezna­
ne osoby w  celu zastraszenia, w  
celu w y w a rc ia  p re s ji i  osiągnię­
cia ściśle określonych rezu lta ­
tó w  w yborczych. Sama kom is ja  
zmuszona b y ła  przyznać, że 
„dość w ie lk a  liczba . kandyda­
tó w  w yco fa ła  się z l is t  w y b o r­
czych, co w idoczn ie  b y ło  rezu l­
ta tem  w y w ie ra n ia  na n ich  p re ­
s j i“ . K óm is ja  zmuszona b y ła  da­
le j przyznać, że aresztowania 
przeprowadzano —  Cytuję sło­
w a sprawozdania —  „p rz y  ja w ­
nym  naruszeniu a rt. 117 ustaw y 
w yb orcze j“ .

O to czym  b y ły  te tzw . „w o lne  
w y b o ry  dem okra tyczne“ , k tó re  
w ych w a la ł tu  przedstaw ic ie l 
S tanów  Z jednoczonych i  obiecy­
w a ł, że ta k ie  same wolne w y ­
b o ry  dem okratyczne odbędą się 
w  przyszłości i  w  innych  czę­
ściach K ore i.

Fałszerstw a k o m is ji O N Z
W szystko, co pow iedziałem , 

św iadczy o tym , że w y b o ry  w  
1950 ro ku  w  K o re i P o łudn iow e j 
odbyw a ły  się w  w a runkach  n a j­
ba rdz ie j ja sk ra w e j sam owoli 
p o lic ji lisynm anow sk ie j. W  ta ­
k im  stan ie rzeczy kom is ja  ONZ 
do spraw  K o re i pozwala sobie 
na to, by  oświadczyć, że „o rg a ­
nizacja w yb o ró w  i  praca rozm a­
ity c h  k o m is ji w yborczych by ła  
godna pochw a ły “ .

Te „godne po chw a ły “  w yb o ry  
odby ły  się w  w arunkach, k tó re  
sama kom is ja  określa ja ko  „ ja ­
skraw ą samowolę p o lic y jn ą “ , ja ­
ko  b ru ta ln e  ograniczenie ele­
m en ta rnych p ra w  ob yw a te l­
skich w yborców , jako  ca łkow ite  
ignorow anie  podstawowych, na j 
bardzie j e lem entarnych dem o­
kra tycznych  p ra w  człow ieka.

Całą opisaną w yże j przez sa­
m ą kom is ję  O NZ samowolę po­
l ic j i ,  panu jącą w  ■ czasie w yb o ­
ró w  w  m a ju  1950 roku , ko rn i - 
sja O NZ starannie zamazuje, u - 
s iłu ją c  przedstaw ić sprawę w  
ten sposób, ja ko b y  —  cy tu ję  
słowa sprawozdania —  „m ia ły  
jedyn ie  m iejsce pewne k o n k re t­
ne fa k ty  m ieszania się w ładz do 
dz ia ła lności kandyda tów  i  do 
przeprow adzan ia przez n ich  
kam p an ii w yborcze j“  i  że „ re ­
p u b lik a “ , tzn. owa po łudn iow o- 
koreańska m arionć tka  lis yn m a - 
nowska jes t „re z u lta te m  w o l­
nych w yb o ró w  i  w yrażen ia  w o li 
przez lu d “ . Rzecz zrozum iała, 
że p rzy  ta k  o k ru tn y m  reż im ie  
po licy jnym , ja k i ustanow iony 
został w  K o re i P o łud n io w e j z u - 
działem  am erykańskich  w ładz i  
am erykańskich s ił zb ro jn ych  o- 
raz de legacji am erykańsk ie j we 
wspólnej k o m is ji radz iecko-a ­
m erykańskie j, a następnie z u - 
działem  tć j samej szanownej 
k o m is ji ONZ, m ianow anej przez 
Zgromadzenie Ogólne w b re w  
sprzeciwom  naszej de legacji i 
innych delegacji, n ie  mogło byc

m ow y o żadnej wo lności w ybo­
ró w  an i o żadnych porządkach 
dem okra tycznych w  K o re i Po­
łu dn iow e j.

Proszę przeczytać sprawozda­
nie  k o m is ji O NZ do spraw  K o ­
re i od s trony  27 do 28, aby prze 
konać się, do jak iego  rozpasa- 
n ia  doszła reakc ja  lisym anow  - 
ska w  K o re i P o łudn iow e j na 
oczach k o m is ji O NZ i  p rzy  je j 
pomocy.

Czy m ogło to  pozostać bez od­
pow iedzi ze s trony  szerokich 
k ó ł społecznych i  narodu? O -  
czyw iście że nie. N ie  ma w  tym  
n ic  dziwnego, że p o licy jn y , ja ­
w n ie  faszystow ski reż im , k tó ry  
żostał w p row adzony wówczas i  
um acn ia ł się stopniowo z roku  
na ro k  w  K o re i P o łudn iow e j, że 
reż im  ten  n ie  m óg ł n ie  w yw o ­
łać g łębokiego niezadowolenia 
mas ludow ych , k tó rych  sytuacja 
ekonomiczna, w  rezu ltac ie  p o li­
ty k i tzw . „rzą d u “  lisynm anow - 
skiego, pogarszała się z każdym  
m iesiącem  i  rok iem  i  wreszcie 
doprow adziła  do krachu  całej 
gospodarki K o re i P o łudn iow e j.

Sprawozdanie k o m is ji ONZ 
do spraw  K o re i stw ierdza, że 
„sy tuac ja  gospodarki narodo­
w e j K o re i P o łudn iow e j do roz­
poczęcia w ydarzeń w o jennych 
n ie  by ła  zdrowa i  n ie  dawała 
nadzie i na m ożliwość szybkie j 
po p ra w y“ .
. W  ciągu 1949 ro ku  —  s tw ie r­

dza sprawozdanie —  sytuacja f i ­
nansowa K o re i P o łudn iow e j po­
garszała się w  dalszym  ciągu, 
p rzy  czym  jedną z g łów nych 
przyczyn tego stanu rzeczy b y ­
ły  ogrom ne dodatkowe w y d a tk i 
na u trzym an ie  s ił po licy jn ych  i 
a rm ii, k tó re  w yko rzystyw ano 
system atycznie d la  d ław ien ia  
mas ludow ych, niezadowolonych 
i  oburzonych z powodu zgn iłe ­
go, na w skroś reakcyjnego re ­

ż im u lisynm anow skiego, reżim u, 
k tó ry  jednakże ko rzys ta ł z ener­
gicznej, s ta łe j i  n iezm ieńne j po­
mocy rządu Stanów  Z jednoczo­

nych i  jego w ładz w  K o re i Po­
łu dn iow e j. Pobudki, k tó re  sk ło ­
n i ły  rząd U S A  do udzie lan ia  te j 
pomocy, w y jaśn ię  później.

R u in a  gospodarcza p o d  rzą d a m i 
łisynm an o w có w  *

K a ta s tro fa lna  sy tuac ja  f in a n ­
sowa r e ^ n u  p o łu dn iow o -ko re - 
ańskiego b y ła  rów n ież  w y n i­
k iem  bo jko tu  ze s trony  lu d n o ­
ści, odm aw ia jące j1 p łacenia po­
da tków . I  rzeczyw iście w p ły w y  
podatkowe b y ły  znacznie niższe 
od p re lim inow anych  i  to —  rzecz 
na tu ra lna  —  staw ia ło  w  tru d n e j 
sy tua c ji rząd łisynm anow ski. 
Na leży zaznaczyć, że ta k i fa k t, 
ja k  s ta ły  w zrost cen podstaw o­
wego a r ty k u łu  w yżyw ien ia  lu d ­
ności w  K o re i P o łudn iow e j, ja ­
k im  je s t ryż, „w y w o ła ł obawę 
i  zdenerwow anie przeciętnego 
obyw a te la “  —  ja k  to przyzna je  
ra p o rt k o m is ji ONZ. N ie  po­
m óg ł rów n ież opracowany przez 
A m eryka nó w  program  t. zw. 
„s ta b iliz a c ji ekonom icznej“ , ja k i 
próbowano przeprowadzić w  
K o re i P o łudn iow e j w  pierwszej 
po łow ie  ro ku  1950. W szystko 
w a liło  się w  gruzy, ponieważ 
każde posunięcie napo tyka ło  na 
swej drodze na sprzedajność i 
ko rupc ję  w ładz lisynm anow - 
skich, k tó re  is to tn ie  osiągnęły 
po tw orne rozm iary . Doszło do 
tego, że musiano ogłosić spe­
c ja lną  ustaw ę b rzeciw ko t  zw. 
„do b ro w o lnym  ofia rom  p ien ię ­
żnym “ . Pod tą nazwą k r y ły  się 
przym usowe nielegalne daniny, 
ściągane przez p o lic ję  i  arm ię. 
Ła po w n ic tw o  up raw iane  by ło  
n ie  ty lk o  przez p o lic ję  i  arm ię, 
lecz rów n ież  —  ja k  to  s tw ie r­
dza ra p o rt k o m is ji O NZ — 
przez rozm aite  zrzeszenia, c ie­
szące się opieką rządu lis y n ­
m anowskiego. N aw et kom is ja  
ONZ n ie  m ogła n ie  przyznać, 
że p ra k ty k a  ściągania tych  n ie ­
lega lnych dan in  n ie  ty lk o  po­
ciągała za sobą w ie lk ie  naduży­
cia, lecz doprow adziła  także do 
poważnego zagrożenia —  ja k  
stw ie rdza ra p o rt k o m is ji ONZ 
—  całego system u podatkowego.

W  ro k u  1949 sklecono re fo r ­
mę ro lną , k tó ra  oczyw iście za­
łam ała się, n ie  usuw ając głodu 
ziem i na jb iednie jszego ch łop­
stwa i  n ie  w y z w o liła  ch łopstw a 
an i z nędzy, an i z u ja rzm ien ia . 
N ie jes t w ięc rzeczą przypadku, 
że ju ż  ra p o rt k o m is ji złożony 
w  1949 r. Zgrom adzeniu ONZ 
w skazyw ał, że K orea P o łudn io ­

wa, w  k tó re j rozpoczął się do­
p ie ro  proces tw orzen ia  i  orga­
n izow ania organów  rządow ych 
na podstaw ie ustaw odaw stw a 
lisynm anow skiego, zna jdu je  się 
w  obliczu powszechnego nieza­
dow olen ia i  pow stań pa rtyza n ­
ckich , z k tó ry m i w a lka  pochła­
n ia ła  — ja k  przyznaje kom is ja  
—  energię i  ś rod k i niezbędne 
w  na jw yższym  stopniu d la  roz­
w o ju  K o re i P o łudn iow e j oraz 
d la  przeprowadzenia p rogram u 
gospodarczego i  społecznego, 
mającego na celu uzdrow ien ie  
tego t. zw. państwa.

N ic  w ięc  dziwnego, że w szy­
s tk ie  środki, w szystk ie  fu n d u ­
sze pieniężne i  cała uwaga sk ie­
row ane b y ły  na to, by  s tłum ić  
niezadow olenie przodującego, 
postępowego społeczeństwa K o ­
re i P o łudn iow e j i  przodu jących 
e lem entów  dem okratycznych. 
Potrzeba by ło  do tego żołn ierzy, 
potrzeba b y ło  żandarm ów, po­
trzebna b y ła  do tego po lic ja , 
potrzebne b y ło  wo jsko. A b y  
m ieć to  wszystko, potrzebne 
b y ły  pieniądze i  w szystk ie  p ie ­
niądze szły na u trzym an ie  po­
lic j i ,  wobec czego nie by ło  p ie ­
niędzy na przedsięwzięcia n a tu ­
ry  k u ltu ra ln e j i  gospodarczej.

K om is ja  O NZ zmuszona by ła  
przyznać w  sw ym  raporcie , że 
od tego czasu w  K o re i P o łud ­
n iow e j w y tw o rz y ła  się ciężka —  
pow iedzia łbym , ka tas tro fa lna  
sytuacja. B y  dowieść do ja k ie ­
go m arazm u i  rozk ładu  rządzą­
cej góry doszło wówczas, na le­
ży zacytować tę ty lk o  część ra ­
p o rtu  koreańsk ie j k o m is ji ONZ, 
k tó ra  nosi ty tu ł „W ładza w y k o ­
nawcza i  ustawodawcza“ .

Rozdzia ł ten  je s t w  n a jw y ż ­
szym stopn iu  cha rakterystyczny, 
ponieważ rzuca ja sk raw e  św ia ­
t ło  na fa k t  gn ic ia  i  rozk ładu  te ­
go aparatu, na faszystow ski u -  
s tró j tego m arionetkow ego pań­
stwa, k tó ry  k ry s ta liz o w a ł się 
w łaśn ie  ja ko  u s tró j faszystow ski 
i re a k c y jn y  na ^oczach k o m is ji 
O NZ i  p rzy  je j w spó łudzia le  o- 
raz p rzy  pom ocy ta k ic h  m oc­
nych op iekunów  te j k o m is ji i  
po łudn iow o-ko reańsk ie j rea kc ji, 
ja k  w ładze S tanów  Z jednoczo­
nych.

G w a łty , bezpraw ie  i  to r tu ry  
na  rozkaz USA

R ozdzia ł ten  przytacza szereg 
fa k tó w  zac iek łe j w a lk i m iędzy 
tzw . w ładzą w ykonaw czą a usta 
wodawczą w  K o re i P o łudn iow e j, 
w a lk i, k tó ra  —  ja k  to  stw ierdza 
kom is ja  —  toczyła  się o uznanie 
przez drugą stronę tego, „co każ 
da z tych  s tron  uważa za swą 
sferę w ła d zy  i  kom pe tenc ji“ . Ta 
znam ienna w  na jw yższym  stop­
n iu  uwaga św iadczy dostatecz­
nie jasno o charakterze lis y n ­
m anowskiego reż im u po litycz ­
nego, k tó ry  pośw ięcał wszystko 
nie in te resom  na rodu  —  zgodnie 
z zasadami dem okrac ji, lecz ego­
is tycznym  in teresom  rea kcy jn e j 
k l ik i  lisynm an ow sk ie j postaw io­
nej u w ładzy. K o n f l ik t  pom ię­
dzy tzw . „w ładzą  wykonawczą i  
ustawodawczą“  pog łęb ia ł się i  
zaostrza ł coraz ba rdz ie j z m iesią 
ca na m iesiąc, zna jdu jąc  w yraz  
w  szeregu licznych  —  według 
słów  k o m is ji —  starć m iędzy 
ty m i g rupam i. M ożna sobie w y ­
obrazić co to  za państwo, w  k tó ­
ry m  w ładza wykonawcza zna j­
du je  się w  n ieusta jące j gw a łtów  
ne j w a lce  z w ładzą ustaw odaw ­
czą. I  ta k ie  „pańs tw o“  u s iłu ją  
nam  przedstaw ić ja k o  państwo 
oparte na zasadach dem okra­
tycznych, ja ko  m ające rzeko­
mo cha ra k te r dem okratyczny. 
W styd  słuchać ta k ic h  rzeczy, n ie  
m ów iąc ju ż  o ich  pow tarzaniu .

Faszystowskie m etody rządze­
n ia  w  K o re i P o łudn iow e j, m a­
sowe aresztowania, n ie  w yłącza­
jąc  na w e t aresztowań tzw . człon 
kó w  Zgrom adzenia Narodowego 
K o re i P o łudn iow e j, n ie  w y łącza­
jąc  naw e t w iceprzewodniczące­
go tego Zgrom adzenia N arodo- 
vvego, krzyczące o pomstę do 
nieba bezpraw ia , te rro r, to r tu ry  
w  czasie śledztwa w  celu w y ­
m uszenia dogodnych d la  rządu 
zeznań, fa łszyw e oskarżenia, l i k ­
w idac ja  wszelkiego śladu p ra ­
worządności —  oto co cha rak te ­
ryzu je  reż im  łisynm anow ski, oto 
co stw ie rdza ra p o rt kom is ji, 
choć czyn i to  w  fo rm ie  zama­
skow anej i  zawoalowanej.

Oprócz tego kom is ja  zmuszo­
na je s t przyznać, że aresztowa­
no 14 cz łonków  opozycji w  Z gro ­
madzeniu N arodow ym  pod za­

rzu tem  naruszenia us taw y o 
bezpieczeństw ie państwa. A re ­
sztowano ich  w  czerwcu 1949 r., 
co w yw o ła ło , ja k  pisze kom is ja  
ONZ, „g łębok ie  oburzenie, p rzy  
czym w ie le  osób uważało, że 
rząd dokonu jący tego rodza ju  
aresztowań, m śc ił się za nieza­
leżną k ry ty k ę  i  ty m  samym 
podcina ł korzenie reprezenta­
cyjnego sposobu rządzenia“ .

Oto, ja k i reż im  panow ał w  
tym  „p a ń s tw ie “ . M ożna by by ło  
przytoczyć także inne podobne 
fa k ty , ale w ysta rczy to, b y  się 
przekonać o is to tnych  p rzyczy­
nach niezadowolenia i  oburze­
nia, ja k ie  n u rto w a ły  i  n u r tu ją  
p rzygn ia ta jącą  większość lu dn o ­
ści K o re i P o łudn iow e j. To n ie ­
zadowolenie i  oburzenie tłu m a ­
czy, ja k  się o ty m  można prze­
konać z ra p o rtu  kom is ji, ta k i 
fa k t, ja k  ca łko w ita  porażka w y ­
borcza p a r t i i panu jących —  
m im o aresztowań i  m im o  wszel­
k iego rodza ju  nacisku na w y ­
borców  i  na kandydatów , z k tó -  

,rych  większość zmuszona by ła  
w yco fać swe kan dyd a tu ry . W o­
ła jącą  o pomstę do nieba sa­
m ow olę p o lic ji podczas w yb o ­
ró w  w  ro ku  1950 kom is ja  ONZ 
nazywa w s ty d liw ie  „od chy le ­
n iem  od w ym ogów  no rm a lnych  
w a ru n kó w  w o lnośc i“ , us iłu jąc , 
że ta k  pow iem , u sp raw ied liw ić  
te odchylenia, rzuca jąc oszczer­
stw a na Koreę Północną i  u s i­
łu ją c  w y b ie lić  w inow a jcę , a 
oskarżyć niew innego.

F a k t je dn ak  pozostaje fa k ­
tem . Faszystowski reż im  lis y n - 
m ancw ski, korzysta jąc z popar­
cia swych potężnych op iekunów  
zagranicznych, n ie  licząc się z. 
niczym , u tra c ił w sze lk ie  ha­
m ulce i  rozpęta ł bezlitosne prze­
ś ladowania w szystk ich  osób, 
k tó re  ■ u ja w n ia ły  bodaj n a j­
m niejszą tendencję postępową 
w  sw ym  sposobie m yślenia.

W  punkcie  166 rap o rtu  ko ­
m is ji przytoczone są liczby  cha­
rak te ryzu jące  rozp raw ian ie  się 
reż im u lisynm anow skiego z lu d ­
nością K o re i P o łudn iow e j. O to 
k ilk a  liczb. W roku 1949 a re­

sztowano w  K o re i P o łudn iow e j 
118.621 osób. W ciągu czterech 
p ierw szych m iesięcy 1950 r. 
aresztowano 32.018 osób. K o m i­
sja przyznała, że og łosiła o tym , 
że n iek tó re  z tych aresztowań 
połączone b y ły  z b ru ta ln y m  ob­
chodzeniem się i to r tu ra m i oraz, 
że podczas kam pan ii w yborcze j 
w  k w ie tn iu  i  m a ju  1950 r. are­
sztowano często obyw a te li ko ­
reańskich, ja k  stw ierdza ra p o rt 
kom is ji, jedyn ie  za to, co „w y ­

dawało się z w y k ły m  korzysta­
n iem  z konstytucy jnego praw a 
k ry ty k i a d m in is tra c ji“ .

Jeżeli naw et kom is ja  ONZ, 
uważająca za swój obowiązek 
w yb ie lan ie  w szys tk im i sposoba­
m i reż im u lisynm anowskiego, 
zmuszona jes t przyznać to  wszy­
stko, o czym  wspom inałem  w y ­
żej- — to można ła tw o  sobie w y ­
obrazić, co dzia ło  się rzeczyw i­
ście w  K o re i P o łudn iow e j w  
ciągu tych  la t.

P rzyg o to w an ia  L i  S yn -m ana  
do agres ji

Taka oto by ła  sytuacja  go­
spodarcza i  po lityczna K o re i 
P o łudn iow e j do m om entu rozpo 
częcia w o jn y  dom owej, k tó re j 
w ybuch jest obecnie rzeczą sa­
mo przez się zrozum iałą, ja k  
zrozum iałą rzeczą jes t rów nież 
to, w  ja k  znacznym stopniu 
p rzyczyn ił się do je j w ybuchu 
an ty lu d o w y  reż im  L i  Syn -  m a­
na z jego d z ik im  te rro re m  i  
k rw a w y m  tłum ien iem  w sze lk ie j 
na jm n ie jsze j choćby a lu z ji na 
ustanow ien ie w  K o re i Południo 
w e j stosunków dem okra tycz­
nych. Stosując te rro r  i  rep re ­
sje wobec dzia ła lności postępo­
wego i  dem okratycznego ruchu 
oraz wobec organ izac ji demo­
kra tycznych , rea kcy jn a  k lik a  L i  
S yn-m ana us iłow ała  s tłum ić  
wolnościowe, dem okratyczne dą 
żenią narodu koreańskiego, ja k  
rów n ież jego dążenie do z jedno­
czenia K o re i i  do w yw alczen ia  
niezależności ojczyzny. N ic  d z i­
wnego, że w szystko to  m usia ło  
doprowadzić i  doprow adziło  do 
powszechnego niezadowolenia, 
doprow adziło  do ogólnego opo­
ru  ze s trony  narodu, oporu, 
k tó ry  znalazł w y ra z  w  rozw o­
ju  masowego ruchu  pa rtyzanc­
kiego w  K o re i P o łudn iow e j, w  
k tó ry m  -w z ię ły  udz ia ł dziesią t­
k i  tys ięcy p a trio tó w  koreań­
skich. Ruch pa rtyzanck i, w y w o ­
ła n y  przez głód, nędzę i  pozba­
w ien ie  m ilio n ó w  ch łopów  w  K o  
re i P o łudn iow e j ziem i, przez 
bezpraw ie i  uc isk  ca łe j lu dn o ­
ści —  przekszta łc ił się ostatecz­
n ie  w  ogólno -  narodow ą w a l­
kę p rzeciw ko reakcy jnem u re ­
ż im o w i lisynm anow skiem u.

K orea  stała się w id o w n ią  w o j 
n y  dom owej.

P otw ierdza to  w  ca łe j pe łn i

rów nież ra p o rt k o m is ji O NZ m l 
mo w szystkie  je j w y s iłk i i sta­
ran ia  u k ry c ia  p ra w d y  przed 
św iatow ą op in ią  publiczną. Roz­
w ó j ruchu  dem okratycznego, a 
w  szczególności ruchu  p a rty ­
zanckiego' w  K o re i P o łudn io­
w e j sta ł się poważną przeszko­
dą w  przygotow aniach do agre­
s ji p rzeciw ko K o re i Północ­
nej.

Ze zaś ta k ie  przygotow ania 
do agresji na Koreę Północną 
b y ły  prowadzone —  w y n ik a  ja ­
sno z dokum entów , ja k ie  m ia ­
łem  ju ż  możność w ym ie n ić  i  
przytoczyć.

Rzecz oczyw ista, że przygo­
tow an iom  do agresji p rzec iw ­
ko K o re i Północnej przeszka­
dza ły  w  znacznym  bardzo sto­
pn iu  n ieporządk i na zaplecza 
K o re i P o łudn iow e j. O to dlacze­
go k lik a  lisynm anow ska, p rzy­
go tow u jąca p ieczołow icie w  cią­
gu szeregu la t p lan y  podporząd 
kow an ia  sobie z b ron ią  w  rę ­
k u  K o re i Północnej, od rzuc iła  
stanowczo, ja k  ju ż  to  m ów iłe m  
poprzednim  razem, w szelk ie 
m ożliw ości pokojowego u regu lo  
w an ia  zagadnienia koreańskie­
go i  sk ie row a ła  swą uwagę na 
stłum ien ie  tego dem okratyczne­
go ruch u  narodowo -  w yzw o­
leńczego.

D la  w ykazan ia , że przygotow a 
n ia  do agresji b y ły  rzeczyw iście 
prowadzone, n iech w o lno  m i bę 
dzie przytoczyć jeszcze w  uzu­
pe łn ien iu  do tego, co ju ż  po­
w iedzia łem  —  k ilk a  fak tów . 
Przede w szystk im  muszę powo­
łać się na lis t  L i  SynnBiana, 
sk ie row any do profesora ame­
rykańskiego d r  O live ra  w  dn iu  
30 w rześnia 1949 r. •

L is ty , k tó re  dem asku ją
O to lis t,  sk ie row any przez L i 

S yn-m ana do d ra  O live ra :
„O becnie chc ia łbym  pokrótce 

opowiedzieć Panu o naszej sy­
tua c ji. Jestem stanowczo prze­
konany, że pod względem  psy­
chologicznym  c h w ila  jes t n a j­
bardzie j odpow iedn ia do tego, 
b y  przedsięwziąć k ro k i agresyw 
ne i  połączyć się z lo ja ln ą  w  
stosunku do nas częścią a rm ii 
kom unistyczne j na pó łnocy, po 
to, by  z likw id ow a ć  pozostałą 
je j część. W yprzem y część lu ­
dzi K im  Ir-sena  w  oko lice gór­
skie i  zam orzym y ich  tam  gło­
dem. Wówczas nasze lin ie  o - 
bronne pow in ny  być ustalone 
w zd łuż rzek T um yn  i  Jalu. S y­
tua c ja  nasza dozna W 100 proc. 
popraw y. N a tu ra lną  lin ię  o- 
bronną w zd łuż rze k i i  gór P ek- 
tusan na wschodzie można uczy 
n ić niezdobytą, m ając dostatecz 
ną ilość sam olotów i  dw a  lu b  
trz y  szybkie o k rę ty  w o jenne w  
ujściach tych dw óch rzek oraz 
sam olo ty bojowe, broniące ca­
łe j l in i i  nadbrzeżnej w raz z w y  
spą Czeczudo“ .

I  da le j: „N a ród  nasz na p ó ł­
nocy chce, byśm y m u zezw oli­
l i  podjąć dz ia łan ie  ju ż  te raz“ ... 
„C h c ia łb ym  .— p isa ł L i  S yn- 
m an ro k  tem u, we w rześniu 
1949 r. —  by Pan w  sposób ja k  
na jb a rdz ie j ja sny  i  p rzekonyw a 
jący  w y ja ś n ił tę  sytuację  i  po­
kaza ł ten lis t  am basadorow i 
T ian  i  ¿m basadorow i Czo. 
W szyscy będziem y pracować 
spokojn ie : — Pan w  W aszyng­
ton ie  i  w  N ow ym  Jo rku  w raz  z 
naszym i dw om a am basadoram i 
i  in n y m i p rz y ja c ió łm i, a m y tu , 
w  Seulu i  w  T ok io , dążąc do 
jednego celu: b y  zezwolono nam 
na oczyszczenie k ra ju  i  zapro­
wadzenie porządku we w łas­
nym  dom u“ .

„P rzytoczę stare powiedzenie 
— pisze L i  S yn-m an —  jakiego 
uży ł pewnego razu C h u rch ill: 
„D a jc ie  nam  narzędzie, a robo­
ta  będzie w ykonana“ .

Jak  w idać, C h u rc h ill ma n ie ­
złych uczniów.

„N iech Pan przekona am ery­
kańsk ich  dzia łaczy państw o­
w ych T- pisze w  dalszym  c ią ­
gu L i S yn-m an — i niech Pan 
przekona op in ię  publiczną, by 
zgodz ili się m ilcząco na to, że 
rozpoczniem y działać i  w yko -

nyw ać nasz program , ja k  ró w ­
nież na to, byśm y o trz y m a li 
wszelką niezbędną pomoc m ate­
r ia ln ą . Im  d łuże j będziem y cze 
kać, ty m  tru d n ie j będzie tego 
dokonać.“

D a le j L i  S yn-m an pisze: „T a  
zim na w o jna , ja ką  prowadzą o - 
becnie A m erykan ie , je s t b itw ą  
przegraną“ ... „Jeże li K o reań ­
czycy chcą zrob ić powstanie, to 
należy ich  z likw id o w a ć  raz na 
zawsze“  —  chodzi tu  o demo­
kra tyczne s iły  narodu koreań­
skiego...

„P od  względem  psychologicz­
nym  m om ent do tego jest n a j­
ba rdz ie j odpow iedni. Jestem 
przekonany, —  pisze L i S yn - 
m an —  że m ożemy za ła tw ić  tę 
sprawę bezwzględnie w  ciągu 
k ró tk ie go  czasu, jeże li o trzym a­
m y  ty lk o  na to  zezwolenie. P ro 
s z ^ J a n a  bardzo o w y jaśn ien ie  
te i^ w s z y s tk ie g o  w  bardzo prze 
konyw a jącym  ośw iadczeniu o - 
raz o naw iązanie ostrożnego 
kon ta k tu  z osobami w p ły w o w y  
m i i  o zabezpieczenie sobie ich 
poparcia. G dyby Pan m óg ł za­
kom unikow ać w szystko pow yż­
sze prezyden tow i T rum anow i, 
to m yślę, że odniosłoby to  pe­
w ien  pożądany sku te k “ .

Zdaniem  m oim , l is t  ten de­
m asku je w  sposób dostatecznie 
przekonyw ający is to tne zam ia­
ry  i  p lany tzw . „rząd u  L i  S yn- 
m ana“ . L is t ten t r a f i ł  do rą k  
rządu północno -  koreańskiego 
w raz z szeregiem in nych  doku­
m entów  znalezionych w  czasie 
w yzw olen ia  Seulu w śród doku 
m entów  należących do sztabu 
w o jsk  po łudn iow o -  koreań­
skich, ta k  samo, ja k  i  inne licz 
ne dokum enty, o k tó rych  Orga­
nizacja N arodów  Zjednoczo­
nych prawdopodobn ie ju ż  wie.

To co zacytowałem , zna jdu je  
się w  dokum encie sk ierow anym  
do przewodniczącego Zgrom a­
dzenia Narodów  Zjednoczonych 
i sekretarza generalnego na­
szej o rgan izacji przez m in is tra  
spraw  zagranicznych Koreań­
sk ie j R e pu b lik i Ludow o -  De­
m okra tycznej —  pana Pak H en- 
ena. Sądzę, że pan T rygve L ie  
i  przewodniczący Zgromadze­
nia  o trzym a li ju ż  te same do­
kum en ty  i  p ros iłbym , żeby zo­
s ta ły  one wręczone delegacjom.

(Dokończenie na str. 4)
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(Dalszy ciąg ze str. 3)
D ru g i dokum ent, to lis t  Czo- 

B ion-oka. Jeśli się n ie  m ylę, 
jest on ambasadorem K o re i Po­
łu d n io w e j w  Stanach Zjednoczo 
nych i s ta łym  obserwatorem  O r 
ganizacji Narodów  Zjednoczo­
nych. L is t nosi datę 12 paź­
dz ie rn ika  1949 roku. W liście 
ty m . czytam y: „W  Lakę Success 
toczy się gorąca dyskusja w  ta ­
k ic h  ważnych sprawach ja k  
sprawa grecka, ko lon ie  w łoskie , 
p raw a  człowieka... oraz energia 
atom owa“ .

Opuściłem  tu  n iek tó re  ustę­
py, ponieważ dokum ent ten  zo­
sta ł ogłoszony i jest dostępny 
dla  każdego. D la zaoszczędzenia 
czasu przytaczam  ty lk o  to, co 
uważam  za najważniejsze i naj 
konieczniejsze.

„Jeś li chodzi o naszą sprawę, 
to być może, że będzie ona oma 
w iana  w  Zgrom adzeniu N aro­
dów Zjednoczonych w  końcu 
następnego tygodnia, choć ma­
m y tu  do czynienia ze zw yk łą  
ta k tyką  przeciągania sprawy, 
stosowaną przez b lok  radziecki. 
Rezolucja uchwalona w  spraw ie 
K o re i przez Specjalną K om is ję

zaaprobowana przez zgromadzę
n ie  p lenarne przygn ia ta jącą 
w iększością głosów... L is t  Pana 
do d ra  O live ra  w  spraw ie zje­
dnoczenia albo ściślej w  spraw ie 
lik w id a c ji m arione tkow ego re ­
ż im u K o re i Północnej przeczy­
ta łem  z w ie lką  uwagą i  za in te­
resowaniem . Propozycja, ja ką  w  
liśc ie  ty m  Pan wyłusźcza, jes t 
w  is tn ie jących  w arunkach  je - ’ 
dynym  log icznym  i ra d yka ln ym  
sposobem rea liza c ji zjednocze­
nia, jak iego  p ragn iem y. B io rąc 
jednak pod uwagę w szystkie  
czynn ik i, sk łonny  jestem  u w a ­
żać, że odpow iedn i m om ent dla 
rea liza c ji tego rodza ju  p ro je k tu  
jeszcze n ie  nastąp ił. Przede 
w szystk im  m am  w ą tp liw ośc i co 
do stanu naszej gotowości i  w y  
daje m i się, że m iędzynarodo­
w a opin ia  pub liczna nie  zaapro­
bu je  tego rodzaju działania... 
O m aw ia łem  tę sprawę z am ba­
sadorem T ianem  oraz drem  O li-  
verem  i  doszliśm y jednom yśln ie  
do w n iosku , że należy to u w a ­
żać za zasadniczy p lan naszego 
rządu, k tó ry  pow in ien  być zre­
a lizow any, gdy będziem y goto­
w i i  gdy nastąp i sprzy ja jąca 
c h w ila “ .

W ydaje się, że lis t  ten  n ie

nowiema
Zgro i

„w yp ra w ie  na Północ“ . O tw a r­
ta  pozostawała jedyn ie  sprawa 
te rm in u  napaści. W idz im y  obe-

M asowe m orders tw a  w  K o re i 
P o łu d n io w e j w  p rz e d e d n iu  ag res ji

[ cnie, że te rm in  ten  rów n ież  zo­
sta ł określony. Data jes t nam  
znana —  25 czerwca 1950 r.

Polityczną będzie n ie w ą tp liw ie  w ym aga kom entarzy.

E n tuz jaśc i trzec ie j w o jn y  św ia to w e j
A  oto trzeci fak t, trzec i doku­

ment. C zo-B ion-ok odpowiada 
w  listopadzie L i  S yn -m anow i 
lis tem  z 3 listopada 1949 roku , 
zna jdu jącym  się w  posiadaniu 
rządu północno-koreańskiego.

Ć zo-B ion-ok pisze: „Jestem  
głęboko przekonany, że z jedno­
czenie K o re i może być osiągnię 
te jedyn ie  w drodze w ykonan ia  
suw erennej w ładzy naszego rzą 
du. Wszelką po litykę  kom pro­
m isów  czy też kon fe ren c ji na­
leży w yk luczyć. Z im na w o jna  
nie  może trw a ć  bez końca. N ie 
m a sposobu rozstrzygn ięcia  
w szystk ich  p rob lem ów  św ia to­
w ych bez trzec ie j w o jn y  św ia­
tow e j. Nasz p lan  zjednoczenia 
pow in ien  być dostosowany do 
rozw o ju  sy tua c ji m iędzynarodo 
w e j jako  całości. Tymczasem 
na jw ażn ie jszym  zadaniem  % na­
szego rządu jes t podwyższenie 
naszego stanu gotowości pod 
względem  m ilita rn y m  i  gospo­
darczym “ .

Chyba i  t r i kom entarze są 
zbędne. W szystko jes t dosta­
tecznie jasne.

C zw arty  fa k t, czw a rty  doku­
ment. — ” (P rzedstaw iam  te do- 
kum ę p ty  w  ich porządku chro - 
nologicznynf, by  w ykazać ja ką  
drogę p rzeby li sp iskow cy — 
przeciw ko in teresom  narodu ko ­
reańskiego *■'— oraz zagran iczni 
in te rw e nc i w raz z rod z im ym i

zdra jcam i po to, by p rzygo to ­
wać agresję, dokonaną 25 czerw  
ca 1950 ro k u  o świcie).

Na k o n fe re n c ji prasow ej w  
d n iu  30 g ru dn ia  1949 ro k u  L i  
S yn-m an ośw iadczył: „W  no­
w y m  ro ku  wszyscy ja k  jeden 
mąż będziem y dążyć do odzy­
skania utraconego te ry to r iu m . 
Dotychczas w  zw iązku z sy tua­
cją  m iędzynarodow ą p ro w a dz i­
liś m y  p o lity k ę  poko jow ą zgodną 
z p o lity k ą  poko jow ą A m e ry k i i  
O rgan izac ji N a rodów  Zjednoczo 
nych. M us im y  jednak  pam ię­
tać, że w  now ym  ro ku  w  związ 
ku  ze zm ianą sy tua c ji m iędzy­
narodow ej m us im y dokonać w ła  
snym i s iła m i zjednoczenia K o re i 
P o łudn iow e j i  P ó łnocne j“ .

Co się tyczy  p o lity k i poko jo ­
w e j, to  oczyw iście jasne jest, że 
panow ie lisynm anow cy n ie  p ro ­
w a d z ili żadnej p o lity k i po ko jo ­
w e j, lecz p ro w a d z ili p o lity k ę  a - 
gresywną, przygo tow u jąc się do 
napaści. Z ro k u  na rok , ż m ie ­
siąca na m iesiąc, z tygodn ia  na 
tydzień, z dn ia  na dzień us iło ­
w a li on i w po ić  ludności K o re i 
P o łudn iow e j przekonanie o n ie ­
uchronności i  konieczności na -  
paści m ilita rn e j na K oreę P ó ł­
nocną, m asku jąc to  dążeniem do 
zjednoczenia, ale z góry konse­
kw e n tn ie  odrzucając w szelk ie 
poko jow e sposoby rozw iązania 
tego zagadnienia.

Podżegacz D u lle s  znów  na  w id o w n i
zg iną ł kom u n izm !“  —  oto jego 
sztandar.

D n ia  9 m aja  —  je s t to  now y 
fa k t  —  k ie ro w n ik  koreańskiego 
oddzia łu Zarządu W spółpracy 
Ekonom icznej U S A  p. Johnson 
ośw iadczył w  K o m is ji Budżeto­
w e j Izby  Reprezentantów K o n  -  
gresu Am erykańskiego, że 100- 
tysięczna arm ia po łu dn iow o -ko - 
reańska wyposażona w  am ery­
kańsk i sprzęt w o jenny i  wysz­
kolona przez am erykańską m i­
s ję  w o jskow ą zakończyła swe 
przygotow ania i  może rozpocząć 
w o jnę  w  każdej ch w ili.

W  ty m  w łaśnie czasie U  S yn- 
man, zarozum iale ośw iadczył 
prasie, że m aj i  czerw iec będą 
n a jk ry tyczn ie jszym i m iesiącam i 
w  dziejach Kore i.

B y ło  to wówczas, gdy na Da­
le k i Wschód p rz y b y li m in is te r 
w o jn y  U S A  Johnson, b y ły  szef 
sztabu generalnego a rm ii ame­
ryka ń sk ie j B rad ley  oraz dorad­
ca Departam entu Stanu Dulles, 
k tó rzy  ja k  w iadom o od b y li ta j­
ne narady z generałem M ac A r t ­
hurem. Du lles specja lnie zw ie­
dz ił Koreę Południową, Du lles 
specja ln ie b y ł w  okopach na l i ­
n i i  przypuszczalnego fro n tu  — 
świadczą o ty m  zdjęcia, św iad­
czą o tym  film y . W szystko to  zo­
stało stw ierdzone na podstaw ie 
dokum entów  Jak zakom un iko­
w a ł L i  S yn-m anow i ambasador 
T ia n  M en w  liśc ie  z 14 czerwca 
1#50 r. t j .  na 11 dn i przed 25 
czerwca — Dulles przed w y ja z ­
dem  do K ore i zapew nił go, że 
S tany Zjednoczone nie  opusz­
czą JCorei i  pomogą je j. M óg ł 
on  tego naw et n ie  m ów ić, gdyż 
zostało to  i  ta k  dowiedzione l i ­
cznym i fa k ta m i na przestrzeni 
w ie lu  la t.

P ią ty  fa k t  —  p ia ty  dokum ent.
W  przem ów ien iu  wygłoszo­

n ym  na posiedzeniu Zgromadze­
n ia  Narodowego K o re i Połud - 
n io w e j dn ia  19 czerwca p. John 
F oster Dulles, błogo..: aw iąc L i 
S yn-m ana na zb ro jną  aw anturę 
ośw iadczył, że Stany Z jednoczo­
ne gotowe są udz ie lić  w sze lk ie j 
n ieodzow ne j — m ora ln e j i m a­
te r ia ln e j — pom ocy K o re i Po­
łu d n io w e j, k tó ra  w a lczy prze­
c iw k o  kom un izm ow i. W alka 
p rzec iw ko  kom u n izm o w i to 
s ta ry  k o n ik  p. Dullesa.

„N iecha j p łon ie  św ia t, by leby

W  sk ie row anym  do L i  S yn- 
m ana liśc ie  z 20 czerwca 1950 r. 
—  na 5 d n i przed napaścią na 
Koreę Północną —  D u lles  pod­
k reś la ł rolę, ja ką  przeznacza się 
K o re i w  przysz łych w ydarze ­
niach. D u lles p isa ł: „P rz y w ią ­
zuję dużą wagę do te j decydu­
jące j ro li, ja ką  wasz k ra j m o­
że odegrać w  w ie lk im  d ram a­
cie, k tó ry  się obecnie rozg ry ­
w a “ . P a tentow ani podżegacze 
w o jen n i n ie  m o g lib y  jaśn ie j w y ­
raz ić  swych złowieszczych p la ­
nów  rozpę tyw an ia  now ej w o j­
n y  św ia tow e j.

Szósty dokum ent —  szósty 
fa k t.

Jak  w y n ik a  z ośw iadczenia 
b. m in is tra  spraw  w ew nę trz ­
nych rządu lis y  nm anows kiego 
K im  I-seka, w  s tyczn iu  1950 r. 
generał Roberts, in s tru u ją c  m i­
n is tró w  lisynm anow skich , zako­
m un iko w a ł. że „p la n  w y p ra w y  
p rzeciw ko Północy jes t sprawą 
zadecydowaną. Do rozpoczęcia 
jego rea liza c ji pozostało n ie ­
w ie le  czasu. W praw dzie  m y roz­
poczniem y atak, n iem n ie j je d ­
nak należy stw orzyć p re tekst, 
aby m ieć usp raw ied liw ion ą  
przyczynę. W  zw iązku z tym  
ważne jes t przede w szys tk im  
sprawozdanie K o m is ji O rgan i­
zacji N arodów  Zjednoczonych. 
Jest rzeczą zrozum iałą, że ko ­
m is ja  ONZ przedstaw i spraw o­
zdanie dogodne dla S tanów  
Zjednoczonych. Niezależnie od 
tego jednak, w y  rów n ież po­
w inn iśc ie  zdobyć sym patię  ko ­
m is j i ONZ, poświęcając uwagę 
tem u zagadnieniu“ . G enerał Ro­
berts  b y ł pro rok iem , gdyż rze­
czyw iście sprawozdanie, k tó re  
przedstaw iła  kom is ja  jest po 
prostu  raportem  podwładnego 
wobec zw ierzchn ika  o w ykona­
n iu  otrzym anych przezeń bez­
w zględnych i  kategorycznych 
d y re k tyw . Oto, czym  jes t spra­
wozdanie te j w łaśnie kom is ji.

T ak w ięc napaść na Koreę 
Północną by ła  sprawą przesą- 

,dzoną. P rzygotow ania do w y ­
p ra w y  na Północ trak tow ane 
b y ły  ja ko  główne zadanie rzą ­
du po łudn iow o - koreańskiego 
L i S yn-m an m ó w ił o tym  
o tw a rc ie  — m ó w ił bez osłonek

O fic ja ln i przedstaw ic ie le  ame­
rykańscy  i specja liści w o jsko w i 
w  K o re i do k ła da li starań, aby 
forsow ać przygo tow an ia  do 
w o jny . W  celu p rzygotow ania  
zaplecza, k tórego stan bu dz ił 
wówczas poważne obaw y —  ja k  
ju ż  o ty m  m ów iłe m  —  zastoso­
wano ok ru tn e  ś rod k i rep re sy j­
ne wobec uczestn ików  ruchu  
dem okratycznego. Zarządzenia 
te zosta ły p rzy  ty m  wydane 
i b y ły  rea lizowane, ja k  w idać, 
z polecenia tych  samych przed­
s ta w ic ie li US A , k tó rzy  bez 
reszty k o n tro lo w a li całą dzia­
ła lność w ładz lisynm anow skich .

Jak  w y n ik a  z adresowanego 
do przewodniczącego Z grom a­
dzenia Ogólnego i  sekretarza 
generalnego O NZ oraz ogłoszo­
nego w  prasie w  d n iu  30 w rze ­
śnia ośw iadczenia rządu K o ­
reańsk ie j R e p u b lik i Lu do w o- 
D em okratycznej —  w  d ru g ie j 
po łow ie  lipca 1949 r. ambasador 
U S A  w  K o re i M uccio  w ezw ał 
do siebie generała Robertsa, 
Page‘a oraz m in is tró w  po łu dn io - 
w o-koreańsk ich  S in Sen-mo, 
K w o n  S in -era  i  K im  I-seka  
i  u d z ie lił im  następu jących n ie ­
dw uznacznych in s tru k c ji:  „W  
okresie lip ie c -s ie rp ie ń  należy 
poczynić zakro jone na szeroką 
skalę p rzygotow ania  do w y p ra ­
w y  na Północ.

Należy konsekw entn ie  zapo­
biegać rozprężeniu w ew nętrzne­
m u, dokonyw ać m asowych are­
sztowań w śród elem entów  an­
ty rządow ych  i  cz łonków  P a rt ii 
P racy K o re i P o łudn iow e j oraz 
ściśle przestrzegać ustaw y o bez­
p ieczeństw ie państw ow ym . Je­
stem przekonany, że aresztowa­
n iom  ty m  pośw ięcicie należną 
uwagę.“  Jak  w y n ik a  z ośw iad­
czenia b. m in is tra  spraw  w e­
w nę trznych  K o re i P o łudn iow e j 
K im  I-seka, szef -am erykańskie j 
m is j i w o jskow e j gen. Roberts o- 
sobiście opracow ał p lan  prze­
prowadzen ia tych  rep re s ji oraz 
osobiście k ie ro w a ł operacjam i, 
zm ie rza jącym i do zd ław ien ia  r u ­
chu ludow o-partyzanckiego. A 
ja k ie  b y ły  w y n ik i tych  opera­
c ji?  Na podstaw ie ogłoszonych 
zupełn ie ścisłych danych okaza­
ło  się, że w  re jonach dzia łań 
pa rtyzanck ich  ogółem spusto­
szono i  spalono k ilka se t tys ięcy 
zagród i  zab ito  w ie lu  m ieszkań­
ców. W y m ie n ia ^ ię  cy frę  450 tys. 
zagród, należących do osób po­
de jrzanych o udzie lan ie  pomocy 
pa rtyzan tom  lu b  ty lk o  sym pa­
tyzu ją cym  z n im i.

W  w y n ik u  zastosowania tych  
d rakońsk ich  środków  setk i t y ­
sięcy lu d z i pozostało bez dachu 
nad g łową, bez środków1 do ży­
cia. L i  S yn-m an w  bestia lsk i 
sposób w ym o rd o w a ł całą masę 
n iew inn ych  ludz i. Z pomocą L i 
S yn-m ana przedstaw ic ie le  ame­
rykańscy  d ą ży li do tego, aby za 
wszelką cenę rozp raw ić  się o - 
statecznie z pa rtyza n tam i w  lu ­
ty m  —  m arcu  1950 r. i  m ieć roz­
w iązane ręce do nieskrępow anej 
a k c ji p rzec iw ko  K o re i Północnej 
w  te rm in ie  późniejszym .

W iadom o, że jednocześnie e- 
nerg iczn ie  przygo tow yw ano a r­
m ię  po łudn jow o-koreańską. In ­
s tru k to rz y  am erykańscy nie-, 
zw yk le  g o rliw ie  p ra cow a li w  
ty m  k ie ru n ku . B u d o w a li lo tn is ­
ka, doprow adza li do stanu po­

go tow ia  bo jowego p o rty  K o re i 
P o łudn iow e j, aby lo tn ic tw o  a - 
m erykańskie , f lo ta  i  w o jska  lą ­
dowe m og ły  w  każdej c h w ili 
rozpocząć operacje w o jenne na 
te ry to r iu m  K ore i.

Rząd L i  S yn-m ana usłużn ie 
zaproponował, aby p o r ty  K o re i 
P o łudn iow e j w yko rzys tać  jako  
am erykańskie  bazy m orskie  a 
dawne japońsk ie  bazy m orskie  
w  Czińhe p rzekszta łc ić  w  g łó w ­
ne am erykańskie  bazy m orskie. 
Po w izyc ie  am erykańsk ich  okrę ­
tó w  w o jennych  w  K o re i P o łud ­
n iow e j, dowódca m a ry n a rk i 
w o jenne j K o re i P o łudn iow e j 
W on Il-s o n  w  liśc ie  do dowódcy 
f lo ty  am erykańsk ie j na Oceanie 
S poko jnym  ad m ira ła  Redforda 
z 18 lipca  1949 r. p isa ł: „B ędzie­
m y  n ie zw yk le  rad z i oddać na­
szych k i lk a  po rtó w , -włączając 
Inczon, Fusan, Yosu, M okpho i  
bazę m orską Czinhe jako  ty m ­
czasowe bazy d la  każdej tego 
rodza ju  fo rm a c ji podleg łe j Pa­
nu  f lo ty “ .

Jednocześnie prowadzono e- 
nergiczną czystkę w  a rm ii po- 
ludn iow o -ko re ań sk ie j, czystkę, 
k tó re j tow a rzyszy ły  egzekucje 
n iepew nych żo łn ie rzy i  o fice­
rów . W  arch iw ach rządu lis y n -  
m anowskiego zdobytych przez 
w o jska  pó łnocno-koreańskie  zna 
leziono dokum enty, k tó re  św iad­
czą, że p lan  d yw e rsy jn e j dzia­
ła lności po łudn iow ych  K o re ań ­
czyków  p rze w id yw a ł niszczenie 
m ostów, organ izow anie k a ta ­
s tro f ko le jow ych , niszczenie za­
k ła dó w  przem ysłow ych i  maga­
zynów, podpalanie gmachów,^ e- 
m is ję  fa łszyw ych  banknotów , 
zarażanie b a k te r ia m i z b io rn i­
kó w  w ody oraz organizow anie 
zabójstw  k ie row n iczych  dz ia ła ­
czy po lityczn ych  i  społecznych 
K oreańsk ie j R e p u b lik i Ludow e] 
i  p ra cow n ikó w  a rm ii ludow o - 
wyzw oleńcze j.

Równocześnie, z in ic ja ty w y  
w ładz •  po łudn iow o -  ko reań ­
skich w yw o ływ a n o  sztucznie na 
38 rów no leżn iku  liczne in c y ­
denty.

Jak  s tw ie rd z ił K im  I-sek, 
g łów ny doradca M ac A rth u ra , 
Sebold, k tó ry  b a w ił w  Seulu w  
styczniu 1950 r., zapew nił L i 
Syn-m ana, że gdy rozpocznie 
się w yp ra w a  p rzec iw ko  P ó łno­
cy, f lo ta  i  sam oloty am erykań ­
skie, m ające bazy w  Jap on ii bę­
dą w a lczy ły  po Stronie rządu 
po łudn iow o -  koreańskiego.

'W  lu ty m  1950 r. L i  S yn-m an 
w  asyście szefa sztabu a rm ii po 
łu dn iow o  -  koreańskie j odby ł 
podróż do Tokio, gdzie uzgodn ił 
z M ac A rth u re m  sprawę fo rso ­
w an ia  i  p rzygo tow yw an ia  na ­
paści na Północ.

Jak  w y n ik a  z ośw iadczenia 
doradcy po litycznego L i  S yn- 
mana —  M u n  H ak-w ona, M ac 
A r th u r  u d z ie lił L i  S yn -m anow i 
kon k re tnych  in s tru k c ji,  dotyczą 
cych a k c ji przygotow aw cze j, 
podkreśla jąc, że k ie ro w n ic tw o  
operacjam i b o jo w ym i a rm ii l i -  
synm anow skie j w in n o  przejść 
w  ręce M ac A rth u ra . W  m a ju  
1950 r. p rzygotow anie  a rm ii l i -  
synm anow skie j do napaści na 
Koreę Północną, w ed ług  oceny 
specja lis tów  am erykańskich , zo 
stało zakończone. Co nastąp iło  
późnie j —  w iadom o.

Z jednoczonych i  samych zasad 
ONZ. D latego w łaśn ie  uważam  
za konieczne zatrzym ać się na 
te j spraw ie. T rzeba ostatecznie 
raz skończyć z ty m  igno ranc­
k im  tra k to w a n ie m  ta k ic h  waż-i 
nych  zasad i  tez p raw a  m iędzy­
narodowego, ja k  np. teza o a - 
g res ji, ja k  d e fin ic ja  agresji. 
„A g re s ja “  n ie  da je  się zastoso­
wać do w o jn y  dom ow ej. N igdy  
w  dzie jach ludzkości, k tó re
zna ją w ie le  w yp ad ków  w o jen  
dom ow ych, po jęcia  ag res ji n ie  
stosowano do w o jn y  dom ow ej. 
Jest to  zupełn ie  zrozum iałe, 
gdyż p raw o  m iędzynarodow e i  
p ra k ty k a  m iędzynarodow a je d ­
nom yśln ie  negu ją m ożliwość 
stosowania po jęcia ag res ji do 
w ew nę trzne j w o jn y  dom ow ej, 
do w o jn y  m iędzy ró żn ym i obo­
zam i jednego i  tego samego 
na rodu w  granicach jednego i  
tego samego państwa. Zostało

to  stw ierdzone i  ośw ietlone 
przez całą p ra k ty k ę  m iędzyna­
rodową. Niedopuszczalność za­
stosowania po jęcia  ag res ji do 
w o jn y  dom ow ej je s t ta k  bezspor 
na i  ogólnie uznana w  p raw ie  
m iędzynarodow ym  i  w  p ra k ty ­
ce m iędzynarodow ej, że na te j 
spraw ie m ożna by ło b y  się spe­
c ja ln ie  n ie  zatrzym yw ać, gdyby 
w  spraw ie te j n ie  by ło  ig no ­
ra n ck ie j g m a tw an iny  i  po p ro ­
stu po lityczne j n ierzete lności. Z 
uw ag i na  to  jednak, że pewne 
'delegacje n ie  chcą liczyć się z 
powszechnie uznanym i tezam i 
i  zasadami p ra w a  m iędzynaro­
dowego, ig n o ru ją  h is to r ię  sto­
sunków  m iędzynarodow ych i  
ig n o ru ją  p ra k ty k ę  m iędzynaro­
dową, uw ażam  za potrzebne za­
trzym ać się na te j spraw ie, a 
p i ^ d  ty m  jeszcze sięgnąć do 
pew nych h is to rycznych  p rz y k ła  
dów.

USA d o p u śc iły  sią a g res ji 
p rze c iw ko  K o re i

in nych  państw , podp isanym  w  
Buenos A ire s  w  ro ku  1936, w  
uk ładz ie  am erykańsk im  o po­
m ocy w za jem nej, zaw a rtym  w  
R io  de Jane iro  w  ro k u  1947 oraz 
w  pakcie m iędzyam erykańsk im  
podp isanym  w  Bogocie w  roku  
1948. We w szystk ich  tych  do­
kum entach została w yrażona i -  
dea, k tó rą  po k ro tce  można sfor 
m ułow ać następująco: n ie  ma 
ag res ji tam , gdzie is tn ie je  w e­
w nę trzna  w a lk a  narodu c h w ilo ­
w o rozb itego na w rog ie  wobec 
siebie obozy po lityczne. A g re ­
s ja  is tn ie je  tam , gdzie is tn ie je  
inge renc ja  jednego państw a w  
w ew nę trzne  sp raw y drugiego 
państwa.

T ak  w ięc pod agresją rozu ­
m ie  się w a lkę  m iędzy państw a­
m i. I  agresorem jest to  pań­
stwo, k tó re  p ierwsze napadło 
na inne państwo. D latego też 
zgodnie z p raw em  m iędzynaro­
dow ym  i  p ra k ty k ą  m iędzynaro-

K o re i k w a lif ik o w a ć  inaczej ja k  
w a lkę  w ew nę trzhą, w ew nę trz ­
ną w o jnę  dom ową m iędzy dwo­
m a obozam i rządow ym i. Toczy 
się tam  w a lka  —  w a lka  w e­
w nętrzna  m iędzy dwoma, oboza­
m i i  wszelka ingerencja  s ił po­
s tronnych  — niezależnie od 
słów , k tó ry m i się one m asku ją , 
niezależnie od celów, k tó ry m i 
u s iłu ją  one osłonić tę  sw o ją  in ­
gerencję —  zawsze będzie agre­
sją. D latego p róby  przedstaw ie­
n ia  jedne j ze s tron  w  w o jn ie  
dom owej w  K o re i ja ko  agreso­
ra  są bezpodstawne zarów no z 
p u n k tu  w idzen ia  po litycznego, 
ja k  i  prawnego. D latego też za­
stosowanie postanow ień K a r ty  
N arodów  Z jednoczonych, do ty ­
czących agresji, do w o jn y  do­
m ow ej w  K o re i jest niesłuszne 
i  bezprawne, gdyż w o jn a  ta  n ie  
toczy się m iędzy państw am i, 
lecz m iędzy dw iem a częściami 
jednego i  tego samego, na rodu

dową nie  w o lno  w ydarzeń  w  1 koreańskiego.

A u s tin  sam sią z a p łą ta ł

Szczegółowy p ła n  napaści
Obecnie n ie  chc ia łbym  w y ­

liczać tych  w ydarzeń, lecz zw ró 
cić uwagę na jeden jeszcze w  
na jw iększym  stopn iu  w ażny 
fa k t, a m ianow ic ie  na tę  m a­
pę strategiczną, k tó ra  U jaw n io ­
na w  ta jn y m  a rch iw u m  rządu 
lisynm anow skiego, znalazła się 
w  rę ku  rządu północno -  koreań 
skiego. P ragnę po kro tce  zatrzy 
m ać się nad tym , czym  b y ła  ta 
mapa. D a je  ona pełne w yo b ra ­
żenie o p lan ie  napaści na K o ­
reę Północną. M apa ta  w skazu-
je  ta k  ja k  należy, odpow iedn i- »opublikowana. T ak  w ięc fa k t
m i lin ia m i, s trza łka m i i  in n y ­
m i znakam i u m o w n ym i wszyst­
ko  to, co p lan ten przedstaw ia.

Z  p lanu w yn ika , że a rm ia  po­
łu dn iow o  -  koreańska w in n a  by 
ła  rozpocząć dz ia łan ia  w o jenne 
p rzec iw ko  K o re i P ółnocnej od 
wybrzeża M orza Żółtego do m ia  
steczka K oranpo. D ruga  a rm ia  
—  od K oranpo  do wybrzeża 
wschodniego. W ojska pierwszej 
a rm ii o trzym a ły  rozkaz sk ie ro ­
w a n ia  główdego uderzenia na 
praw e skrzyd ło  z re jon u  Kaisen 
bezpośrednio p rzeciw ko Phe- 
n jan . Lew e skrzyd ło  m ia ło  na ­
cierać z re jo n u  O ngdin  na S in - 
czion, a następnie na Sariw on. 
Ponadto z Inczonu zam ierzano 
wysadzić desant m o rsk i i  pod 
osłoną lo tn ic tw a  rzuc ić  go na 
Phenjan. D ruga  a rm ia  o trz y ­
m ała zadanie rozpoczęcia o fen­
syw y z re jonów  Tonduczen, 
Czunczen i  .Hanszi, wysadzenia 
desantu oraz przecięcia po łą­
czenia m iędzy Phenjanem  a po­
łu d n io w ym  i pó łnocnym  H am - 
genem. Na mapie w idoczne są 
całe szeregi m aleńkich  t ró jk ą ­

tó w  i  kw a dra tó w . Są to  oddzia 
ły  reze rw y skoncentrowane w  
k ie ru n k u  g łów nych  uderzeń, a 
na ca łym  rów no leżn iku  w idocz­
ne są um owne znak i rozm ie­
szczenia oddzia łów  szturm o­
w ych , k tó re  m ia ły  przerw ać 
fro n t. W  re jon ie  38 rów no leżn i­
ka  skoncentrowano około 10 d y ­
w iz j i  po łudn iow o -  koreańskich. 
Każda z n ich  na m apie gene­
ra lnego p lanu ofensyw y m ia ła  
ściśle określone m iejsce. K op ia  
te j m apy is tn ie je , została ona

W  m oim  poprzednim  k ró tk im  
p rzem ów ien iu  wskazałem , że 
p rzyk ła d y  ta k ie  is tn ie ją  w  h i­
s to r ii i  że dotyczą one przede 
w szys tk im  h is to r ii S tanów  Z je ­
dnoczonych.

W  la tach  sześćdziesiątych u -  
biegłego stulecia , ja k  wszyst­
k im  w iadom o, s iły  zb ro jne po­
łu dn iow ych  stanów  A m e ry k i na 
pa d ły , na północne stany A m e­
ry k i.  P o łudn iow a a rm ią  w łaśc i­
c ie li n ie w o ln ik ó w  napadła na 
dem okra tyczne arm ie  Północy. 
Rozpoczęła się w o jna  domowa. 
S iły  zb ro jne stanów północ­
nych p rzen ios ły  dz ia łan ia  w o ­
jenne na te ry to r iu m  stanów  po­
łu dn iow ych , rozg rom iły  w o jska 
w łaśc ic ie li n ie w o ln ik ó w  i s tw o­
rz y ły  w a ru n k i d la  jedności na­
rodow e j USA.

B y ło b y  rzeczą c iekaw ą dow ie 
dzieć się, czy pan A u s tin  gotów 
je s t nazwać ten znany w szyst­
k im  h is to ryczny  epizod w a lk i 
w yzw oleńcze j A m e ry k i pó łnoc­
ne j p rzec iw ko  n iew o ln iczem u 
P o łu d n io w i agresją A m e ry k a ­
nów  ze stanów  pó łnocnych 
p rzec iw ko  A m erykanom  ze sta 
nów  po łudniow ych?

Czy go tów  je s t on z a k w a lif i­
kow ać ten  a k t ja ko  agresję i  
czy uw aża łby za słuszne, gdyby 
w  ty m  czasie p rzec iw ko  tem u 
„ag reso row i“  w y s tą p iły  s iły  
zb ro jne pow iedzm y A n g li i i  
F ra n c ji, żywo in te resu jących 
się ty m  co się dzia ło w  A m e ry ­
ce, aby w yrzec w p ły w  na bieg 
w ydarzeń  w  walce na rodu a- 
m erykańskiego o swe z jedno­
czenie narodowe.

Sądzę, że pan A u s tin  ta k  da­
leko  n ie  posunie się w  tych  do­
ciekan iach h isto rycznych . Żresz 
tą  po panu A u s tin ie  można 
wszystkiego się spodziewać. O - 
to  je d n a k  co fa k ty  m ów ią  w  
te j spraw ie.

Rząd ang ie lsk i w  sześćdzie­
s ią tych la tach  ubiegłego s tu le ­
cia us iłow a ł poprzeć po łu dn iow  
ców ; w iadom o, iż  rząd ang ie l­
sk i us iłow a ł wm ieszać się do 
w o jn y  dom owej w  U S A  i pop­
rzeć po łudn iow ców  —  w łaśc i­
c ie li n ie w o ln ik ó w  przeciw ko 
dem okra tom  z Północy.

Jakżeż jednak  ustosunkow a­
ła  się św iatow a op in ia  pu b licz ­
na ty c h  czasów do te j p róby 
in ge renc ji A n g lii?  U stosunko­
w a ła  się ona do n ie j ja k  do in -

pozostaje fak tem , n ie  podlega­
ją cym  na jm n ie jsze j w ą tp liw o ­
ści.

T ak ie  są —  pow iadam  —  fa k ­
ty . F a k ty  te, poparte  liczn ym i 
dokum entam i, w  całe j pe łn i de­
m asku ją  rzeczyw istych w in o w a j 
ców rozpętanej w  K o re i agresji, 
ca łkow ic ie  oba la ją  am erykańską 
w ers ję  o agresji rzekom o „z  K o  
re i P ó łnocne j“ . W szystkie te 
fa k ty  dowodzą jednocześnie w  
sposób na jb a rdz ie j przekonyw a 
jący, że p róby  b loku  ang lo -a - 
m erykańskiego przedstaw ien ia 
w o jn y  dom ow ej w  K o re i ja ko  
„a g re s ji z K o re i P ó łnocne j" są 
na jzupe łn ie j bezpodstawne. 
S praw a ta, sprawa p ra w id ło w e j 
k w a lif ik a c ji p ra w n e j i  p o litycz ­
ne j w ydarzeń  zachodzących w  
K o re i jes t zagadnieniem  w  n a j­
w yższym  stopniu w ażnym . N ie ­
p ra w id ło w a  k w a lif ik a c ja , n ie ­
w łaściw e zrozum ien ie tego, co 
się dzieje, w  K o re i p rzyczyn iło  
się w  pew nym  stopn iu  do b ru ­
ta lnego pogw ałcenia przez sze­
reg de legacji K a r ty  N arodów

te rw e n c ji, ja k  do in ge renc ji w  
w ew nętrzne spraw y suweren­
nego narodu i  po tęp iła  taką 
próbę.

C hc ia łbym  wiedzieć, ja k  pa­
now ie  A u s tin  i  Younger w y t łu ­
m aczy liby  to  z p u n k tu  w idze ­
n ia  ich  obecnego stanow iska 
wobec w a lk i, k tó ra  toczy się 
m iędzy Koreą Północną i  K o ­
reą Południow ą, gdzie walczą 
dem okraci pó łnocni, ale n ie  a- 
m erykańscy a koreańscy, prze­
c iw ko  reakc jon is tom  po łudn io ­
w ym , ale n ie  am erykańsk im  a 
koreańskim , gdy m ieszają się 
do te j w a lk i S tany Z jednoczo­
ne, k tó re  w  swoim  czasie, k ie ­
dy p ro w a dz iły  swą w o jnę  do­
m ow ą p ro testow a ły  przeciw ko 
inge renc ji ang ie lsk ie j. Obecnie 
są on i p rzy ja c ió łm i. Obecnie 
w spó ln ie  m ieszają się do w e­
w nętrznych  spraw  koreańskich.

W  la ta ch  1862— 1867 w  M e k ­
syku dz ia ły  się w ydarzenia , 
k tó ry c h  sens po kró tce  po legał 
na tym , że cesarz francu sk i 
Napoleon I I I  zapragnął w trąc ić  
się do w o jn y  dom owej i  osadzić 
na tro n ie  swego zw o lenn ika  
M aksym iliana . M eksykańczyćy 
p ro te s tow a li p rzec iw ko  ta k ie j 
in ge renc ji w  ich  spraw y w e ­
w nętrzne. M a ksym ilia n  został 
obalony i  rozstrze lany i  na 
ty m  zakończyła się ta  aw an tu ­
ra  Napoleona I I I  i  jego p rz y ja ­
ció ł. N ikom u  je dn ak  do g łow y 
n ie  przyszło uważać w o jn y  do- 
m ow ej w  M eksyku  za agresją 
ze s trony  ja k ie jś  części narodu 
m eksykańskiego. N ik t  n ie  uw a­
żał za agresję dz ia łań  w o jennych  
prowadzonych przez uczestni­
k ó w  m eksykańsk ie j w o jn y  do­
m ow ej. Wszyscy jednak  uzna­
w a li za agresję —  obcą, cudzo­
ziemską ingerencję  w  tę  dom o­
w ą  w o jnę  m eksykańską za stro 
ny  rządu francuskiego z N apo­
leonem  I I I  na czele.

W szystkie  ks iążk i, w szystk ie  
badania naukowe, w szystk ie  
prace teoretyczne, w szystk ie  
podręczn ik i s tw ie rdza ją , że a - 
gresją jes t „napaść obcego pań 
stw a na inne państw o“ . Jest to  
inge renc ja  jednego państw a w  
w ew nętrzne spraw y, w  w e ­
w nętrzną  w a lkę , k tó ra  toczy się 
w  ja k im ś  in n y m  państw ie  m ię  
dzy dw iem a częściam i narodu 
chw ilo w o  rozb itego na dw a 
zwalczające się obozy. O to czym  
jest agresja...

W  zw iązku  z ty m  należy wska 
zać na rażącą sprzeczność, w 
ja ką  w pada z sam ym  sobą np. 
A us tin , k tó ry  ośw iadczył, że w  
gruncie  rzeczy 38 rów no leżn ik  
jes t f ik c ją . P ow iedz ia ł on, że n ie  
jest to coś realnego, że w  g run  
cie rzeczy n ie  ma żadnego 38 
rów no leżn ika , że jes t to  u ro jo ­
na n ie is tn ie jąca  lin ia . A le  je ś li 
l in ia  ta  n ie  is tn ie je , to  niczego 
ona nie  dz ie li, je ś li niczego ona 
nie  dz ie li, to  n ie  m a  dwóch pa­
sem gran icznym  podzielonych 
części K o re i, to  n ie  m a zatem 
północnej części K o re i oddzie­
lone j g ran icą państw ow ą od K o  
re i P o łudn iow e j. N ie  m a zatem 
dwóch państw  oddzie lonych gra 
nicą, gdyż, zdaniem  pana A u ­
stina, n ie  ma w  ogóle żadnej 
g ran icy. Is tn ie je  w ięc ty lk o  je ­
dno państwo. A le  w  ty m  w y ­
padku  nie  można m ów ić  o 
agresji jednego państwa prze­
c iw ko  drug iem u, gdyż nie  ma 
żadnych dwóch państw. N ie " 
m n ie j jednak  pan A u s tin  i  jego 
zw o lenn icy negując is tn ien ie  
gran icy, uznają is tn ien ie  państw  
is tn ien ie  agresji jednego pań­
stw a p rzec iw ko  d rug iem u. Jest 
to w yraźna  sprzeczność.

Należy rów nież powiedzieć, 
że K a rta  N arodów  Z jednoczo­
nych nie  zaw iera an i jednego 
a r ty k u łu , k tó ry  by zezwalał na 
Ingerenc ję  w  spraw y innych  
państw , k tó ry  by  daw a ł pod­
stawę do tra k to w a n ia  w a lk i m ię  
dzy dw iem a częściami jednego 
narodu ja ko  agresji, ja ko  spo­
ru , k tó ry  może być ro zp a tryw a ­
ny  przez naszą Organizację. D la  
tego by łob y  rzeczą zupełnie n ie ­
m ożliw ą, zupełn ie niedopuszczal 
ną stosowanie postanow ień K a r  
ty  N arodów  Zjednoczonych, do­
tyczących i  m ających na wzglę 
dzie w a lkę  m iędzy dw om a pań­
s tw am i do w a lk i m iędzy dw ie ­
ma częściami jednego i  tego sa­
mego narodu w  granicach je d ­
nego państwa. B y ła b y  to  samo­
w ola, by łob y  to niesłuszne, b y ­
ło by  to  sprzeczne z w szys tk im i 
no rm am i i  zasadami p ra w a  m ię  
dzynarodowego, p ra k ty k i m ię ­
dzynarodow ej i  K a r ty  N arodów  
Zjednoczonych. A  przecież tak ie  
w łaśn ie  niesłuszne zrozum ien ie< 
niesłuszne zastosowanie nosW" 
p iło  ze s trony  O rgan izac ji Na~ 
rod ów  Z jednoczonych, jeśd 
jąć, że dz ia ła ła  ona „bona nae , 
że dz ia ła ła  uczc iw ie> z . do~ 
b rych  pobudek, ob ie)it?r'*vniei a 
n ie  k ie ro w a ła  sie a te is tyczny­
m i "interesam i j akleł s g rupy 
państw . ,

Szereg c z ło n k ó w  Rady Bez­
pieczeństwa dopuściło się w 
spraw ie koreańskie j pogwałce­
n ia  w  w ielu  w ypadkach K a r ty  
N Z  i  zasad praw a m iędzynaro-

K a r ta  N Z  n ie  zezw a ła  
na in te rw e n c ją  w  w y p a d k u  

w o jn y  dom ow ej
B y ło b y  igno ranc ją  lu b  p o li­

tyczną n ierzete lnością tra k to ­
w ać ja ko  agresję w o jnę  dom o­
wą, w a lkę  jedne j części naro­
du p rzec iw ko  d ru g ie j części na 
rodu. N igdy  i  n igdzie  w  h is to ­
r i i  n ie  znam y tak iego w yp ad ­
ku , aby po jęcie ag res ji zostało 
zastosowane do w o jn y  dom owej. 
S tw ie rdza  to  zupełn ie  słusznie 
nasza K a rta , K a r ta  N arodów  
Zjednoczonych. O tw órzc ie  p ro ­
szę, szósty lu b  s iódm y rozdzia ł 
K a r ty  N arodów  Z jednoczo­
nych i  zobaczycie, że jes t tam  
m ow a o aktach agresji ze 
s trony  jednego państw a prze­
c iw ko  innem u państwu. Jest 
tam  m owa o sporach m ię ­
dzy państw am i. W  tych  g ra n i­
cach O rgan izacja  N arodów  Z jed 
noczonych ma praw o  w trącać 
się do rozp a tryw a n ia  tych 
spraw. Weźcie a r ty k u ły  33, 34, 
35, 36 itd ., weźcie ja k ik o lw ie k  
a r ty k u ł rozdzia łu  szóstego lub  
siódmego, a n ie  znajdziecie tam  
na jm n ie jsze j «aluzji, k tó ra  da­
w a łab y  p raw o  trak tow a ć  w o j­
n y  dom owe jako  podstawy dla 
in ge renc ji w  te spraw y ze s tro ­
n y  O rgan izac ji Narodów  Z je d ­
noczonych.

Jeś li chodzi o w y d a le n ia  w  
K o re i, to  rów n ież  s3 w o j­
ną dom ową z w y ją tk ie m  inge­
re n c ji w  tę w o jnę  etanów  Z jed  
noczonych, k tó fe tez dopuściły 
się a k tu  agresji wobec K ore i.

W yda je  m i ze przytoczo­
ne przeze i>im e  P rzykłady raz 
jeszcze podkreśla ją, iż  po jęcia  
ag res ji n ie można stosować do 
w o jen  dom owych, będących we
wnętrznym konfliktem między
dw iem a częściami na rodu tego 
samego k ra ju . Zresztą znalazło 
to  w y ra z  nie ty lk o  w  naszej 
K a rc ie , znalazło to  w y ra z  ró w ­
nież w  ca łym  szeregu porozu­
m ień  m iędzynarodowych. M oż­
na w ym ien ić  np. szereg porozu­
m ień  zaw artych  przez Zw iązek 
Radziecki z różnym i państw a­
m i w  spraw ie  określen ia  agre­
sji. We w szystk ich  tych  w ypad 
kach ja ko  podstawę w zię to  de­
f in ic ję  zaproponowaną przez 
Zw iązek R adziecki i  w  zasadzie 
zaaprobowaną w  ro k u  19o3 
przez większość K o m ite tu  do 
S praw  Bezpieczeństwa p rzy  L i­
dze N arodów . Ta sama idea w y ­
rażona została w  p ro toko le  ge­
new sk im  z ro k u  1924, w  p ro to ­
kó le  o n ie in ge ren c ji w  w e­
w nętrzne  i  zagraniczne spraw y

dowego. P rzek ro czy li on i w  
szczególności postanow ienia za­
w a rte  w  a rty k u le  27, ponieważ 
uch w a ły  w  spraw ie  koreańsk ie j 
n ie  zosta ły p rzy ję te  w iększością 
7 -m iu  głogów, lecz 6-m a głosa­
m i. W śród 7 głosów b y ł bow iem  
rów n ież głos p rzedstaw ic ie la  
kuom intangow skiego, k tó ry  n ie  
m ia ł p raw a  uczestniczyć w  po­
siedzeniu Rady Bezpieczeństwa 
i  w  głosowaniu. Ponadto w  gło­
sowaniu n ie  uczestn iczy li n ie­
k tó rz y  s ta li członkow ie  Rady —  
ZSRR i  Ch ińska R epub lika  L u ­
dowa, k tó ry c h  udz ia ł w  pracach 
Rady Bezpieczeństwa je s t ko ­
nieczny.

Szereg cz łonków  Rady Bezpie­
czeństwa na ruszy ł PuJ ik t 7 a r­
ty k u łu  2-go K a r ty  NZ, m ie - _ 
szając się do spraw  w ew nę trz ­
nych innego państwa i  w  sposób 
bezpraw ny stosując w  w yp ad ku  
w o jn y  dom owej postanow ienia 
rozdzia łu  V I I  K a r ty , dotyczące­
go agresji. Postanow ień tych  nie  
w o lno stosować do w o jn y  dom o­
wej.

B ezpraw nym  aktem  b y ła  ró w ­
nież odm owa zastosowania w o­
bec K o re i Północnej postano­
w ie ń  K a rty , zaw artych  w  a rt. 
32, na podstaw ie k tórego Rada 
Bezpieczeństwa zobowiązana 
jest zaprosić zainteresowane 
strony do udz ia łu  w  ro z p a try ­
w a n iu  danych zagadnień.

Skoro ju ż  jakaś część Rady 
Bezpieczeństwa, k tó rą  na leży u -  
ważać za p ryw a tne  zebranie, a 
n ie  za Radę Bezpieczeństwa, je ­
ś li w ięc szereg de legacji pow zią ł 
25 czerwca ja k ą k o lw ie k  uchw a­
łę, k ie ru ją c  się K a r tą  N Z , to  
narzuca się pytan ie , dlaczego n ie  
k ie ro w a ł się on rów n ież tą  sa­
mą K a rtą  NZ, k tó ra  nakazuje 
wstępne w ysłuchan ie  przedsta­
w ic ie la  s trony, znaj ującej się 
w  sporze? D la cze g o  me zrobiono 
tego?

Dlatego, że część Rady Bez- 
niec7eństwa n le  uważała za ko ­
nieczne przestrzegać K a r ty  N Z  
w  sp°sób zS°dny z praw em . N ie  
uw ażała ,ona za konieczne usto­
sunkować się w  sposób ob iek­
ty w n y  i  sp ra w ie d liw y  do k w e ­
s tii te j. Część Rady Bezpieczeń­
stwa zignorow a ła  w ięc c a łk o w i­
cie art. 33 i  postanow ienia te ­
goż a rty k u łu , ponieważ n ie  pod­
ję ła  ona żadnych środków , w io ­
dących do pokojowego u re g tiło ­
w an ia  k w e s tii ko reańsk ie j —  
przed uchw a len iem  postano­
w ień , dotyczących re p re s ji w o­
bec K o re i Północnej.

P ow iedzia łem  ju ż  w yże j, że 25 
czerwca w ysun ię to  propozycję  
zaproszenia p rzedstaw ic ie la  p ó ł­
nocno -  koreańskiego, lecz p ro ­
pozycja  ta  została odrzucona.

R ezo łuc ja  a m erykańska  p ró b ą  
u s p ra w ie d łiw ie n ia  ag res ji

B ru ta ln ym  pogwałceniem  
K a rty  N Z  są postanow ienia n ie ­
k tó rych  cz łonków  Rady Bezpie­
czeństwa z 25 czerwca, 27 czerw 
ca i  7 lipca  1950, postanowienia, 
k tó re  b y ły  w y n ik ie m  bezpośred­
niego nac isku S tanów  Z jedno­
czonych na inne k ra je . N ie  m oż­
na w  zw iązku z ty m  n ie  w spom ­
nieć o w ys iłkach  k ó ł rządzących 
USA, zm ierza jących do przesło­
n ięc ia  nazwą O NZ —  swych 
dzia łań  agresyw nych w  K o re i i 
nadać im  rzekom y cha rak te r 
a k c ji O NZ. T a k im  w łaśn ie  na­
c isk iem  organów  rządow ych 
U S A  by ło  żądanie udz ia łu  w  
dz ia łan iach w o jennych  p rzeciw ­
ko K o re i, żądanie wysunięte 
wobec państw , zna jdu jących się 
w  zależności gospodarczej od 
nich. U d z ia ł w  dzia łaniach w o ­
jennych  p rzeciw ko K o re i sta ł się 
w a ru n k ie m  o trzym an ia  pomocy 
na podstaw ie p lanu M arsha lla .

Obecnie żąda się p rzy jęc ia  re ­
zo luc ji, w niesionej przez 8 de­
legacji. Rezolucja ta  jes t ja ­
skraw o sprzeczna ze w szys tk im i 
celam i, zadaniam i i  zasadami 
ONZ. Rezolucja ta  m a na celu 
uzasadnienie p rzy ję tych  up rzed­
nio  bezprawnych i n iesp raw ie ­
d liw y c h  decyzji w  spraw ie K o ­
re i, m askowanie au to ry te tem

O NZ —  zbro jne j in te rw e n c ji 
U S A  w  w o jnę  dom ową w  K o re i, 
co stanow i bezpośrednią agresję 
p rzeciw ko na rodow i ko reańsk ie ­
m u, walczącem u o niezaw isłość 
narodową i  o zjednoczenie n a ro ­
dowe. Rezolucja ta  obliczona 
jes t na okupow an ie  całego te ry ­
to r iu m  K o re i przez obce w o j­
ska. Rezolucja 8 państw  m a na 
celu zam askowanie zb ro jne j a - 
g res ji w  K o re i ob łu dnym i fraze ­
sam i o w spó łdz ia łan iu  nad p la ­
nem rzekomego u tw o rzen ia  w  
K o re i niezawisłego, dem okra­
tycznego państwa i  podjęcia  roz 
m a itych  środków  d la  odbudo­
w y  gospodarczej K ore i.

Rezolucja, wniesiona przez 
delegacje A n g lii,  A u s tra lii,  B ra ­
z y li i i  5 in nych  państw  jes t nie 
do p rzy jęc ia , ponieważ p rze w i­
du je  ona okupację całego te ry ­
to r iu m  K o re i przez obce w ojska. 
D latego delegacja radziecka 
p rzec iw staw ia  się je j i głosować 
będzie p rzec iw ko  n ie j.

Kończąc swe przem ów ien ie 
m in is te r W yszyński _ zapow ie­
dz ia ł w n ies ien ie  w  im ie n iu  de­
legac ji radz ieck ie j i  de legacji 
innych  k ra jó w  — rezo lu c ji w  
spraw ie n iezaw isłości K o re i. Re­
zo lucję  tę poda jem y na s tr. 1-ej.
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W  trzecią rocznicę powstania Biura Informacyjnego
T rz y  la ta  tem u, dn ia  5 paź­

d z ie rn ika  1947 ro k u  uwagę ca­
łe j św ia tow e j o p in ii pub liczne j 
p rz y k u ły  do siebie dokum enty 
h is to ryczne j N arady In fo rm a ­
c y jn e j n iek tó rych  p a r t i i kom u­
nis tycznych, k tó ra  odbyła się w  
końcu w rześnia 1947 r. w  P o l­
sce. W  naradzie te j b ra li udzia ł 
p rzedstaw ic ie le  czołowej s iły  
św iatow ego ruchu  robotniczego 
— W szechzw iązkowej K o m u n i­
stycznej P a rt ii (bolszewików) 
sekretarze K C  W KP(b) tow. 
Żdanow  i tow . M alenkow  oraz 
p rzedstaw ic ie le  p a r ti i kom u­
n is tycznych i robotniczych k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow e j i  ko­
m un istycznych p a r ti i F ra n c ji 
ł  W łoch.

Dorobek N arady został przed­
s taw iony w  dwóch podstaw o­
w ych  dokum entach: w  D ek la ­
ra c ji w  spraw ie sy tua c ji m ię ­
dzynarodow ej i w  R ezoluc ji w  
spraw ie  w y m ia n y  doświadczeń 
t  ko o rd yn a c ji dzia ła lności p a r t i i 
rep rezentow anych na Naradzie.

D ek la rac ja  o sy tua c ji m iędzy­
na rodow e j s tw ie rdz iła , że po 
d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j po­
w s ta ł now y uk ła d  s ił po litycz ­
nych  na świecie. Jeszcze w  cza­
sie w o jn y  zarysow a ły  się roz­
bieżności na tem at celów w o j-  

. n y  i  zadań pow ojenne j o rgan i­
zac ji św iata. Podczas gdy Z w ią ­
zek Radziecki i  w szystk ie  szcze­
rze dem okratyczne s iły  dąży ły  
do w yzw o len ia  k ra jó w  u ja rz ­
m ionych przez faszyzm i im pe­
r ia liz m  i  do zapew nienia na ro ­
dom  po w o jn ie  d ługo trw a łego  
Pokoju, k ra je  im peria lis tyczne  
(USA i  A ng lia ) s ta w ia ły  sobie 
za g łów n y  cel w o jn y  pozbycie 
się n iem ieckich  i japońsk ich  
k o n ku re n tó w  i um ocnienie swej 
dom inu jące j pozyc ji. Rozbieżno­
ści te  po w o jn ie  pog łęb ia ły  się 
i  sk rys ta lizow a ły  ja k o  dw ie  
przeciw staw ne lin ie  po lityczne. 
P ow sta ły  dw a w rog ie  sobie 
obozy:

„...obóz im p e ria lis tyczn y  i  an­
tydem okra tyczny , którego g łó w ­
nym  celem jes t ustanow ien ie  
św iatowego panowania im pe­
r ia liz m u  am erykańskiego i  roz­
grom ien ie dem okrac ji oraz obóz 
an ty im p e ria lis tyczn y  i  demo­
k ra tyczny , którego zasadniczym  
celem  jest podważenie im p e ria ­
lizm u , wzm ocnienie dem okrac ji 
i  lik w id a c ja  resztek faszyzm u .

Obóz im p e ria lis tyczn y  z USA 
na czele ro z w ija  coraz bardzie j 
sw o ją  agresywną aktyw ność i  
n ie  przeb iera jąc w  środkach po­
s ługu je  się groźbą, szantażem, 
w ym uszeniem  i oszukańczą p ro ­
pagandą.

Podporą im p e ria lis tó w  są p ra ­
w ic o w i socja ldem okraci — 
przyw ódcy labourzystow scy w  
A n g lii,  b lum ow cy we F ranc ji,

saragatowcy w e  W łoszech itd .
M in ione  trz y  la ta  w  ca łe j roz­

ciągłości p o tw ie rd z iły  słusznosc 
te j oceny. Przebieg w ydarzeń 
codziennie po tw ie rdza ł ocenę 
tendencji i  metod dz ia łan ia  obo­
zu im peria listycznego.

Im pe ria lizm  am erykańsk i u - 
p ra w ia ł konsekw entn ie  p o lity ­
kę uzależniania, sa te lizac ji 
wszystk ich k ra jó w  k a p ita li­
stycznych, poddania ich  kom en­
dzie U SA w  dziedzin ie  m il i ta r ­
nej, ekonom icznej i ideo log icz­
ne j, p o lity k ę  zm ierzającą do 
rozpętan ia now e j w o jn y  św ia to ­
w e j. Tem u ce low i s łu ży ły  pa k t 
pó łn ocno -a tla n tyck i, rozczłon­
kow an ie  N iem iec, wzm aganie 
re a k c ji i  faszyzm u w  Niemczech 
zachodnich i  w  Japon ii oraz 
spotęgowanie rea kcy jn o -faszy - 
s tow skich p rądów  w  pozosta­
łych  k ra ja ch  kap ita lis tycznych . 
Tem u ce low i s łuży am ery­
kańska p o lity k a  zbro jeń, od­
budow y m ilita ry z m u  n iem ie­
ckiego i  japońskiego, przygo­
tow yw an ie  i  rozpę tyw an ie  agre­
s ji w  K o re i i  Chinach. Tem u 
ce low i s łu ży ły  liczne próby 
rozb ic ia  ruchu  robotniczego, 
rozłam ow a robota w  ruchu  
zw iązkow ym  w  poszczególnych 
k ra ja ch  i  w  ska li m iędzynaro­
dow e j oraz na jróżno rodn ie j­
sze dyw ers je  im peria lis tyczne j 
agen tu ry  w  k ra ja ch  dem okrac ji 
ludow ej.

P raw icow o -  socja ldem okra­
tyczn i lo ka je  W a ll S tree t coraz 
ba rdz ie j dem askow ali się ja ko  
w rogow ie  k la sy  robotn icze j, ja ­
ko  straż ogniowa kap ita lizm u , 
ja ko  p a rtia  am erykańska, p a r­
t ia  zd rady in te resów  narodo­
w ych  swoich k ra jó w .

S p ra w d z iły  się jednak  słowa 
D e k la ra c ji, iż  „m iędzy  p ragn ie ­
n iem  im p e ria lis tó w  rozpętania  
now e j w o jn y  a m ożliw ością  zo r­
ganizowania w o jn y  is tn ie je  
ogrom ny dystans“ .

A lb o w ie m  w  ciągu ub ieg łych 
trzech la t  ogrom nie w zro s ły  i 
spotęgowały się s iły  obozu an- 
ty im peria lis tycznego , skup ia ją ­
cego się w o kó ł w ie lk ieg o  Z w ią ­
zku Radzieckiego, obrońcy i 
ostoi pokoju, w o lności narodów  
i dem okrac ji. S iły  tego obozu 
w  znakom ity  sposób z a s ilił w ie l­
k i naród ch ińsk i, k tó ry  w  tym  
okresie odniósł swe h istoryczne 
zw ycięstw o nad agresyw nym  
im peria lizm em  am erykańsk im  
i  k lik ą  kuom intangow ską. Do 
szeregu państw  broniących po­
k o ju  weszła N iem iecka Repu­
b lik a  Dem okratyczna. W zm ógł 
się w yda tn ie  ruch  narodowo­
w yzw oleńczy p rzec iw ko  im pe­
r ia liz m o w i w  k ra jach  k o lo n ia l­
nych.

„G łów ne  niebezpieczeństwo d la  
k lasy  robo tn icze j w  c h w ili obec

n e j —  g łos iła  D e k la ra c ja  —  po­
lega na niedocen ian iu  s ił w łas ­
nych  i  na przecen ian iu  s ił obozu 
im peria lis tycznego“ .

K onsekw entna i  w y trw a ła  po 
l i ty k a  poko jow a obozu a n ty im - 
peria lis tycznego, przede wszyst­
k im  zaś Z w ią zku  Radzieckiego, 
n iezm ordow ana dzia ła lność k o ­
m un is tów  w yko nu jących  apel 
N a rady  In fo rm a c y jn e j we w szy­
s tk ich  k ra ja ch  —  wszystko to 
p rzyczyn iło  się do stworzenia 
potężnego św iatowego obozu po 
ko ju , gromadzącego dziś pod 
sw ym i sztandaram i se tk i m il io ­
nów  ludz i.

P a rtie  kom unistyczne, będące 
awangardą k la sy  robo tn icze j, 
zogniskow ały swe s iły  w  k ie ru n  
k u  przezwyciężenia niebezpie­
czeństwa, k tó re  po legało na n ie ­
docen ian iu s ił w łasnych  i  przece 
n ia n iu  s ił w roga. O siągnęły one 
na te j drodze ogrom ne sukcesy.

Szczególnie w ie lk ie  b y ły  suk­
cesy p a r t i i  kom un is tycznych  i  
robo tn iczych  w  k ra ja ch  dem o­
k ra c ji lu do w e j, d la  k tó ry c h  po­
w stan ie  B iu ra  In fo rm acy jnego  
sta ło  się pu n k te m  prze łom ow ym  
w  ich  rozw o ju .

W  re zo lu c ji, uchw a lone j na 
N aradzie In fo rm a c y jn e j czyta­
m y :

Doświadczenie w ykaza ło , że 
b ra k  łączności m iędzy p a rtia m i 
kom u n is tycznym i jes t n iesłusz­
n y  i  szkod liw y . Potrzeba w y ­
m ia n y  doświadczeń i  dob row o l­
n e j k o o rd yn a c ji dz ia ła lności po­
szczególnych p a r t i i do jrza ła  w  
szczególności obecnie w  skom p li 
kow ane j pow o jenne j sy tua c ji 
m iędzynarodow ej, k ie dy  b ra k  
łączności m iędzy p a rtia m i kom u  
n is tyczn ym i może w yrządzić  
szkodę klasie  robo tn icze j“ .

W ydarzenia ub ieg łych trzech 
la t  p o tw ie rd z iły  w  ca łe j rozc ią ­
głości tra fność i  słuszność te j 
oceny.

Powstanie B iu ra  In fo rm a c y j­
nego po łożyło  kres b ra k o w i łącz 
ności m iędzy poszczególnym i 
p a rtia m i kom un is tycznym i. PO' 
w sta ła  m iędzynarodow a in s ta n ­
cja, m ająca ogrom ny a u to ry te t, 
reprezentu jąca w szystk ie  w ie l­
k ie  p a rtie  kom unistyczne E uro­
py  na czele ze zwycięską 
W szechzw iązkową K om un is tycz­
ną P a rtią  bo lszew ików , p a rtią  
Len ina  -  S ta lina , czołową i  przo 
du jącą p a rtią  robotn iczą św iata, 
k tó re j doświadczenia są n ie ­
wyczerpaną skarbnicą nauk 
wskazań d la  k la sy  robotn icze j 
w e w szystk ich  k ra jach .

H is to ryczne znaczenie B iu ra  
In fo rm acy jnego  u w yda tn iło  się 
ju ż  w  k ró tk im  czasie po jego po 
w stan iu , a m ianow ic ie  la tem  
1948 r. k ie d y  na sesji buka re ­
szteńskiej B iu ra  została powzię 
ta  znana uchw a ła  „O  sy tu a c ji w

K P J “ . D z ięk i pom ocy W K P (b) 
udało się w  porę zdemaskować 
zdradziecką k lik ę  T ito -R a n k o - 
w icza, k tó ra  w yko n u ją c  polece­
n ia  im p e ria lis tyczn ych  w y w ia ­
dów  doprow adziła  b y łą  K P J  do 
kom ple tnego rozk ład u  i  zw yrod  
n ien ia , zepchnęła Jugosław ię  na 
drogę res tau rac ji k a p ita liz m u  i  
zaprzedania k ra ju  im p e ria lizm o  
w i anglosaskiem u.

U chw ała  B iu ra  In fo rm a c y jn e  
go o sy tua c ji w  K P J  b y ła  d la  
w szystk ich  p a r t i i kom u n is tycz­
nych  i  robotn iczych, a przede 
w szys tk im  dla  p a r t i i k ra jó w  
de m okra c ji lu do w e j sygnałem , 
a la rm u jącym  o niebezpieczeń­
s tw ie , ja k im  grozi w sze lka  —  
na jm n ie jsza  chociażby —  próba 
odgradzania się od w ie lk ie j pa r 
t i i  L e n ina -S ta lin a  lu b  igno row a  
n ia  r o l i  Z w ią zku  Radzieckiego. 
U ch w a ła  ta  skup iła  uwagę p a r­
t i i  kom un istycznych i  ro b o tn i­
czych k ra jó w  de m okra c ji lu d o ­
w e j na w szystk ich  podstaw o­
w y c h  sprawach zw iązanych z 
przyszłością ty c h  k ra jó w , z ich  
da lszym  rozw ojem , z ich  m a r­
szem do socjalizm u.

W iem y doskonale, ja k  don io ­
słą ro lę  odegrała uchw a ła  B iu ra  
In fo rm acy jnego  o s y tu a c ji w  
K P J  w  procesie ksz ta łto w an ia  
się n a s z e j  p a r ti i.

U chw a ła  ta  pom ogła nam  w  
porę do jrzeć w rog ie  p a r t i i  o b li­
cze p raw icow e j i  nac jona lis tycz  
ne j g ru py  gom ułkowszczyzny, 
groźbę zepchnięcia p a r t i i  na  to ­
r y  nac jona lizm u, negow ania k ie  
row n icze j r o l i  W K P (b), łączenia 
się z PPS na p la tfo rm ie  nacjona 
lizm u, na to ry  negow an ia  ro l i  
W ie lk ie j S ocja lis tyczne j R ew olu 
c j i  P aźdz ie rn ikow e j w  dziele 
w yzw o len ia  P o lsk i i  pom niejsza 
n ia  wyzw oleńcze j m is j i Z w ią zku  
Radzieckiego w  d ru g ie j w o jn ie  
św ia tow e j. G om ułkow szczyzna 
us iłow a ła  zepchnąć p a rtię  na to 
r y  socja ldem okra tyczne j koncep 
c j i  „trze c ie j d ro g i“ , a n ty le n in o - 
w sk ie j koncepc ji w ra s ta n ia  k u  -  
ła c tw a  w  socja lizm , na to ry  po­
m nie jszan ia  r o l i  p a r t i i  ja k o  k ie ­
row n icze j s iły  w  państw ie  lu do ­
w o -  dem okra tycznym , na  to ry  
negowania ro l i  te o r i i m a rks iz  -  
m u -  len in izm u.

P a rtia  nasza uzb ro jona  we 
wskazan ia B iu ra  In fo rm a c y jn e - 
nego, w  n a u k i L e n ina  i  S ta lina  
rozg rom iła  grupę gom ułkow ców  
na s ie rpn iow ym  P lenum  K C  
PPR, za ję ła  słuszne stanow isko 
w  spraw ie soc ja lis tyczne j prze­
bu dow y w si, p rzeprow adziła  na 
słusznych len in ow sk ich  podsta­
wach zjednoczenie p a r t i i robo t 
niczych, p ra w id ło w o  ok re ś liła  
cha rak te r państwa de m okra c ji 
lu do w e j ja k o  now e j fo rm y  socja 
lis tyczne j d y k ta tu ry  p ro le ta  -  
r ia tu .

R ów nie doniosłą ro lę  odegra­
ła  wspom niana uchw a ła  B iu ra  
In fo rm acy jnego  w  ro zw o ju  in ­
nych p a r t i i kom un is tycznych  i  
robotn iczych w  k ra ja c h  dem o­
k ra c ji ludow e j.

D z ię k i wzm ożonej uwadze i  
czujności zdoła ła b ra tn ia  P a r­
t ia  P racu jących W ęgier w  po­
rę  zdemaskować i  un ieszkod li­
w ić  k o n trre w o lu c y jn y  spisek 
R a jka . B u łgarska P a rtia  K o m u ­
nistyczna p o tra f iła  zdemasko­
wać i  un ieszkod liw ić  bandę K o  
stówa. Również inne  p a rtie  zdo 
ła ły  w  swoich k ra ja c h  zdema­
skować i un ieszkod liw ić  bandy 
dyw ersan tów  i  agentów obcych 
w yw ia d ó w  oraz k l i k i  T ito -R a n - 
kow icza.

N a I I I  P lenum  K o m ite tu  Cen 
tra lnego naszej p a r t i i została 
zdemaskowana g rupa  gom uł­
kow ców , n iepopraw nych  nacjo­
na lis tó w  i  opo rtun is tów , k tó rzy  
do p ro w ad z ili do zaśmiecenia 
p a r t i i i  odpow iedz ia lnych p la ­
cówek apara tu państwowego 
w ro g im i e lem entam i. Zosta­
ła  w y k ry ta  i  un ieszkod li­
w iona  sieć zw iązanych z gomuł- 
kow cam i agentów „d w ó jk i“  
w yw iad ów  im peria lis tycznych .

I I I  P lenum  zm ob ilizow a ło  
p a rtię  i  ca ły k ra j do wzm oże­
n ia  rew o lu cy jn e j czujności w  
walce z w rog iem  k lasow ym  
obcą agenturą. Podobne w n ios­
k i  w yc iągnę ły  d la  siebie ró w ­
nież inne p a rtie  w  k ra ja ch  de­
m o k ra c ji ludow ej.

IV  P lenum  K C  PZPR rozpo­
częło w ie lk ą  kam panię w  w a l­
ce naszej p a r t i i o nowe kad ry , 
op ie ra jąc naszą pracę w  te j dzie 
dż in ie  na w span ia łych  dośw iad­
czeniach p a r t i i Lenina 
S talina.

P rzy jęc ie  P lanu  6-le tn iego na 
V  P lenum  K C , oparcie naszego 
p lanow ania gospodarczego na 
nieprześcignionych wzorach ra ­
dzieckich, pozwala nam  zakła­
dać bo lszew ickie tem po rozbu­
dow y gospodarczej naszego k ra ­
ju  na drodze budow y so c ja li­
zmu.

Doniosłe znaczenie m ia ła  ró w  
nież sesja B iu ra  In fo rm a c y jn e ­
go, k tó ra  odbyła się w  lis to p a ­
dzie 1949 r . na Węgrzech. P rzy 
ję te  na te j sesji uch w a ły  ode 
g ra ły  ogrom ną ro lę  w  dziele 
dalszego rozw o ju  w a lk i o po­
kó j, um ocnien ia  zw artości i  bo 
jowego ducha p a r t i i kom u n i­
stycznych i  robotniczych. Szcze 
go ln ie  doniosłą ro lę  odegrała 
rezo luc ja  B iu ra  In fo rm a cy jne go  
w  spraw ie  obrony poko ju  
w a lk i z podżegaczami w o je n n y ­
m i, pow zię ta  na podstaw ie re ­
fe ra tu  tow . Susłowa.

U chw a ła  ta  s tw ierdza, iż po 
raz p ierw szy w  dzie jach ludz­
kości pow sta ł obecnie potężny

zorganizowany f ro n t  poko ju  ze 
Z w iązk iem  R adzieckim  na cze­
le, będącym  osto ją i  chorążym  
poko ju  na ca łym  świecie. U chw a 
ła  wezwała p a rtie  kom un is tycz­
ne i  robotnicze do wzm ożonej 
p racy nad organ izacy jnym  u -  
trw a le n ie m  i  rozszerzeniem ru ­
chu obrońców pokoju, do d a l­
szego wzmożenia aktyw nośc i 
k lasy  robotn icze j w  ty m  ruchu, 
do w yku w an ia  jedności k lasy  
robotn icze j w  n ieustannej walce 

p ra w ico w ym i soc ja lis tam i i  
re a k c y jn y m i p ro w o dyram i zw ią 
zkow ym i, do zw alczania ludo ­
żerczej i  ludobójcze j propagan­
dy w o jenne j im p e ria lizm u  an- 
glo -am e rykań sk ieg o , do po łą­
czenia w a lk i o n iezawisłość na­
rodow ą i  suwerenność państw o­
w ą swoich narodów  z w a lk ą  o 
pokój, do dalszego dem askowa­
nia  an tynarodow ej p o lity k i b u r-  
żuazji, do nieustannego z ry w a ­
n ia  m aski z k l i k i  T i to  i  je j 
agentur, będących orężem pod­
żegaczy w o jennych .

U chw ała  ta  odegrała doniosłą 
ro lę , wzm agając aktyw ność po­
lityczn ą  i  bojowość m iędzyna­
rodowego ruchu  kom un is tycz­
nego, przede w szystk im  na f ro n ­
cie w a lk i o pokój, s tw orzenia 
św iatowego obozu b o jo w n ikó w  
o pokój.

Działa lność B iu ra  In fo rm a ­
cyjnego p rzyczyn iła  się w  
ogrom nej m ierze do uzbro jen ia  
p a r ti i kom unistycznych i  rob o t­
n iczych w  na uk i m arks izm u- 
len in izm u , do p rzysw ojen ia  im  
bo lszew ick ie j s tra teg ii i ta k ty ­
k i,  do um ocnienia w ięzów  in ­
te rnac jona lizm u w  szeregach 
k lasy  robotn icze j, do bezwzględ­
ne j w a lk i z nacjonalizm em  — 
za tru ty m  orężem im p e ria lizm u  
w  w alce z kom unizm em  i postę­
pem, p rzyczyn iła  się do d a l­
szych t r iu m fó w  ide i L e n in a - 
S talina .

Działa lność B iu ra  In fo rm a ­
cyjnego uzb ro iła  p a rtie  kom u­
nistyczne i  robotn icze do sku­
p ien ia  ca łe j postępowej ludz­
kości w okó ł poko jow e j p o lity ­
k i Z w iązku  Radzieckiego i  k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow e j, do ze­
spolenia wszystkich s ił pokoju, 
d e m o kra c ji i socja lizm u pod 
przewodem genialnego nauczy­
ciela św ia tow e j k lasy ro b o tn i­
czej i wodza w szystk ich  u c i­
śnionych i w yzysk iw anych  na 
k u l i r ie m sk ie j — chorążego po­
k o ju  na św iecie — towarzysza 
Stalina.

Około 70 procent ku racjuszy przebyw ających w  K udow ie  stano­
w ią  robotn icy. Na zd jęc iu : H e n ry k  W ożniak  —  ro b o tn ik  fa b ry k i 
sztucznego jedw ab iu  w  Tom aszowie M azow ieckim , Franciszka  
K o t —  m ałoro lna  chłopka ze w s i Łyso la je , B ron is ław  S um ińsk i 
—  ro b o tn ik  z K w id zyn ia  i  Józef Resko —  ro b o tn ik  PZGS  w  Łom ży

F o to  A R

Murarze ZM P -owcy podejmują 
apel Iow. Edwarda Słupeckiągo

W  dalszym  ciągu na p ływ a ją  
m e ld u n k i o przystąp ien iu  m u ra ­
rzy  w arszaw skich do współza­
w odn ic tw a o ty tu ł „Najlepszego 
m urarza w  Polsce“ , za in ic jow a­
nego przez tow . E dw arda S łu ­
peckiego dla  uczczenia 33 rocz­
n icy  R ew o luc ji Paździe rn iko­
w e j i  I I  Światowego K ongre ­
su Pokoju.

O sta tn io  apel tow . S łupeckie­
go p o d ję li m . in . m urarze 
Z M P -ow cy z budow y A kad em ii 
W ychow ania Fizycznego na B ie ­
lanach: S tan is ław  Ryczałek i  
H e n ryk  W ichrow sk i.

S tan is ław  R yczałek zobow ią­
zał się osiągnąć 210 proc. n o r­

m y  zam iast dotychczasowych 
190 proc., w yszko lić  w  b r. 2 
podręcznych m u ra rsk ich  tak, 
aby ich  w yda jność n ie  b y ła  
m niejsza n iż  120 proc., a ponad­
to  przez dzie lenie się z ko legam i 
sw ym i dośw iadczeniam i p racy 
podnieść w yda jność załogi bu ­
dow y do 150 proc. norm y.

H e n ry k  W ich ro w sk i zobow ią­
zał się zw iększyć w yda jność 
pracy o 20 proc., to  jes t osią­
gać 190 proc. norm y, w yszko lić  
2 podręcznych, oraz podnieść 
w yda jność pracy swych ko le ­
gów o 20 proc.

t

Szybko rośnie wiadukt trasy N -S

W ieś  o d z n a c z o n a  o r d e r e m
P on iże j poda jem y reportaż  

tow . J  M akarenko, w arszaw skie  
go korespondenta „P ra w d y “ . 
Reportaż ten ukaza ł się w  spe­
c ja ln y m  num erze „O gonka", po­
św ięconym  Polsce Ludow ej.

P rzyp isów ka — _ wieś, zagu­
b iona wśród p iasków  i lasów 
Lubelszczyzny. O ta k ich  wsiach 
m ów iono w  Polsce p rzedw o jen­
n e j: „Zapom niana  przez Boga 
i  lu d z i“ . A le  obecnie zna tę  w ieś 
każdy  Polak. P rzyp isów kę ota­
cza sława tra d y c ji re w o lu c y j­
nych. Is tn ia ła  w  n ie j i  dz ia ła ła  
od dawna s ilna, liczna o rg an i­
zacja p a r t i i kom unistycznej.

B iedo ta P rzyp isów k i, zmęczo­
na n ie ludzką  eksploatacją , p ie r­
wsza na tych  terenach w zn io ­
sła w  la tach trzydz iestych  pod 
k ie ro w n ic tw e m  kom un is tów  
sztandar w a lk i p rzec iw ko  re ż i­
m o w i burżuazyjno-obszarn icze- 
m u. D z ies ią tk i na jlepszych sy­
nów  P rzyp isó w k i w trącono  do 
w ięzien ia . W ie lu  z n ich  m ęczy­
ło  się przez d ług ie  la ta  w  ce­
lach  w ięz iennych i  w  k a to w ­
n iach Berezy K a rtu s k ie j.

K ie d y  napad ły  na Polskę h i­
tle ro w sk ie  N iem cy — sława 
P rzyp isów k i znów rozb rzm ia ła  
na ca ły  k ra j.  W ieś, ja k  jeden 
mąż, stanęła do obrony rod z in ­
ne j ziem i. W  P rzypisow ce po­
w s ta ł oddzia ł pa rtyzanck i, k tó -  
r y  g ro m ił n iem ieck ie  ta b o ry  i  
kom endantu ry , wysadza ł mosty, 
p a li ł magazyny, n ie  daw a ł spo­
k o ju  okupantom . *

W spom nienia tych  d n i św ie­
że są w  pam ięci m ieszkańców 
P rzyp isów k i. , .

—  W alczy liśm y pa śm ierć i  
życie — opow iada ch łop Jan 
W olański, na js tarszy ze wsi 
uczestn ik ruchu  rew olucyjnego. 
—  N ie  chcie liśm y się ukorzyć 
przed H itle rem . Polacy w iedzie­
l i ,  że znajdzie się siła , k tó ra  zła 
m ie  g rzb ie t faszyzm ow i. Całym  
sercem w ie rzy liśm y  w  Zw iązek 
Radziecki, w  S ta lina , w iedzie liś  
m y, że nasza wolność p rzy jdz ie  
ze Wschodu!...

B y li w  oddziale pa rtyzanck im  
i  żołn ierze radzieccy. U c ie k li z 
obozów h itle ro w sk ich  i dow ie ­
dziawszy się o m ścicie lach z 
P rzyp isów k i stanęli w  ich sze­
regach. Trzech z n ich pam ię ta ­
ją  ch łop i szczególnie dobrze.

N ik t  we wsi nie znał nazw isk 
tych  trzech żołn ierzy. N azyw a li 
ich ja k  starych, dobrych zna­
jom ych  po im ien iu  — Zeno- 
biusz, A rkad iusz l A leksy. B y li 
to  prości, szlachetni ludzie  ra ­
dzieccy! Ledw ie  w y rw a li się z 
obozu śm ierci, w ych ud li i  Po!;  
żyw i, a ju ż  c h w y c ili za bron, 

"a b y  w spó ln ie  z P olakam i lc
wroga. . , . .

Wszyscy we wsi w iedz ie li, ze 
wesoły, pe łny życia piosenkarz 
Zenobiusz jest kraw cem , A rk a ­
diusz — m etalowcem , a skrom ­
ny, o lb rzym iego wzrostu A leksy 
—  kołchoźnik iem . Zenobiusz, 
k tó ry  p rzyn iós ł do P rzyp isów k i

piosenkę o K atiuszy, ła ta ł chłop 
ską odzież; A rkad iusz  lu to w a ł 
dz iuraw e m iedn ice i  w iadra , spo 
rządzał b rony; A le ksy  n a p ra w ia ł 
dachy, ro b ił beczki. I  w iedz ie li 
wszyscy w  Przypisowce, że lu ­
dzie ci b y l i n ie  ty lk o  pracow ic i, 
ale także pe łn i bezprzykładnego 
m ęstwa i  odwagi, b y l i zawsze 
p ie rw szym i w  boju.

Dziew ięć razy otaczali oku­
panci P rzyp isów kę i  urządza li 
ob ław y na pa rtyzantów .

Podczas je dn e j z n ich  h it le ­
row cy  sch w y ta li i  rozstrze la li 
dw udziestu sześciu chłopów. P ar 
tyzanck i oddzia ł dz ia ła ł jednak 
da le j. In n y m  razem, k ie d y  k o ­
le jn a  ob ławę poprzedził s iln y  
obstrza ł w s i z a rm a t i  m oździe­
rzy  okupanci p o w ie s ili sześciu 
chłopów. P a rtyza nck i oddział 
odpow iedzia ł n o w ym i uderzenia 
m i. Rozwścieczeni h itle ro w c y  u - 
rządza li ob ławę za ob ławą, bom  
ba rdo w a li w ieś z sam olotow, 
s p a lili w iększą częsc chłopskich 
chat, zab ra li kon ie, k ro w y , św i­
nie. P artyzanc i p ro w a d z ili da­
le j w a lkę . Duszą oddzia łu b y li 
radzieccy żołnierze.

„Co nam  pow ie Zw iązek Ra­
dz ieck i“  — ta k  się zw yk le  za­
czyna ły rozm ow y w śród p a rty ­
zantów. I  Rosjanie w ypow iada ­
l i  swe w ażkie  zdanie, z k tó ry m  
wszyscy się zgadzali. W zyw a li 
on i do dalszej w a lk i.  W  słowach 
radz ieck ich  żo łn ie rzy  od na jdy­
w a li m ieszkańcy P rzyp isów k i 
swe w łasne m yś li, an i na dzień 
nie os łab ili w a lk i z h it le ro w s k i­
m i zaborcam i. P row adzili^  ją  i  
w tedy, k ie d y  w  b o ju  pad ł śm ier 
cią walecznych Zenobiusz, k ie ­
dy został zab ity  A rkad iusz, k ie ­
dy h itle ro w s k i oddzia ł k a m y  
rozstrze la ł ciężko rannego A le - 
ksego.

W ydaw ało się, iż  trz e j żołn ie 
rze radzieccy naw et po śm ie rc i 
stoją ram ię  p rzy  ra m ie n iu  z par 
tyzantami P rzyp isów k i i  walczą 
z wrogiem .

Pewnego gorącego, lipcowego 
dn ia  1944 roku  przyszła do P rzy 
o isów ki wolność. P rzyn ios ła  ją  
chłopom  bohaterska A rm ia  Ra-

dZLu dow y rząd P o lsk i wysoko 
ocenił bohaterskie 
zantów  P rzyp isów ki. Wieś, jaK 
mężny żołnierz, została o 
czona K rzyżem  G runw aldu.

W Przypisowce, podobnie ja tt 
i w  całej Polsce, rozpoczęło się 
nowe, szczęśliwe życie. Przy  
mocy państwa ludowego i P ° ‘* 
sk ie j P a rt ii Robotniczej stworzy 
l i  ch łop i we wsi dem okratyczne 
organa w ładzy  i sk ie row a li do 
n ich swych p rzedstaw ic ie li — 
b iedn iaków  i średniaków . Urze­
czyw is tn iło  się to, o co przez 
d ług ie  la ta  w a łc z y li na jleps i sy­
now ie P o lsk i

Głośno roz legały się na u licy  
P rzyp isów k i piosenki o K a t iu ­
szy i Kachowce, o Czapajew ie 
i trzech czołgistach.

— K tc  nauczył was radzie­
ck ich pieśni? — p y ta li chłopów

Jakub M aka re n ko
idący na zachód radzieccy żoł­
nierze.

—  Ś piew ał je  nam  Zenobiusz, 
nasz serdeczny towarzysz i  b ra t 
—  odpow iada li ch łop i i  p ro w a ­
d z ili żo łn ie rzy na groby trzech 
radzieck ich  bohaterów .

&
P rzyby ło  P rzypisowce ziem i. 

Państwo dało chłopom  m a ją tk i 
obszarn ików . W ie lu  ch łopów  w y  
jecha ło na odzyskane z iem ie za­
chodnie, ich  d z ia łk i zosta ły ró w ­
nież oddane m a ło ro ln ym  i  bez­
ro lnym .

Początkowo ż y li m ieszkańcy 
P rzyp isó w k i w  z iem iankach a l­
bo w  n a w p ó ł zburzonych, osma­
lonych  chatach. Państwo dało 
im  bezpłatn ie  drzewo na budo­
w ę dom ów. Teraz nie  m a we 
w s i an i z iem ianek, an i rozw a­
lonych  chat. W zdłuż d ług ie j, o b ­
sadzonej lip a m i i  ja rzęb iną  u l i ­
cy s to i siedem dziesiąt n o w iu t­
k ic h  dom ów, pachnących ż ó łty ­
m i, sosnow ym i be lkam i.

N ie  by ło  przedtem  w  P rz y p i-  
sówce szkoły. D aw ny rząd uw a 
Żał naukę dla  ch łopów  za n ie­
potrzebną. W  ro k  po w yzw o le ­
n iu  o tw a rto  w e w s i szkołę. Uczą 
się w  n ie j w szystk ie  dzieci chłop 
skie. P rzed w o jną  ch łop i m og li 
się leczyć jedyn ie  u  znachorów, 
teraz jes t w  P rzypisow ce p rzy ­
chodnia, w  k tó re j p rz y jm u je  le ­
karz.

*
Mocno M aw iając k ro k i p row a 

dzi nas Jan W olański w zd łuż 
w s i i  opow iada dale j.

__Patrzc ie  i  zapam iętajcie —
m ów i. —  Wszystko, co m am y, 
dźw ignę liśm y w  osta tn ich  la ­
tach w ła sn ym i rękam i. P ię kn ie ­
je, nab ie ra  s iły  P rzyp isów ka ! 
W szystko to  dz ięk i drog iem u to ­
w arzyszow i S ta linow i.

W olański p row adzi nas do 
m iejsca, gdzie pochowani^ są 
trze j radzieccy żołnierze-bohate 
row ie . Na grobach m nóstwo 
kw ia tó w . W olański ze czcią zdej 
m u je  czapkę.

— Im  jesteśm y szczególnie 
w dzięczn i —  m ów i i  ociera rę ­
kaw em  łzy. —  To on i nauczyli 
nas w a lczyć i zwyciężać!

$
C h łop i P rzyp isó w k i m yś le li 

często o sw ym  życiu : ziem i m a­
ją  w ięcej, państwo pomaga we 
w szystkim , a m im o to  w  domu 
nie prze lewa się. S łyszeli od 
tych, ow ianych ju ż  legendą, ra ­
dzieckich żo łn ie rzy, ja k  to do­
brze i  szczęśliwie ży je  się w  
kołchozie, czu li sercem, że p rę ­
dzej dojdą do tak iego szczęśli­
wego życia w  k o le k tyw ie ; d ługo 
jednak nie m ogli się zdecydować 
w stąpić na nową drogę.

Wiosną ubiegłego roku  ch łop i 
P rzyp isów ki w ydelegow ali swe­
go przedstaw icie la z wycieczką 
po lskich chłopów na U kra inę . 
Pojechał m łody Tadeusz W o jto ­

w icz, ś red n io ro lny  chłop. „Jedź, 
og lądaj i  zapam ięta j w szystko— 
n a kazyw a li ch łop i swemu dele­
ga tow i. —• Zobacz, ja k  ży ją  k o ł­
choźnicy, ja k  pracu ją , posłuchaj,
0 czym  m ów ią  i  co m yślą. W ró ­
cisz —  opowiesz“ .

W ró c ił do w s i Tadeusz W o jto ­
w icz  pełen entuzjazm u, pełen 
n iezw yk łych  w ieści. Ca ły t y ­
dzień odbyw a ły  się w  P rz y p i- 
sówce ożyw ione zebrania. De­
lega t n iezm ordow an ie opow ia ­
dał, co w id z ia ł w  u k ra iń sk ich  
kołchozach. C h łop i zasypyw ali 
Tadeusza py tan iam i. Z jego od­
powiedzi, podobnie ja k  z daw ­
nych opow iadań Żenobiusza, 
A rkad iusza  i  A leksego dow ie­
dz ie li się o szczęśliwym, pe łnym  
dobrobytu  życ iu  kołchozów.
1 w te d y  38 b iedn iaków  i  śred­
n ia kó w  P rzyp isó w k i postanow i­
ło  przejść na gospodarkę zespo­
łową.

N a przewodniczącego spółdziel 
n i w y b ra li jednogłośnie starego 
Jana W ojtow icza, ojca Tadeu­
sza —  m ądrego chłopa, upa rte ­
go, łaknącego wszystkiego co 
nowe, na jg łów n ie jsze  zaś —  ucz­
ciwego.

—  D z ięku ję  wam , m o i drodzy, 
za zaufan ie —  m ó w ił W o jtow icz 
na zebraniu. —  A le  ja  jestem  
przecież be zpa rty jny !

—  W ie rzym y ci, ja k  p a rty jn e ­
m u —  odpow iedz ie li chłop i. — 
W iem y, że n ie  zawiedziesz na ­
szego zaufania!

*
Jana W ojtow icza —  starszego 

już, barczystego mężczyznę — 
spo tka liśm y w  środku wsi. Z ra ­
dością zgodził się pokazać nam  
w spólną gospodarkę, poznać nas 
z p ie rw szym i osiągnięciami» ze­
społowej pracy P rzyp isów ki.

Dum ą spó łdzie ln i są zboża. 
W praw dzie  dawno są ju ż  zżęte 
i  omłócone, ale opow iadanie o 
spółdzielczej P rzypisowce zaczy 
na Jan W o jtow icz  od u rodza ju  
zbóż. W  lip cu  dookoła w s i 
chw ia ło  się od podm uchów w ia  
t ru  m orze żyta i  pszenicy. Roz 
la ło  się na przeszło stu he k ta ­
rach, a obok z ie len iły  się, w y ­
ciąga ły w  górę owies, groch — 
soczyste, bu jne.

— Zboża ob rodz iły  nam  do­
skonale— opow iada W ojtow icz.—  
Gdzie tam  do nas chłopom , k tó ­
rz y  gospodarzą w  pojedynkę. 
Z y ta  zebra liśm y po szesnaście 
ce tnarów  z hektara, pszenicy — 
po osiemnaście. S pó łdz ie ln ia  ze­
b ra ła  o pięć, sześć ce tnarów  z 
hek ta ra  w ięcej, n iż  ch łop i na 
swych dzia łkach. T ak ie  oto cu­
da przynosi praca zespołowa!

— W  walce o urodza j spół­
dz ie ln i — ciągnie dale j W o jto ­
w icz — zadecydowała o rka  tra k  
to ram i. T rak to rzyśc i doskonale 
p rzyg o tow a li nam  ziem ię pod o- 
zim e i  ja re . A  agrotechnika ! W 
ca łe j h is to r ii.  P rzyp isów k i po raz 
p ierw szy przeprowadzono siewy

n ie  ręcznie, ja k  n iegdyś byw ało , 
ale p rzy  pom ocy rzędow ych 
s iew ników , w e wczesnych te r ­
m inach. Pod zasiewy da liśm y 
sztuczne nawozy. A  do tego — 
radosna praca zespołowa. To 
w łaśnie z łożyło  się na nasz u ro ­
dzaj.

Uśm iecha jąc się prow adz i nas 
W o jtow icz  do zabudowań go­
spodarskich. Za stodołam i, pe ł­
n y m i pachnącego siana, w id z i­
m y  nową, m urow aną oborę z 
p rze s tro nn ym i s tó jłam i, w e n ty ­
lac ją . W  dw óch rzędach sto ją  
doskonale u trzym ane k ro w y .

—  O bórka w ym u row a na  do­
brze, —  stw ie rdza p rzew odn i­
czący. —  M ocno zbudowana, ta k  
ja k  trzeba w  gospodarce zespo­
łow e j. Czy może byd ło  źle się 
chować w  ta k im  pałacu?

N ieda leko w s i szum i ciem no­
z ie lonym  lis to w ie m  m ło dy  sad. 
Za ja k ie  sześć la t  przyn iesie  
p ierwsze owoce. Sad za jm u je  
p ięć he k ta rów . Rosną w  n im  
m łode, sm ukłe  drzew ka —  ja ­
b łon ie , grusze, ś liw k i, w iśn ie , —  
przeszło osiemset sztuk. Człon­
kow ie  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j 
zasadzili sad jes ien ią  ubiegłego 
roku , w  przeddzień 70-łecia u - 
rodz in  Józefa S ta lina . Sad na­
zyw a ją  w e w s i S ta linow sk im .

—  C iągną do P rzyp isó w k i lu ­
dzie ze w szys tk ich  stron, — m ó­
w i da le j Jan W ojtow icz. — Ja­
dą i  z sąsiednich w s i i  z od le­
g łych. In te re su je  w szystk ich : 
czy napraw dę chłopom  P rz y p i­
sów k i ży je  się ta k  dobrze? K u ­
łacy k ręcą  nosem, średniacy o - 
g ląda ją , ob licza ją  coś w  m yś li a 
b iedota —  ta  chce poznać wszy­
stko aż do na jd robn ie jszych
szczegółów.

K rzepn ie  wspólna, socja listycz 
na gospodarka w  Przypisówce. 
S pó łdz ie ln ia  nabiera s ił, budu je, 
p lanu je .

N iedaw no przeciągnięto do 
w s i p rzew ody e lektryczne i 
„m ie js k ie  św ia tło “ , ja k  nazyw a­
ją  tu  e lektryczność, zaw ita ło  do 
każdego domu. W  ślad za e lek­
trycznością  przyszło do w s i i  
rad io .

—  To są zw ycięstw a naszej 
p racy zespołowej, — m ów ią  
cz łonkow ie  spó łdz ie ln i p ro du k­
c y jn e j. —  To po m n ik  ty m  trzem  
bohaterom , k tó rz y  zg inę li za na ­
sze szczęście!

W ie le  ju ż  zrobiono, jeszcze 
w ięce j trzeba zrobić. Członko­
w ie  spó łdz ie ln i m a ją  szerokie 
p lan y : zam ierza ją  w ybudow ać 
w  ro ku  bieżącym  św ietlicę , 
w ie lk i m agazyn zbożowy, suszar 
nię, silos a w  n ied a le k ie j p rzy ­
szłości — k ilk a  nowych, podob­
nych do m ie jsk ich , dom ów m ie ­
szkalnych, zakup ić m łockarn ię , 
jeszcze jeden s iew n ik , ż n iw ia r­
kę, samochód i  w ie le  innych  
rzeczy.

— Zaśw ieciło  nad polską zie­
m ią  św ia tło  nowego życia — 
m ó w i Jan W ójtow icz. — Ś w ia ­
t ło  w ie lk iego  S ta lina !

1262 izby oddał ZOR 
w stolicy w Miesiącu 

Warszawy
W e w rześniu , w  M iesiącu 

W arszawy, Z ak ład  O sied li Ro­
bo tn iczych odda ł na teren ie 
s to licy  18 bu dyn ków  do użytku . 
Łączna ilość izb w  ty c h  oudyn - 
kach w ynos i 1262. W śród tych 
bu dyn ków  zna jd u ją  się dw ie  
bu rsy  —  1 na M ły n o w ie  o 141 
izbach, druga —  na Ochocie o 
140 izbach. Resztę stanow ią 
b u d yn k i m ieszkalne: 4 na M u ­
ranow ie , 3 na M łyn ow ie , 2 na 
Pradze, 2 na Kole, 2 na K ra ­
kow sk im  Przedm ieściu, 1 na 
M iro w ie  i  2 b u d y n k i na K ozie j.

(g)

Nowa linia tramwajowa
Z dn iem  5 bm. M ie jsk ie  Z a­

k ła d y  K o m u n ikacy jn e  u ru cha ­
m ia ją  now ą lin ię  tra m w a jo w ą  
num er „5 “ . Trasa l in i i  biec bę­
dzie od R adzym ińsk ie j przez 
Ząbkowską, Targową, M ost 
Ś ląsko-D ąbrow ski, A l. Ś w ie r­
czewskiego, N ow ą M arsza łkow ­
ską, M arsza łkow ską do P lacu 
Zbaw icie la .

O djazd pierwszego wozu z Ra­
dzym ińsk ie j o godz. 4,55. O stat­
niego o 23,00. Z  P lacu Z b a w i­
cie la  od jazd pierwszego wozu o 
godz. 4,50. O djazd ostatniego o 
godz. 23,20.*

W ykop pod dworzec cen tra l­
ny  na odcinku przebiegu p rzy ­
szłej trasy  N — S z każdym  
dn iem  zapełnia się n o w ym i me 
tra m i szalunków. Załogę SPB, 
budu jącą w ia d u k t trasy  N — S, 
jeszcze ty lk o  k ilk a  m e tró w  dzie 
l i  od przyczó łka  w ia d u k tu  od 
strony u l. C hm ie lne j.

W ia d u k t jest budow any w  
dwóch rzutach. W  p ierw szym

dnia część, następnie zaś ruszto 
w an ia  i  sza lunk i przesunięte zo 
staną b liż e j u l. M arsza łkow sk ie j 
i  będą użyte p rzy  be tonow aniu  
d ru g ie j po łow y w iadu k tu . W  
c h w ili obecnej pozostało jeszcze 
do szalowania ty lk o  jedno przę­
sło w ia d u k tu , na ogólną liczbę 
pięciu. W na jb liższym  czasie ru  
szy pe łnym  tem pem  betonowa­
nie  k o n s tru k c ji f ila ró w  i  p rzę-

w ykonana zostanie jego zacho- • seł. (k)

Ofiary na pomoc dla ludności Korei
P ro f. D zięg ie lew ski i  asysten­

c i Z ak ła du  Rachunkowości 
SGPiS zebra li na fundusz po­
mocy d la  ludności K o re i 4.000 zł, 
w zyw a jąc zakłady innych  uczel­
n i do z b ió rk i na ten  cel.

Równocześnie na apel ko l. Za­

wadzkiego część studentów  
SGPiS zebrała na fundusz po­
mocy K o re i sumę z ł 12.000.

*5*
Red. Irena  Groszowa w płaca 

15.000 zł na fundusz pomocy dla  
ludności K ore i.
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Zgłoszenia pisemne i  osobiste do Oddz. Pers. C. B. P. Warsza­
wa, ul. Piękna 43, IV  piętro. 541-k

Palacz do centra lnego ogrzewania potrzebny natychm iast. 
Zgłoszenia pisemne i  osobiste do Oddz. Personalnego Centralnego 
Biura Projektowania Warszawa, u l. Piękna 43. 542-k

Inżynierów lu b  techników chłodników ew entua ln ie  mechaników  
p rzy jm ie  na tychm iast Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysło­
wego N r 5 Oddział Urządzeń Chłodniczych W rocław, ul. Powstań-
ców Śląskich N r 161.

T E
Dziś w

A T R Y

W arszaw ie

P IĄ T E K  6 P A Ź D Z IE R N IK A
P ro g ra m  I  na  f a l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.00, 15.25, n a  ju t r o  

23.10, S y g n a ł czasu, 5.03, 11.57, W ia ­
d o m o śc i . 5.05, 6.30, 8.00, 12.04, 16.00,
20.00, 23.00, G im n a s ty k a  6.50. 5.00 P o ­
c z ą te k  a u d y c j i ,  5.10 A u d . d la  w s i,
5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y , 6.05 
P o ls k a  p ie ś ń  m asow a , 6.10 M e lo d ie  
lu d o w e , 3.00 M u z y k a , 8.55 A u d . d la  
k l .  V —V I I ,  9.15 U lu b io n e  m e lo d ie , 
9.50 „D o b re  m ia s to “  — p o w . G e o rg i 
G u l i i ,  10.10 A u d . d la  p rz e d s z k o li, 
10.30 R a d z ie c k ie  p ie ś n i m asow e, 10.55 
A u d . d la  k l .  I —I I ,  11.15 K o n c e r t  s o li 
s tó w , 11.50 G łos  m a ją  k o b ie ty ,  12.15 
K w a d ra n s  p io s e n e k , 12.30 A u d . d la  
w s i, 12.45 N a  s w o js k ą  n u tę , 13.15 
P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie  
c lą c y c h , 15.55 A u d . S K R K , 16.20 K o m  
p o z y to rz y  T y g o d n ia  — B e ll in i ,  Rossi 
n i,  D o n iz e tt i ,  17.00 L e k c ja  ję z y k a  ro ­
s y js k ie g o , 17.15 P ie ś n i ra d z ie c k ie ,
17.20 M u z y k a , 17.55 K o m e n ta rz  d n ia , 
18.00 „ P r z y  b u d o w ie “  — ode. p ow . 
K o n w ic k ie g o , 18.20 K o n c e r t  pod  d y r . 
W a s ia ka , 18.45 A u d . d la  w s i, 19.00 
M u z y k a , 19.30 R eze rw a , 19.40 A u d . 
d la  ś w ie t l ic  m ło d z ie ż o w y c h . 20.30 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y , 21.30 P o rozm a  
w ia .im y , 21.35 P o ls k a  p ie ś ń  m asow a, 
21.40 O p o w ie ść  o J . S. B a c h u , 22.00 
P ie ś n i P io tra  C z a jk o w s k ie g o , 22.20 
R eze rw a , 22.30 F o rm y  ta n e c z n e  w  
m u z y c e , 23.15 H y m n  i  k o n ie c  a u d y ­
c j i .

P ro g ra m  I I  n a  f a l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.45, n a  ju t r o  23.10, 

S y g n a ł czasu 5.03, W ia d o m o ś c i 5.05, 
6.00, 7.00, 8.00, 17.00, 20.00, 23.00, G im ­
n a s ty k a  6.05.

5.00 P o c z ą te k  a u d y c ji ,  5.10 A u d . 
d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra  
c y , 6.15 K o n c e r t ,  6.50 M u z y k a , 7.15 
M u z y k a , 8.05 R e p e r tu a r  k in  i  te a ­
t r ó w  w a rs z a w s k ic h , 8.10 P rz e rw a , 
13.30 A u d . d la  k l .  I —I I ,  13.50 U tw o ry  
B ra h m s a , 14.20 R eze rw a , 14.30 A u d . 
d la  k l .  V —V I I ,  14.50 M o z a ik a  m e lo ­
d i i  ra d z ie c k ic h , 15.20 A u d . o ś w ia to ­
w a , 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię ­
c y c h , 15.50 M u z y k a , 16.20 D z ie n n ik  
w a rs z a w s k i. 16.35 M u z y k a  p o lska , 
16.55 Z y c ie  k u ltu r a ln e  W a rs z a w y , 
17.15 K o n c e r t  p o d  d y r .  T a rs k ie g o , 
17.45 K w a d ra n s  p io s e n e k , 18.00 A u d . 
o ś w ia to w a , 18.15 „C z ło w ie k  chce  b yć  
w o ln y “  — s łu c h o w is k o , 18.45 P ieśn i 
M a lis z e w s k ie g o , 19.00 H u m o re s k i, 
19.20 P o ls k ie  p ie ś n i m asow e , 19.40 
D e lic ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 19.55 P le  
ś n i ra d z ie c k ie , 20.30 K o n c e r t ,  21.15 
Z a g a d n ie n ie  k u l t u r y ,  21.30 M u z y k a  
i  a k tu a ln o ś c i, 22.00 „ S z p i lk i “ , 22.15 
K o n c e r t  z B u d a p e s z tu , 23.15 U tw o ry  
fo r te p ia n o w e  M e n d e lsso h n a , 24.00 
H y m n  1 k o n ie c  a u d y c ji .

T E A T R  N A R O D O W Y  (P i. T e a tra l­
n y )  5 .X . „ K r a k o w ia c y  i  G ó ra le “  — 
godz. 19.

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) 5,X. 
— „S p ra w a  P a w ła  E s z te ra g a "  — 
godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o ksa l) — 
5.X . — „M ą ż  i  żo na “  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  31) — 
5,X . — „Z ie lo n y  C .il“  — godz. 19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  • (Z a m o j­
s k ie g o  20) — 5 .X . — „M o s k ie w s k i 
C h a ra k te r “  — godz. 19.

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  — 
5,X . — „ K lu b  K a w a le ró w “  — godz. 
19.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  5) —
5.X. — „W o d e w il W a rs z a w s k i"  — 
godz. 19.15.

T E A T R  D O M U  W O J S K A  P O L ­
S K IE G O  — 5.X . — „W c z o ra j i  p rzed  
w c z o ra j"  — godz. 19.

T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M o k o ­
to w s k a  13) — 5 .X . — „W ie c z ó r
T rz e c h  K r ó l i “  — godz. 19.

P A Ń S T W . O P E R A  I  F IL H A R M O ­
N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — 5.X . — 
n ie c z y n n y .

P A Ń S T W O W Y  T E A T R  N O W E J 
W A R S Z A W Y  — 5.X . — „O  k ra s n o ­
lu d k a c h  i  s ie ro tc e  M a ry s i"  — godz. 
12.

W Y S T A W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  

s ta łe . S z tu k a  S ta ro ż y tn a , S z tu k a  Go 
ty c k a , S z tu ka  Z d o b n ic z a , M a la rs tw o  
P o ls k ie , M a la rs tw o  R o s y js k ie . O tw a i 
te  w e  w to r k i,  ś ro d y  i  p ią tk i  — godz. 
10—15. W  c z w a r tk i t s o b o ty  10—17: w 
n ie d z ie le  i  ś w ię ta  10—19; w  p o n ie ­
d z ia łk i  m u z e u m  z a m k n ię te .

M U Z E U M  W O J S K A  P O L S K IE G O . 
Z b io ry  s ta łe  — u z b ro je n ie  h is to ry c z  
ne  i  w spó łczesne  X I —X X  w ie k . W y ­
s ta w a  m a k ie t. P a rk  — e k sp o n a ty  
w spó łczesne . O tw a r te  c o d z ie n n ie  w  
godz. 12—17 z w y ją tk ie m  p o n ie d z la l 
k ó w  i  d n i p o ś w ią te c z n y c h .

W Y S T A W A  M D M  I  O S IE D L I R O ­
B O T N IC Z Y C H  w  P la n ie  6 - le tn im  o- 
tw a r ta  c o d z ie n n ie  w  godz. 9—19 w  
B ib l io te c e  Z a m o js k ic h  u l.  S e n a to r-

W Y S T A W A  „W A R S Z A W A  — O D ­
B U D O W A  — P O K O J “  o tw a r ta  co­
d z ie n n ie  w  godz. 9—22 w  lo k a lu  d aw  
nego  „C a le  C lu b u “  (N o w y  Ś w ia t 
ró g  A l.  J e ro z o lim s k ic h ) .

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112) — 
5.X. — S tie p a n  R a z in  — p ro d , ra ­
d z ie c k a , godz. 16, 48.30, 21.

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — 5.X . — SS 
O rz e ł z a g in a ł — p ro d , ra d z ie c k a  — 
godz. 16.30, 18.30, 20.30.

„ W —Z "  (A l. Ś w ie rc z e w s k ie g o ) — 
5.X . — S tró j g a lo w y  —  p ro d , w ę ­
g ie rs k a , dozw . o d  14 la t ,  godz. 15f 
17, 19, 21.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — 5.X . — 
O rz e ł K a u k a ż u  — p ro d , ra d z ie c k a
— godz. 17, 19, 21.

1 M A J A  (P o d s k a rb iń s k a  9) —  5 .X .
— „W y s p a  szczęśc ia " —■ p ro d , w ę ­
g ie rs k a  — godz. 17, 19, 21.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) — 5 .X . —  
P o tę p ie ń c y  — p ro d . fra n c u s k a  —  
godz. 17, 19, 21. D ozw . od  16 la t .

T Ę C Z A  (S u z in a  4) — 5 .X . —  O ne 
m a ją  o jc z y z n ę  — p ro d , ra d z ie c k a  — 
godz. 17, 19, 21.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) —
5 X . — „W io s n a “  — p ro d , ra d z ie c k a
— godz. 14, 16, 18. W  n ie d z . o d  12. 

L O T N IK  (P o w s ta ń c ó w  1) — 5.X . —
O s ta tn i M o h ik a n in  — p ro d . C S R  — 
dozw . od  14 la t  — godz. 17, 19, w  
n ie d z ie le  o d  15, w  p o n ie d z ia łe k  n ie ­
czynne .

K I N A
M O S K W A  (P u ła w s k a  19) — 5.X . — 

O rz e ł K a u k a z u  — p ro d . ra d z ie ­
c k a  — godz. 16.30, 18.30, 50.30. W 
n ie d z ie le  od 12.30. I

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  9) — 
5 .x . — s k ła d a n y  p ro g ra m  cze sk i: 
dozw . od 7 la t  godz. 15, 17, 19, 21, w  
n ie d z ie le  od 13.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) — 
5 .X . — P ra g a  ro k u  1848 — p ro d . CSR 
— godz. 16.30, 18.45, 21, w  n ie d z ie le  
12, 14.15, 16.30 i  18.45.

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  Ro­

b o tn ic z e j
R e d a g u je  K o m ite t

N a k ła d e m  l i  S W „P ra s a “  
R e d a k c ja :

W arszaw a , D om  s ło w a  ,
P o lsk ie g o , P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l. M ie d z ia n e j)  
T e le lo n y : R e d a k to r  N acze ln y
8-22-60. Zastępca  re d a k to ra  na ­
cze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  re ­
d a k c j i  8-82-29 D z ia ł p ro p a g a n ­
d y  8-08-89. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-50. 
D z ia ł k ra jo w y  8-65-24. D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e k o n o ­
m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u ltu r a ln y  
B-63-25. D z ia ł l is tó w  i in te r ­
w e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82.
C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, 

8-57-62, 8-82-28.
T e le fo n y  nocne : R e d a k to r noc­
n y  8-57-62. R e d a k to r te c h n ic z n y  

7-01-21. S e k re ta r ia t 8-82-28. 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  “ PK 
„R u c h "  O d d z ia ł W arszaw a, PI.

T rzech K rz y ż y  16 
p re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k ra -  
tu  z ł 150.—, p re n u m e ra ta  zb io ­
ro w a  od 10 egz. na jed e n  adres: 
D a rty jn a  zł 75.—, zagra n iczna  

Zł 3 0 0 .- .
K o n to  P K O  -  N r  1-14009. 

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  n a ­
leży  podać d o k ła d n y  i  c z y te ln y  

adres.
A d m in is trac ja : W arszaw a, u l

Z ło ta  9, te l 8-29-84 
K o lp o r ta ż  te ł. 8-71-80. B iu ro  Re­

k la m  I Ogłoszeń 8-50-23. 
D ru k  Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u S łow a P o lsk iego.
1 8  3 4 5 8 ______B-128145
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Czytelnicy i korespondenci piszą

Trzeba dbać o podnoszenie kwalifikacji kadr
D n ia  30 s ie rpn ia  odbyła  się 

w  szkole im . W aw elberga na­
rada  z udz ia łem  re k to ra  szko­
ły  ob. U zarow icza in żyn ie ró w - 
w yk ła d o w có w  oraz a k tyw u  
zw iązkow ego 1 naukowców . Te 
m a tem  na rady  by ło  zagadnie­
n ie  na ja k im  poziom ie i  w  ja ­
k i  sposób m a być prow adzo­
n y  k u rs  d la  in s tru k to ró w  
szybkościowego skraw an ia  m e­
ta li ,  k tórego organ izatorem  
je s t Z w iązek  Zaw odow y M eta­
lo w ców  —  (Okręg W arszawa).

Po d ług ie j d ysku s ji us ta lo - 
lono p rogram  i sposób p ro w a ­
dzenia kursu. P o w in n i nań u - 
częszczać zaawansowani toka ­
rze i  frezerzy, ja k  rów nież ci, 
k tó rz y  obecnie w yka zu ją  się 
d o b rym i w y n ik a m i w  pracy. 
K u rs  m ia ł się odbyw ać trz y  
razy  ■ w  tygodn iu , lecz sprawę 
tę, ja k  rów nież sprawę godzin, 
m ia ło  się om ówić ze słuchacza 
m i kursu.

R efe ra t Ekonom iczny Z w iąż 
k u  Zawodowego M eta low ców  
w y s ła ł do w szystk ich  w ię k ­

szych w arszaw skich zakładów  
p racy  zaw iadom ienia z proś­
bą o w y typo w a n ie  na k u rs  po 
dwóch lu b  trzech kandydatów , 
w  zależności od w ie lko śc i za­
k ła d u  i  jego dz ia łu  m echanicz­
nego.

Od te j p o ry  m in ą ł ju ż  prze 
szło m iesiąc, a oprócz Z a k ła ­
dów  Sprzętu T ransportow ego 
N r. 2, k tó re  nadesła ły dwóch 
kandyda tów , n ik t  w ięce j na 
pism a n ie  odpow iedzia ł.

A  przecież w yszko len i p ra ­
cow nicy m a ją  na swoich zakła 
dach p racy ins truow ać to w a ­
rzyszy i  podnosić ich  k w a li f i ­
kacje, a ty m  sam ym  podnieść 
w yda jność p racy  i  p rzyczyn ić  
się do p rzedterm inow ego w y ­
konan ia P lanu  6-letn iego.

D yre k to rzy , rad y  zakładowe, 
organizacje p a rty jn e  na zak ła ­
dach p racy! Czy sprawa ta  nie 
in te resu je  was?

JÓ ZE F Ł U C Z Y Ń S K I 
K ie r. Ref. Ekonom icznego Zw .

Zaw . M et.

Apeluję do młodzieży chłopskiej
„Szkoła Przysposobienia Prze­

m ys łu  Węglowego N r 24 w  G li­
w icach“ .

T ak i napis p rz y w ita ł mnie, 
gdy wstępowałem  w  p rog i mo­
je j nowej szkoły. — W yjeżdża­
ją c  z L idzb a rku  w ie le  rozm yśla­
łem  na tem at m ej p racy w  k o ­
pa ln i i przyszłe j na uk i w  Szko­
le G órniczej. Jechałem z pew ­
nością, że zdobędę tu  za­
wód, że w y jd ę  stąd z p e łn ym i 
k w a lif ik a c ja m i zaw odow ym i i 
będę p racow n ik iem  zdo lnym  do 
pracy dla  dobra k ra ju .

Zaraz po przyjeździe na m ie j­
sce, skierowano m nie  do d y re k ­
to ra  szkoły, k tó ry  d ługp i  po 
p rzy jac ie lsku  rozm aw ia ł ze mną 
o nauce i  p racy w  kopa ln i. N a­
stępnego dn ia  by łem  dok ładn ie  
badany przez lekarza, tegoż sa­
mego dnia otrzym ałem  ub ran ie

górnicze i  poszedłem po raz 
p ie rw szy do szkoły.

Przyznać muszę, że n a jw ię k  - 
szą dla  m n ie  ja k  i  d la  kolegów  
radością b y ł p ie rw szy zjazd do 
kopa ln i, pod ziem ię. T u  zapo - 
znaw a liśm y się początkow o z 
pracą gó rn ika , tu  s taw ia liśm y 
nasz „p ie rw szy  k ro k “ . W  pracy 
i nauce m ija  nam  dzień za 
dn iem , m iesiąc za m iesiącem. Za 
pracę o trzym u je m y  w ynagrodze­
nie, k tó re  ca łkow ic ie  wystarcza 
na nasze w yd a tk i.

A p e lu ję  zwłaszcza do m łodz ie ­
ży ch łopskie j, żeby masowo 
w stępow ała do Szkół Przysposo­
b ien ia  Przem ysłowego, gdyż o- 
ne ty lk o  zapew nią je j zdobycie 
zawodów w  k tó ry c h  pragną p ra ­
cować i do k tó ry c h  m a ją  zam i­
łowanie.

H . P Ł Ą K I
Junak P. O. „S łużba Polsce“

Nauczyciele ze wsi Wyczółki muszą dotrzymać 
mieszkania

We w si W yczó łk i p o w ia tu  so- 
chaczewskiego oddana została 
niedawno do uży tku  7-klasowa 
szkoła powszechna, do k tó re j w  
r.b. uczęszczało 180 dzieci ch ło­
pów  z oko licznych w iosek. W y­
daw ałoby się, że wszystko jest 
w  porządku slrnro jes t szkoła i  
duża ilość chętnej do n a u k i m ło  
dzieży. O kazuje się że ta k  nie 
jest.

Do końca bieżącego ro ku  
szkolnego t j .  do czerwca —  w  
w yczó łkow sk ie j szkole uczyła 
żona k ie ro w n ik a  te jże szkoły i 
jedna z nauczycie lek m ieszka ją­
ca w  od leg łym  o 1 k m  PGR. Z 
nadejściem nowego ro k u  szkol­
nego do szkoły w  W yczółkach 
p rz y b y ły  dw ie  nowe s iły  nau­
czycielskie, d la  k tó ry c h  z w ie l­
k im  trude m  „w yszukano“  dw a 
m ieszkania za op ła tą  2000 zł. 
miesięcznie. T rudno  pomieszczę 
n ia  te nazwać m ieszkan iam i, 
gdyż nie  posiadają one an i p ie ­
ca, ani kuchni.

Jedno m ieszkanie je s t po skle 
pie spółdzielczym , d rug ie  o po­
w ie rzch n i 2x3 m.

S praw a je s t ty m  ba rdz ie j obu 
rzająca, że w  W yczółkach jest 
dość lepszych m ieszkań.

We w si W yczó łk i jes t k i lk u  
bogatych gospodarzy, k tó rz y  po 
siadają po 4— 5 ładnych  poko i i 
zdecydowani są w yna jąć  je  każ­
dem u — za w ysoką op ła tą  4000 
z ło tych  m iesięcznie. Są to  ob. 
Chaber — w łaśc ic ie l 23 hekta ro  
wego gospodarstwa, Sob iera j Je 
rzy , G rze lak, O wczarek Ignacy.

J. K O B E R
In s tr . W ydz. Propag.

K om . Pow. PZPR 
Sochaczew

N ajw yższy czas, aby  sprawą 
m ieszkań d la  nauczyc ie li zaję ła  
się G m inna Rada Narodowa, za 
pew n ia jąc im  no rm a lne  w a ru n ­
k i życia i  pracy.

Z  a lb u m u  podżegaczy i  agresorów

Schum acher — m ały łap ow n ik
i  w ie lk i ło tr

Odpowiedzi prawnika
T . J. W A R S Z A W A  — N ie  p rz y ­

s łu g u je  W a m  żadne  d o d a tk o w e  w y ­
n a g ro d ze n ie  w  z w ią z k u  z ¿zastępo­
w a n ie m  k o le g i w  czasie  je g o  u r lo ­
p u . W  s p ra w ie  te j  w y p o w ie d z ia ło  
s ię  M in is te rs tw o  P ra c y  i  O p ie k i 
S p o łe czn e j, k tó re  s ta n ę ło  na  s ta n o ­
w is k u , że o b o w ią z e k  z a s tę p s tw a  u r ­
lo p o w e g o  n a le ż y  u w a ża ć  za m i l ­
czący  w a ru n e k  u m o w y  o p racę .

P ra c o w n ik  w y k o n u ją c y  zastęp­
s tw o  u r lo p o w e  n ie  m a  p ra w a  żąda ­
n ia  z tego  ty t u łu  a n i z m ia n y  w y ­
n a g ro d ze n ia , c h o ć b y  z a s tę p o w a n y  
m ia ł  w yższe  w y n a g ro d z e n ie , a n i ja ­
k ie jk o lw ie k  d o p ła ty  za d o d a tk o w e  
czyn no śc i. O b o w ią z u ją c e  p rz e p is y  
p ra w n e  n ie  re g u lu ją  za s tę p s tw a  u r ­
lo p o w e g o  a n i k w e s t ii  w y n a g ro ­
d zen ia  p ra c o w n ik ó w , s p ra w u ją c y c h  
za s tę p s tw a  u rlo p o w e .

J A N IN A  N -S K A  G A R W O L IN  — 
N a  p o d s ta w ie  § 2 R ozp o rzą dze n ia  Ra 
d y  M in is t ró w  z d n ia  26 lip c a  1930 
r .  w  s p ra w ie  u je d n o lic e n ia  w a ru n ­
k ó w  u p ra w n ie ń  do ś w ia d cze ń  d la  
d z ie c i w  u b e z p ie c z e n ia c h  spo łecz­
n y c h  (D z. U R P  N r .  33 poz. 297) 
d z ie c k u  p rz y ję te m u  (s ie ro c ie ) p rzez  
W as n a  w y c h o w a n ie  i  u trz y m a n ie  
p rz y s łu g u ją  ś w ia d c z e n ia  le k a rs k ie  
z u b e z p ie c z a ln i s p o łe czn e j t y lk o  w  
ty m  p rz y p a d k u , je ż e li  je s te ś c ie  oso 
b ą  p ra c u ją c ą  i  u b e zp ieczo n ą  a lb o  
k o rz y s ta c ie  ze ś w ia d cze ń  u b e z p ie ­
c z a ln i z in n e g o  t y t u łu  (e m e ry tu ra , 
re n ta  i  in .) .

U p ra w n ie n ia  p rz y s łu g u ją  do  u - 
k o ń c z e n ia  p rz e z  d z ie c k o  16 la t 
w z g lę d n ie  24, ję ż e li  uczęszcza do 
s z k o ły .

K op e rta  z p ien iędzm i dys­
k re tn ie  w c iśn ię ta  do rę k i i  n ie ­
naw iść do wszystkiego, co po­
stępowe —  oto zasadnicze m o­
ty w y  życia i  dz ia ła lności d r  K u r  
ta  Schumachera, pierwszego 
przewodniczącego zachodnio- 
n iem ieck ie j p a r t i i s o c ja ld e m o ­
kra tyczne j (SPD). Za pieniądze 
zdradzał Schum acher in te resy 
ro b o tn ikó w  w  czasach re p u b li­
k i  w e im arsk ie j, za pieniądze 
w ys łu g iw a ł się h itle row com , za 
pieniądze p row adzi tę  samą ro ­
botę u swych now ych  panów  —  
okupan tów  anglo -  am erykań ­
sk ich  w  Niemczech.

Papierosy „Halpaus*
W  końcu 1928 ro ku  z ja w ił się 

w  gabinecie R udo lfa  M o n tfo rta , 
dy re k to ra  f irm y  ty to n io w e j 
„H a lpaus“  w  K o lo n ii, w ysoki, 
chudy mężczyzna, którego przed 
staw iono ja k o  sekretarza Zw iąż 
ku  Zawodowego T ransp o rtow ­
ców p ro w in c ji nadreńskie j. 
C złow iek ten ośw iadczył, że 
posiada k o n ta k ty  w  k ie ro w n ic ­
tw ie  p a r t i i socja l -  dem okra ty ­
cznej i  „m oże się przydać“ . 
F irm a  „H a lpa us“  w a lczy ła  w ó w  
czas o u trzym an ie  w ysok ich  cen 
papierosów i  —  w  zw iązku  z 
ty m  — sprzeciw ia ła  się re w iz ji 
staw ek podatku tyton iow ego.

S ekre tarz zw iązku  transp o r­
tow ców  ośw iadczył w tedy, że 
uży je  swych w p ły w ó w  w  so- 
c ja l-d fem okratyczne j f ra k c ji par 
lam en tu  n iem ieckiego, by n ie  
dopuścić do zm iany podatku. 
Is to tn ie , re w iz ja  n ie  przeszła. 
Zauszn ik fa b ry k a n ta  n iem iec­
kiego zgłosił się w  k ilk a  dn i 
później u d y re k to ra  M o n tfo rta  
i  o trzym a ł od niego 1.500 m a­
rek. O d te j c h w ili K u r t  Schu­
m acher s ta ł się p ła tn ym  agen­
tem  przem ysłow ców  n iem iec­
k ich . Od samego M o n tfo rta  o- 
trz y m a ł Schum acher w  1929 ro ­
ku  oko ło 15.000 m arek, a w  na ­
stępnym  ro k u  — drug ie  ty le .

Najpewniejszy sojusznik —  
policja

M iłość do fa b ry k a n tó w  —  i 
to b yn a jm n ie j n ie  p la ton iczna 
—  i  n ienaw iść do ruchu  ro b o t­
niczego —  te dw ie  cno ty dosko­
nałego zd ra jcy  socja l -  demo­
kratycznego, p rzyd a ły  się Schu 
m aeherow i w  okresie bezpośre 
dn io  przed ob jęciem  w ładzy  
przez h itle row ców .

„P o lic ja  jes t zawsze n a jp ew ­
n ie jszym  so juszn ik iem “  —  m a­
w ia ł Schum acher i  na spółkę 
z p o lic ją  w trą c a ł do w ięzien ia  
zw iązkow ców  i  dzia łaczy ko ­
m un istycznych. G orliw ość i  u -  
służność Schum achera wobec fa 
szystowskich m orderców  n ie  na 
w ie le  m u się przydała. Gdy o- 
degra ł ju ż  swą haniebną rolę, 
h itle ro w c y  w trą c il i go do obo­
zu koncentracyjnego.

A le  podczas gdy dz ies ią tk i t y ­
sięcy kom un is tów  zostało w y ­
m ordow anych — Schum achero- 
w i pow odziło  się wcale nieźle. 
K ie d y  in n i „w odzow ie “  SPD, 
ja k  S chm id t czy R euter w spó ł­
p racow a li z h itle ro w cam i, bę­
dąc na w o lności — Schum a­
cher w  obozie denunc jow a ł ko ­
m un is tów  i b y ł szpiclem a d m i­
n is tra c ji SS.

Ideał USA
Skończyła się w o jna, p rzyszli 

n o w i „szefow ie“ , ale Schum a­
cher się n ie  zm ien ił. Z m ie n iły  
się ty lk o  pieniądze, szeleszczą­
ce w  dyskre tnych  kopertach: 
m iejsce m arek za ję ły  fu n ty  i  do

la ry . Już w  lu ty m  1946 roku , 
dz ienn ik  am erykańsk i „Chicago 
Sun“  p isa ł: „R o zw ija ją ca  się o- 
sta tn io  konserw atyw na i  a n ty ­
kom unistyczna dzia ła lność p rzy  
wódcy soc ja l-d em o krac ji w  stre  
fie  b ry ty js k ie j,  jes t na jw ido cz­
n ie j , ty m  ideałem , do którego  
dążą S tany Z jednoczone“ .

„ Id e a ln y “  zdra jca  n ie  zaw iód ł 
zaufan ia swych b ry ty js k ic h  p ro ­
te k to ró w  i  —  chociaż przeszedł 
na żołd In te llig ence  Service —  
A m eryka n ie  n ie  m ie li m u tego 
za złe.' A m erykańska  gazeta w  
języku  n iem ie ck im  „D ie  Neue 
Z e itun g “ , om aw ia jąc działa lność 
Schumachera, p isa ła  6 grudn ia 
ubiegłego ro k u : „N a leży  m u się 
uznanie, że n ie  dopuścił do 
zjednoczenia SDP (socja l-dem o­
k ra c ji)  z K P D  (p a rtią  ko m u n i­
styczną". R ozb ij acka robota u - 
da ła m u się ty lk o  w  stre fach 
zachodnich. W  s tre fie  radziec­
k ie j, gdzie ad m in is tra c ja  popie­
ra ła  rozw ó j s ił dem okra tycz­
nych, z połączenia obu p a r t i i 
pow sta ła  SED — Socja listyczna 
P a rtia  Jedności.

Nowe biuro —  starzy 
szpiedzy

Jedność robotn icza by ła  zaw ­
sze przedm io tem  specja lne j n ie ­
naw iśc i Schumachera. Potężny, 
po ko jow y  rozw ó j N iem iec De­
m okra tycznych , op a rty  w łaśnie 
o tę jedność, jes t solą w  oku 
p rzyw ódcy p raw icow ych  socja­
lis tów . Szpiegostwo, dyw ers ja , 
sabotaż, m orderstw o —  oto a r ­
senał środków , przy  pomocy 
k tó ry c h  Schum acher pragnie 
podw ażyć poko jow ą pracę de­
m okra tycznych  Niem iec.

Z  jego in ic ja ty w y  pow sta ło  w 
zachodnich Niemczech i  w za­
chodn im  B e r lin ie  tzw . „O stbue - 
ro “  —  za jm ujące się zupełnie 
o f ic ja ln ie  robotą  szpiegowską i  
dyw e rs ją  na te ren ie  NRD. W  
swej książce „K u r ie re , S pitze l 
Spione“ , b y ły  g łów n y k u r ie r  i 
szef b e rliń s k ie j f i l i i  „O stbue ro“  
H e inz K uehne pisze, że Schu­
m acher ju ż  w  końcu 1946 r. o­

m ó w ił sprawę pow stan ia tego 
b iu ra  z odpow iedz ia lnym i o f i­
ceram i b ry ty js k ie g o  i  am ery­
kańskiego w yw iad u .

Sieć szpiegowska w ym aga ła 
w y tra w n y c h  szpiegów, a k tóż 
m óg ł się le p ie j nadawać na 
w spó łp racow n ików  „O stbue ro“ , 
n iż  b y l i  agenci h itle ro w scy  i  
gestapowcy. K ie ro w n ic y  po­
szczególnych w yd z ia łów  sieci 
szpiegowskiej zdoby li swe ostro­
g i za H itle ra , O tto  H e ike  b y ł 
szefem a rch iw u m  h itle ro w s k ie ­
go w  Łodz i w  czasie okupac ji, 
H e lm u t Patschke w a lczy ł w  a r­
m ii h itle ro w s k ie j na fronc ie  
wschodnim . Członek k ie ro w n i­
c tw a  SPD, K riedem ann, b y ł a - 
gentem  gestapo, W a lte r Spenge- 
m ann p racow a ł ja ko  p row oka­
to r  h itle ro w s k i od 1937 r „  a za­
stępca Schum achera — F r itz  
Heine, po łoży ł w ie lk ie  zasługi 
zarówno d la  w yw ia d u  h it le ro w ­
skiego, ja k  i  d la  In te lligence  
Service.

Schum acher czuje się n a jle ­
p ie j w  tow a rzys tw ie  h it le ro w ­
sk ich  m orderców , szpiegów i 
p row oka to rów . Jego w ys tąp ie ­
n ia  i  p rzem ów ien ia n ie  odbie­
ga ją też od h itle ro w s k ic h  wzo­
rów . Jest on w p ros t zaślepiony 
n ienaw iścią do całego obozu de 
m okratycznego, a jego n iena­
wiść p rzyb ie ra  ch o ro b liw y  cha­
ra k te r, gdy chodzi o Polskę.

W  je dn ym  z przem ów ień, w y ­
głoszonych po podp isan iu  przez 
Polskę i  N R D historycznego u - 
k ła d u  o g ran icy  na Odrze i  N y ­
sie, Schum acher k rzycza ł h i­
sterycznie: „N a ród  n iem ieck i 
n igd y  nie uzna tego uk ładu . Na 
ród n iem ieck i m a p raw o  do od­
w e tu “ . A  pism o schum acherow- 
skie „T e le g ra ph “  dodawało: 
„Tysiące uchodźców ze wschodu 
dom agają się zem sty“ .

Piewca odw etu  i  re w iz jo n i-  
zmu neoh itłerow skiego, Schuma 
cher, w zyw a o tw arc ie  do roz­
pętania nowej w o jn y  —- w o jn y  
p rzeciw  ZSRR i  Polsce, w o jn y  
p rzeciw ko w łasnem u narodow i.
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Czyje słowa pow ia rza  pan Schurnacner?
RYS. N O W A K  '

„O  t r w a ły  p o k ó j,  o d e m o k ra c ję  lu d o w ą !"

To on ju ż  6 lu tego  ośw iad­
czy ł w  w yw iad z ie  d la  „Tages- 
spiegel“ : „Jestem  przekonany, 
że ty lk o  czołgi sojusznicze m o­
gą przeszkodzić rozruchom  w  
czasie z lo tu  m łodzieży w  B e r l i­
n ie “ . To on, w raz ze sw ym  po­
m ocn ik iem  F ritzem  P re lle rem , 
„spec ja lis tą “  od d ław ie n ia  r u ­
chów dem okra tycznych, op ra ­
cow ał p ro je k t us taw y o delega­
liz a c ji p a r t i i kom unistycznej. 
To on wreszcie domaga się pe ł­
nego uzb ro jen ia  N iem iec za­
chodnich.

„Gotowi jesteśmy nosić 
broń“

•
Już z o ka z ji p rzystąp ien ia  

T r iz o n ii do tzw . „R a dy  E u ro p y “ , 
Schum acher ośw iadczył 11 m a­
ja  1950 ro k u : „S p ra w a  wejścia  
do Rady E uropy łączy się ściśle 
z pozycją  N iem iec w  system ie  
a tla n ty c k im  a w  ostatecznym  
rach un ku  —  ze spraw ą re m ilita -  
ryza c ji. Jeże li d r  Adenauer 
(„kan c le rz “  T r iz o n ii)  pow iedzia ł, 
że wejście do Rady nie oznacza 
re m ilita ry z a c ji —  to  jes t to f r a ­
zes pozbaw iony treśc i."

W  przem ów ien iu  z 24 s ie rp­
nia  Schum acher poszedł jeszcze 
da le j. P a rysk i „M on de “  pisał, że 
Schum acher przec iw s taw ia  się 
uzbrojeniu... częściowemu. „D r  
Schum acher —  p isa ł „M onde“  — 
zażądał od a lia n tó w  pe łne j re ­
m ilita ry z a c ji“ . 22 s ie rpn ia  ten 
czołowy socjal -  dem okra tyczny 
podżegacz w o jen ny  s tw ie rd z ił: 

gotow i jesteśm y nosić broń, 
je że li a lianc i wezmą na siebie 
to samo ryzyko .“

Unia strategiczna na Wiśle

Z ca łym  cynizm em  propagu­
je  Schum acher ideę tota lnego 
zniszczenia. 20 lipca  1949 r. pu­
p ile k  ang lo -am erykańsk ich  pod­
żegaczy w o jennych  w o ła ł: 
„Szansa dla  de m okra c ji polega 
na tym , że techniczne narzędzia  
zniszczenia zna jd u ją  się w  n a ­
szych rękach...

„W  przyszłe j w o jn ie  — k rz y ­
czał z okaz ji nadania T r iz o n ii 
tzw . s ta tu tu  okupacyjnego — 
l in ia  strateg iczna pow inna  prze­
biegać na W iśle“ .

Idea w o jn y  agresyw nej jest 
ukochaną m yślą Schumachera. 
„N iem cy  — pow iedz ia ł on 8 s ty ­
cznia — p o w in n i być p rzygoto­
w a n i do zjednoczenia. Zachód 
m usi zw iększyć siooją akty 'w - 
ność w  stosunku do N iem iec  
wschodnich“ .

G dy idzie o przygotow anie  
w o jny , o szykow anie agresji, 
Schum acher n ie  lu b i n iedom ó­
w ień. P rzem aw ia jąc 24 sie rpn ia 
w  T riz o n ii ten czołowy n iem iec­
k i podżegacz w o jenny, pow ie ­
dz ia ł: „U  podstaw re m ilita ry ­
zacji m usi leżeć w a run ek  u w o l­
n ien ia  obszarów w schodnich“ . 
Znaczenia te j en un c jac ji n ie  tjo-  
trzeba chyba rozszyfrow yw ać.

T a k i jest p o rtre t d r  K u rta  
Schumachera, pierwszego prze­
wodniczącego SPD i  pierwszego 
niem ieckiego podżegacza w o je n ­
nego — p o rtre t małego ła po w ­
n ika  i  w ie lk ieg o  ło tra .

(OSA)

K o p a ln ia  , ,M akoszow y“

K op a ln ia  „M akoszow y" należy do p rzodu jących kopa lń  w  G li­
w ic k im  Z jednoczeniu P rzem ysłu Węglowego. Sukcesy swoje zaw 
dzięcza ona szeroko stosowanem u w spó łzaw odn ic tw u pracy, k tó ­

re obejm uje 89 proc. załogi. Na zd jęc iu  fragm en t kop a ln i
F o to  WAS"

Na półce z książkami

Tragiczny żywot uczonego 
i rewolucjonisty

Leopold Infeld: „Wybrańcy bogów“. Powieść, w przekła­
dzie Stanisława Sielskiego. „Książka i Wiedza“, Warszawa, 
1950, str. 305.

T e a tr Jaszcz

O pewnej rodzinie w a rsza w sk ie j
Aleksander Maliszewski: „Wczoraj i przedwczoraj“. 

Sztuka w 4-ch aktaeh. Premiera w Teatrze Domu Wojska 
Polskiego.

Zasadniczy zw ro t, zasadnicze 
przem iany, k tó re  zachodzą w  l i ­
te ra tu rze  po lsk ie j, na jdogodn ie j 
obserwować z krzesła w idza 
teatra lnego. B ra k  perspektyw y, 
b ra k  dystansu w  czasie powo­
duje, że u  niejednego czy te ln i­
ka  gó ru ją  jeszcze sceptyczne 
przekonania o p ły tkośc i i  ogra 

niczoności zaszłych w  p iśm ien­
n ic tw ie  po lsk im  zm ian, że n ie ­
jeden w id z i nadal drew niane 
kon ie  u  p ługa zam iast tra k to ­
rów .

W  teatrze sprawa ma się in a ­
czej; tu ta j w idz, ka rm io n y  je ­
szcze w  okresie lansowania 
ek lek tyzm u przez gom u łkow - 
szczyznę Szaniawskim  i  Zaw iey 
sk im , albo zgoła Sartrem , teraz 
poznaje sztuk i rodzim e, s tara­
jące się wypow iedzieć prob le­
m y  P o lsk i współczesnej i  szuka 
jące dróg do rea lizm u soc ja li­
stycznego. Zapoznaje się z d ra ­
m atyczną twórczością radziecką, 
k tó ra  jes t zw ie rc iad łem  życia 
ra d z ie ck ie j o jczyzny, pomaga w 
w ie lk im  dziele budow y socja li­
zm u i  drogę do rea lizm u  socja­
lis tycznego ju ż  przebyła.

To nie  znaczy, by w  sztukach 
po lsk ich , k tó re  zaczynają obe­
cnie dom inow ać w  naszym  tea­
trze, ju ż  w szystko b y ło  dobrze. 
Z da jem y sobie spraw ę z tego, że 
sz tuk i te, grane czy zgłoszone do 
gran ia , g' ’ "-szą często n ieporad 
nością, na iw nośc ią  języka  sce­
nicznego, n ieum ie ję tnośc ią  na­
leżytego w top ie n ia  treśc i ideo­

log icznej w  fabu łę  u tw o ru  (to 
b łąd bardzo częsty!)... Z nam y te 
i  inne w ady, ale w ie m y  ró w ­
nież, że sz tuk i te p rze łam a ły  na 
reszcie zaklęte ko ło  h is to ry c y - 
zm u i  uc ieczki w  h is to rię , że 
p rze łam a ły  nareszcie przeklę te 
k ręg i sz tuk i bu rżuazy jne j.

Jeszcze przed pa ru  la ty  dzie­
ła  o tem atyce współczesnej b y ­
ły  w y ją tk ie m . Dziś jedna sztu­
ka, pisana z postępowych po­
zyc ji, ściga drugą, fe s tiw a l p o l­
skich sztuk współczesnych zapo 
w iada  się ja ko  w ie lk a  re w ia  au­
torów , k tó rz y  z m n ie jszym  lu b  
w iększym  powodzeniem  pode j­
m u ją  m arsz k u  te a tro w i socja­
listycznem u.

Za p rzyk ład  sztuk i, k tó ra  jest 
szeregowcem w  system atycznie 
rosnącym  zastępie, może służyć 
rów n ież „W czora j i  przedwczo­
r a j“ , u tw ó r zagrany n a jp ie rw  z 
dużym  powodzeniem w  Teatrze 
im . Jaracza w  O lsztynie, a obe­
cnie słusznie pokazany w  W ar­
szawie.

M a liszew sk i m ia ł w yb o rn y  po 
m ys ł sceniczny, znalazł w łasną 
odm ianę pewnego schematu 
kom pozycyjnego, pozwalającego 
au torow i, w  sposób zależny już  
ty lk o  od jego ta len tu , u w y p u ­
k lić  nowe rosnące w  walce ze 
starym , u trw a la ć  w  m ow ie sce 
n icznej etapy rozw o ju  ideowe­
go lu b  upadku.

A le  znalazł rozw iązanie me­
chaniczne, jego rodzina jes t ro ­
dziną fik c y jn ą , a ju ż  w  żadnym  
w yp ad ku  rodziną robotniczą.

W idzia łem  n iedaw no w  K a to  
w icach nową sztukę A nd rze ja  
W ydrzyńskiego „S a lon p a n i K le  
m en tyn y “ . P unk tem  zbiorczym  
jest u  W ydrzyńskiego —  ja k  z 
ty tu łu  kom e d ii w y n ik a  —  salon 
m ieszczański, w  domu, do k tó ­
rego urząd m ieszkan iow y w p ro ­
wadza rodzinę robotniczą. Oto 
gotowa sytuacja  sceniczna, k tó ­
re j trudność polega na ta k im  
skon fro n tow an iu  dwóch k las  —  
dwóch św ia tów , by  w idz  n ie  do­
p a trz y ł się w  n im  n iep raw do­
podobieństwa czy w u lga ryzac ji.

„S a lonem “  u M aliszew skiego 
jes t pokó j w  robo tn iczym  m ie ­
szkan iu w  W arszaw ie, k tó ry  
zm ienia oblicze ja k  ludzie  go za­
m ieszkujący. Ludz ie  zarysowa­
n i są c iekaw ie, w  założeniu 
tra fn ie  i  typow o, pokó j poka­
zany je s t rea lis tyczn ie , dobrze 
ilu s tru je  głęboką ew olucję , jaką  
przechodzą ludzie.

A  w ięc zw ycięstw o autora 
nad tem atem  i  ob ie k tyw n ym i 
trudnościam i?  Sztuka jes t pozy­
tyw na , ma niezaprzeczenie do­
brze nam otane w ą tk i,  napisana 
jes t roz trop n ie  i  z w yczuciem  
po litycznym . A  je dn ak  pozosta­
w ia  po sobie uczucie rozczaro­
w ania, budz i ja k b y  pre tensję  do 
autora, że pewne dobre pom y­
sły  zm arnow ał, pewne sytuacje 
puścił samopas.

I  n ie  chodzi o jak ieś  spraw y 
drugorzędne, uboczne (tak ie  ja k  
np. „tea tra lność“ , um owność 
kon sp irac ji w  oku pa cy jnym  cza 
sie lu b  ja k  p ry m ity w n e  sposo­
by fa k tu ry  w  rodza ju  tego, że 
ktoś się z k im ś  ciągle w ita , że

scena aż d rży  od w ystrza łów , 
że ktoś wygłasza fragm e n t ar-, 
ty k u łu  w  sposób, p rzyp o m in a ją ­
cy dawne „na  s tron ie “ ). P re ­
tensje sięgają g łęb ie j.

Trzech brac i, z k tó ry c h  każdy 
uosabia inną  po lityczno-spo łecz 
ną postawę? M ożna i  tak. S ła­
bość sz tuk i tk w i dopiero w  tym , 
że ty lk o  reakc jon is ta  —  W ładek 
ży je  na scenie, ży je  zarówno 
wówczas gdy oszwabia h it le ro w  
ców  z Volksdeutschem  Sobkiem , 
ja k  i  późnie j, gdy z powodu 
ciem nych in teresów , dokonyw a 
nych do spó łk i z przem ien ionym  
w  powojennego spekulanta Sob 
k iem , decydu je się na ucieczkę 
za granicę.

D ru g i z b rac i, ty p o w y  in te li­
gent Jan, przeżyw a idea lis tycz­
ne k o n f lik ty ;  waha się, szamoce, 
n ic  zrazu nie  rozum ie, p ó k i go 
nie  pochłonie zawodowa praca 
dla  państw a ludowego. Jan ma 
żywą scenę w  s ta rc iu  z jeszcze 
raz przem ien ionym  Sobkiem  
(tym  razem  jest on agentem an­
glosaskiego w yw iad u ). Bezcere- 
m onialność, z ja k ą  Sobek p ro ­
ponu je Jan ow i pracę szpiegow­
ską, uśw iadam ia niezdecydowa­
nem u i  słabem u Jan ow i na ja k  
z łe j zna jdu je  się drodze. To jest 
scena dobra, ale całość, jeszcze 
jeden rachunek sum ien ia in te li­
genta, n ie  jes t pokazany p rze­
konyw a jąco , choć przez autora 
opracowany na jb a rdz ie j pieczo­
łow ic ie .

Jeszcze m n ie j p lastycznie na­
rysow any jes t trze c i z braci, po­
zy ty w n y  od samego początku 
ro b o tn ik  A n to n i. Podobnym  bra 
k iem  p la s ty k i scenicznej grze­
szy po zytyw na W anda, cel w e­
stchn ień t r ó jk i  b ra te rsk ie j. W re 
szcie narzuca się w id zo w i z ja ­
w isko  n ierów ności robo ty  p isar 
sk ie j, fa k t, że sceny, napisane 
z ne rw em  dram atycznym , prze -

p la ta ją  się ze scenami w yraźn ie  
p u s tym i i szeleszczącymi papie 
ram .

Sztuka zagrana i  w yreżysero­
w ana jes t n ie rów no i  po tkn ięc ia  
te a tru  przyczyn ia ją  się na pew ­
no, do przyp isan ia  po tkn ięć au­
to ro w i nawet tam , gdzie kroczy 
prosto. W ydaje się, ja k b y  E m il 
Chaberski n iezbyt jasno w yczu 
w a ł różnicę pom iędzy rea lizm em  
a pew nym i ch w y ta m i n a tu ra li­
zmu. Na pewno nie  w yczu ł je j 
dostatecznie mocno M ieczysław  
N a lew a jsk i, k tó ry  z problem em  
pokazania trasy  W — Z w  fin a le  
sz tuk i m ia ł zresztą —  przyznać 
trzeba —  k ło po t n ie  lada.

Z m ian y  w  zew nę trznym  w y ­
glądzie poko ju  rod z in y  w arszaw  
sk ie j na przestrzen i la t  1943 — 
1949 pokazał na ogół przekony­
w ająco: od tande ty  i  ubóstwa 
do PDT. M ak ie ta  trasy  W —Z 
jest fotop lastyczna, błyszczą ku  
leczk i św ia te łek e lektrycznych, 
przesuwa się naw et m a lu tk i 
tra m w a j. B ra k  ty lk o  fonokop ii 
dzw onków  czy k laksonów . Ta 
dekoracja  zb iera ok lask i. Są to 
ok lask i d la  trasy  W — Z i  je j 
tw ó rców , n ie  d la  scenografa.

Wdzięczność d la  p rzo do w n i­
k ó w  p racy p rzy  budow ie  trasy 
i  dum a z ich  dzie ła w ype łn ia  
ok lask i d la  Janusza Paluszkie­
w icza, grającego ojca rodziny. 
Paluszkiew icz osobiście też się 
podoba, g ra  ciepło, z dob rym  
zacięciem cha rakte rystycznym . 
Czy je dn ak  gra budowniczego 
trasy? O jc iec w  u jęc iu  Palusz­
k iew icza to  być może w a rszaw ­
sk i dozorca, może dorożkarz, 
jnoże m a js te r do wszystkiego. 
Jeszcze ciągle rea lis tyczna sy l­
w e ta  współczesnego rob o tn ika  
—  coraz częstsza w  tekście —  
rza d k im  byw a gościem na sce­
nie.

I  da le j jes t też tak, ja k  to

często byw a: im  m n ie j bohater 
jes t pozytyw ny, ty m  lep ie j w y ­
pada aktorsko. Toteż pierwsze 
m iejsce w  ogólnym  konkurs ie  
przypada F e likso w i K a lin o w ­
skiem u, k tó ry  zagrał Sobka z 
dużym  um ia rem  i  w n ik liw o ś c ią  
artystyczną, od pierwszego do 
ostatniego m om entu  ży je  na sce­
nie. A  w  kon ku rs ie  trzech b rac i 
zwycięża ros ły , drobnom ieszczań 
sk i W ładys ław  (M ieczysław  Pa­
w liko w sk i), kosztem n iew yra ź ­
nego Jana (Eugeniusz D ziekoń- 
ski) i  szablonowego A ntoniego 
(W ik to r Nanowski).

C h lub nym  w y ją tk ie m  jest na­
tom iast K a ta rzyna  Żb ikow ska 
w  r o l i  M a tk i. A u to r  w y P ° fazy ł
ję zyk  M a tk i w  m n ó s tw o  ję d r­
nych  i  soczystych powiedzeń, 
p rzy  k tó ry c h  pom ocy ła tw o  by­
ło  można przesunąć SI<? z zagra­
n ia  żony rob o tn ika -reko rdz is ty  
na rodzaj żony „dozorcego“ , a 
może naw e t k u  pyskatej prze­
kupce. Z b ikow ska  um ia ła  po­
przez szorstkość słów św ie tn ie  
pokazać godność i  m ądrość żo­
n y  p rzodow nika i m a tk i dw u  
budow niczych P o isk i Ludow e j.

A  Wanda? Jeśli O jc iec jest 
ro b o tn ik ie m  bardzo daw nej da­
ty  -— m ów ię o w ykonan iu  ak to r 
sk im  —  to W anda u rw a ła  się 
z Żeromskiego, a raczej z 
Rodziew iczówny. A u to r po­
s ta w ił przed H a lin ą  Jasno- 
rzewską zadanie nader trudne , 
to  prawda. A le  zadanie do roz 
w iązania, pom im o jednotonne j 
pozytywności W andy. Tym cza­
sem Jasnorzewska by ła  przez 
ca ły czas „dz iew icą -b oha te r ,
by ła  koturnow o-m ieszczańska,
zauważyliście ja k  bardzo m ie ­
szczańska? Będziem y w ciąż po­
w ta rzać: trzeba się uczyć poka­
zywać now ych  lu d z i na now ej 
scenie, uczyć, uczyć!

N iezw yk le  in te resu jąca ks iąż­
ka! K to  ją  weźm ie do ręk i, nie 
pożałuje, i  na pewno nie  oder­
w ie  się od czytania, pók i nie 
do jdzie do osta tn ie j s tron icy.

N a jp ie rw  parę słów  o autorze. 
N azw isko Leopolda In fe lda , 
w yb itnego  uczonego polskiego, 
znalazło się w  osta tn ich dniach 
na szpaltach w szystk ich  gazet, 
w  zw iązku  z ośw iadczeniem  u- 
czonego, że pozostanie w  k ra ju  
rodz innym  i nie pow róc i na k a ­
tedrę m a tem a tyk i stosowanej 
w ka n ad y jsk im  un iw ersytec ie  w 
Toronto. In fe ld  jes t rzadk im  ty ­
pem naukowca, który, um ie po­
łączyć w span ia ły  poziom w iedzy 
z za in teresow aniam i a rtys tycz ­
nym i. D a ł tem u w y ra z  w  książ 
ce „W yb rań cy  bogów“ , k tó ra  
nie jes t ja k im ś  s tud ium  nauko­
wym , lecz przynależy do li te ra ­
tu ry  p ięknej.

Jest to powieść, opatrzona 
pod ty tu łem : „Pow ieść o życiu 
E w arysta G alo is“ . W ie lu , bardzo 
w ie lu  czy te ln ikó w  zatrzym a się 
obojętn ie  nad ty m  im ien iem  i  
nazw iskiem  i zapyta: k to  zacz? 
K to  jednak s tud iow a ł m atem a­
tykę  i zna h is to rię  badań m ate­
m atycznych obruszy się i  od­
pow ie zgorszony: ja k  to, nie 
wiecie? Przecież Galois to jeden 
z na jw iększych m atem atyków  
ubiegłego stulecia, jeden z n a j­
w iększych geniuszów m atem a­
tycznych, ja k ic h  w yda ła  lu dz ­
kość.

T u  znów w trą c i sceptyk: p ię ­
knie, jesteśm y w dzięczn i za po­
uczenie, ale pow ieści o ty m  
czonym czytać n ie  chcemy» , 
pewnie jes t szara i  nudna- i  
szare i  nudne na zewnatrZ ; '  
w a życie uczonych. A  “ a
m atem a tyków ! Niech j* . 
b ie in n i m atem atycy y ta ją  
o ty m  m is trzu  ’ 01muł,
w zorów , abrakada 1 i  ale 
n ie  m y.

Sceptyk m ył* n a jb a r­
dziej. To p raw da, życie n ie k tó ­
ry c h ' w y b itr,yt:h uczonych nie 
o b fitu je  w  zapierające dech w y ­
darzenia ~7 ch°ć zawsze jest 
frapując®  i poznania godne - -  
ale życie Ewarysta Galois, to 
wstrząsający, go tow y dram at, to 
h is to ria  rów nie  trag iczna ja k  
urzekająca. N ie w ierzcie , że 
m atem atyk m usi być suchy i 
nudny, życ ie  gen ia lne j ro s y j­
skie j m atem atyczki Z o fii K o ­
w a lew skie j, to  b y ł też f i lm  pe­
łen n iezw yk le  in teresu jących 
przeżyć i zdarzeń. A  życie Ga­
lois...

E w a rys t G alo is zm arł dn ia  31 
m a ja  1832 r. na skutek k u li w  
brzuch, o trzym ane j w  po jedyn­
ku. P ojedynek b y ł pozornie na 
tle  rom ansowym . W istocie G a­
lo is pad ł o fia rą  ukartowanego 
spisku p o lic ji, k tó ra  postanow i­
ła w  ten w ygodny sposób po­
zbyć się niebezpiecznego i znie­
nawidzonego przez siebie uczo­
nego. P lan się pow iód ł. Jeden z
na jw yb itn ie jszych  um ysłów  m a­
tem atycznych w ‘ dzie jach naro­
du francuskiego przesta ł istnieć,

na sku tek z prem edytacją  do­
konanego m orderstw a.

A  Galois, ginąc, m ia ł la t  21! 
Dwadzieścia jeden la t  m ia ł czło­
w iek, k tó ry  z rew o luc jon izow a ł 
naukę a lgebry i  dokonał pa ru  
rew e lacy jnych  odkryć m atem a­
tycznych! Można m ieć ty lk o  
niejasne wyobrażenie o tym , co 
by Galois osiągnął, gdyby m u 
stworzono odpow iedn ie w a ru n ­
k i do pracy, a p rzyn a jm n ie j 
gdyby m u pozwolono swobodnie 
i spokojn ie pracować.

A le  to  w łaśn ie  b y ło  n iem oż­
liw e . Bo w  rea kcy jn e j, po re - 
w o lu cy jn e j F ra n c ji L u d w ik a  
X V I I I ,  K a ro la  X  i  L u d w ik a  F i­
lip a  Galois b y ł repub likan inem , 
ra d yka ln ym  dem okra tą  i po­
stępowcem. W ie lk i uczony b y ł 
też gorącym  rew o luc jon is tą , 
k tó ry  przekonan iom  sw oim  da ł 
czynny w yraz  w  re w o lu c ji l ip ­
cowej i  daw a ł im  ja w n y , n ie ­
dwuznaczny w yra z  rów n ież po 
in tro n iz a c ji k ró la  mieszczań­
skiego. D w u k ro tn ie  wówczas 
dosta ł się G alo is do k ró le w sk ie ­
go w ięzienia.

Choć jeszcze s tu d en t, jeszcze 
zupełn ie n ieznany ,w  . święcie 
m atem atyków , stał się już zna­
ny  szpiclom  k ró la  i  jego m in i­
strów . S ta ł si<? głośny ja k o  za­
przysiężony. w r°S strupiesza łe j 
monarchii» j a^ °  zw o lennik zn ie - 
na w id z°nych Przez zwycięską 
b u rżu a z jg  idei roku  1794...

W kancelariach p o lic j i w yd a ­
no oań w yrok. Na dw óch k ra ń ­
cach E uropy n iem a l współcze­
śnie zginę li zam ordow ani przez 
despotyczne rządy dw a j ludz ie
0 Podobnym tem peram encie i  
sile geniuszu, G alo is w  P aryżu
1 W pięć la t  późnie j A leksander 
Puszkin w  Petersburgu. Cios w  
k u ltu rę  zadany ręką siepaczy 
k ró lew sk ich  czy carskich b y ł w  
obu w ypadkach szczególnie bo­
lesny i  n ie  do odrobien ia .

Powieść In fe ld a  op isu je  losy 
Galois, o ile  da się je  od tw o ­
rzyć ze skąpych m a te ria łó w  
źród łow ych. Szeroko podm a lo- 
w u je  też t ło  społeczne, rysu jąc  
obraz F ra n c ji res tau rac ji m ie ­
szczańskiej, te j F ra n c ji osta t­
n ich tępych B urbonów  i ich 
metod rządzenia, m etod ró w n ie  
podstępnych ja k  ob łudnych. 
U stępy o charakterze n iem al 
k ro n ik a rs k im  przep la ta ją  się w  
pow ieści z rozdz ia łam i o żyw ej 
n a rra c ji, całość, pom im o pew ­
nej dwoistości w  k o n s tru k c ji, 
jes t je d n o lita  w  sw o im  w yrazie .

Powieść o życ iu  m atem atyka 
mogła kusić do pakow ania czy­
te ln ik o w i do g łow y w ie lu  n ie ­
zrozum ia łych dla przeciętnego 
la ika  spraw  i te o rii m atem a­
tycznych. Otóż In fe ld  i tego n ie ­
bezpieczeństwa um ia ł un iknąć. 
Jego „W yb rań cy  bogów“  to t y l ­
ko  powieść o m atem atyku , k tó ­
ry  b y ł zarazem rew o luc jon is tą , 
a nie jak ieś  zbeletryzowane s tu ­
d ium  o poszukiw an iach i p ra ­
cach naukowych.

P rzekład popraw ny.
SZCZ.

Narada poświęcona badaniom 
nad historią budów y miast polskich

W  dniach 30.IX . i  l.X .  br. od 
by ła  się w  N ieborow ie  ogólno 
k ra jo w a  narada w  spraw ie ba­
dań nad h is to rią  budow y m iast 
po lskich, zwołana przez M in . 
K u ltu ry  i S ztuk i oraz In s ty tu t 
U rb a n is ty k i i  A rc h ite k tu ry .

B y ła  to p ierwsza w  dzie jach 
po lsk ie j n a u k i h is to r ii narada, 
w  k tó re j w z ię li udz ia ł przedsta­
w ic ie le  różnych specja lności za­
rów no z zakresu hu m an is tyk i, 
ja k  i  tech n ik i, a w ięc h is to rycy ,

p reh is to rycy, h is to rycy  sztuki, 
a rch iw iśc i, geografow ie, u rb a n i­
ści i  a rch itekc i.

Narada poświęcona b y ła  za­
gadn ien iu  p lanow ych , zespoło­
wych badań h is to ryczno -  u rb a ­
nistycznych, k tó rych  b ra k  da­
w a ł się dotychczas d o tk liw ie  od­
czuwać, a k tó re  po w in ny  dać 
naukow e podstaw y do budow y 
socjalistycznego, opartego o t ra ­
dyc ję  narodową, m iasta po lsk ie ­
go.


